
ward Gierek
Cz. Niemen
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zdobywcq
„Grand Prix

I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, któremu towa­
rzyszyli gospodarze woj. stołecznego z sekretarzem KC PZPR,
I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką, odwiedził 24 hm. za­
łogi nowo uruchamianego w Piasecznie zakładu kineskopów
kolorowych „Polkolor”’ oraz Rolniczej Spółdzielni Produk­

cyjnej w Czaplinie k. Góry Kalwarii.

Wyrosły na przedpolach War­
szawy piaseczyński zespół fa­
bryk jest . główną inwestycją
programu rozwoju telewizji ko­
lorowej w naszym kraju. W

przeddzień tegorocznegp święta
lipcowego, po skróconym 36-mie-
sięcznym cyklu inwestowania,
przystąpiono do rozruchu tech­
nologicznego. Stało się to możli-
we w wyniku realizacji zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia
35-lecia PRL przez załogi budo­
wlane i montujące urządzenia.

I sekretarz KC PZPR zapo­
znał się z pracą załogi, która riy-
snonuje precyzyjnymi automata­
mi, urządzeniami sterowniczy­
mi, pneumatycznym transppr-

W Radzie Bezpieczeństwa ONZ

tern. Wśród 100 nowo powsta­
łych obiektów znajdują się tu
m. in. huta szkła i ogromna
montownia kineskopów koloro­
wych o wysokim stopniu trwa­
łości. Przedstawiciele załogi za­
meldowali Edwardowi Gierkowi,
iż w br. wykonają 25 tys. kine­
skopów i tak wykorzystają czas

przeznaczony na rozruch tech­
nologiczny, aby przed VIII Zjaz­
dem PZPR można było podjąć
wielkoseryjną produkcję.

I sekretarz KC PZPR w roz­
mowie z pracownikami ,,Polko-
loru” po-wiedział m. in., że naj­
wyższą wagę przywiązywać trze­
ba do jakości wyrobów, aby o-

gramne nakłady przeznaczone
przez państwo na tę inwestycję
rynkową przyniosły społeczeń­
stwu pożytek.

Następnie E. Gierek złożył wi­
zytę w RSP w Czaplinie.

W toku rozmów ze spółdziel­
cami I sekretarz KC PZPR na­
wiązał do czwartkowego spotka­
nia z pracownikami rolnictwa,
podkreślając, iż załogą w Cza­
plinie wybrała ekonomicznie

słuszny kierunek rozwoju,
.względniając specyfikację re­
gionu przemysłowego oraz obo­
wiązek zaopatrzenia stolicy
artykuły żywnościowe.

Jury JTT Festiwalu „Interwi-
zji” w Sopocie ogłosiło listę
laureatów tej imprezy.

W konkursie organizacji tele­
wizyjnych, którego uczestnicy
ubiegali się o „Grand Prix” Fe­
stiwalu „Interwizji” przezna­
czoną dla najciekawszego utwo­
ru, zwyciężyła piosenka „Nim
przyjdzie wiosna”, z muzyką i
w wykonaniu Czesława Nieme­
na, do tekstu Jarosława Iwasz­
kiewicza.

I miejsce przyznano hiszpań­
skiej grupie „Red de San Luis”
za utwór „Byki w Meksyku”,
(tekst i muzyka Juan Pardo).

W konkursie wytwórni fono­
graficznych, w którym nagra­
dzano interpretację utworów,
„Grand Prix du Disque” przy­
padła w udziale reprezentantce
greckiego „Polygramu” —

Bessy.
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W mocy z.- piątku na sobotę
Rada Bezpieczeństwa ONZ za­
kończyła obecną turę posiedzeń
poświęconych sprawie praw na­

rodu palestyńskiego do samo­
stanowienia, niepodległości i su­
werenności. Rada, w wyniku
kuluarowych konsultacji i z po­
parciem Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny, postanowiła nie
przystępować do głosowania nad
projektem rezolucji w Omawia­
nej sprawie.

Posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa na temat praw narodu pa-

■lestyńśkiego zostały odłożone na

nowy termin.
W dyskusji głoś zabierali m. in.

delegaci ZSRR, Jordanii i delegat
Senegalu,

Mówcy poparli projekt uchwa­
lenia przez Radę dokumentu,
który potwierdzałby prawa Pa­
lestyńczyków do samostanowie­
nia, niepodległości i integralnoś­
ci.

W PHNOM-PKNH ogłoszono
uzasadnienie wyroku skazują­
cego zaocznie na karę śmier­
ci b, premiera Kąmpuczy. (d.
Kambodża). Pol Póta i wice­
premiera. lenga Sary, za

zbrodnie ludobójstwa. W uza­
sadnieniu wyroku czytamy, że
w toku postępowania przed
Rewolucyjnym Trybunałem
Ludowym ustalono, iż rezul-

ze Świata
tatem ich nieludzkich rządów
jest śmierć ok. 3 min ludzi,
krzywdy fizyczne i moralne

dalszych 4 min, ruina gospo­
darki narodowej, zniszczenie

kultury oraz związków mię­
dzyludzkich w Kampuczy.

W WIEDNIU kontynuuje ob­
rady konferencja „Nauka i
technika dla rozwoju”, zwoła­
na ptd auspicjami ONZ. ‘

Co słychać w teatrach?

rmaszewsklM.
w Nowosądeckiem

Pierwszy polski lotnik-kosmo-
nauta ppłk Mirosław Herma­
szewski przebywa w wojewódz­
twie nowosądeckim. Wczoraj w

gmachu KW PZPR podejmował
go I sekretarz KW Partii Hen­
ryk Kostecki.

Dziś ppłk M. Hermaszewski
odwiedzi Łącko i Szczawnic.ę-
Krościenko. W niedzielę będzie
gościem uczestników

żowego Dnia
Lotnictwa”
przez Aeroklub Podhalańs*i, ÓW
ZSMP oraz Kuratorium Oświaty
i Wychowania UW w Nowym
Sączu.

ilE

„Młodzie-
Kosmonautyki i
zorganizowanego

Coraz więcej
zajaz
W bieżącym roku przybędzie w kraju ok. 7,5 tys. miejsc hote­

lowych, w tym blisko 1200 w nowych zajazdach turystycznych.
Szereg wojewódzkich przedsiębiorstw turystycznych posiada
tyłasnc zakłady budowlane, które wznoszą i remontują obiekty
turystyczne.
Zakład budowlany WPT w

Opolu. zakończył niedawno pra­
ce przy wznoszeniu ośrodka
PTTK na 200 miejsc w Po-

krzywnej. Obok 22 domków w

zakopiańskim stylu, stanęły tu
kuchnia oraz całe zaplecze gos­
podarcze i sanitarne, Zbudowa-

dojazdowe i
W końcowej

a

W

no także drogi
boiska sportowe;
fazie budowy jest camping 1 ka­
tegorii w Turawie Antoninku,
przeznaczony głównie dla zmo­
toryzowanych turystów. Będzie

tu pawilon rekreacyjny, wspól­
na kuchnia, pawilony samtarne,
tereny do gier sportowych,
także myjnia samochodów.
Krapkowicach wznoszony jest
zajazd o oryginalnej architektu­
rze, który składać się będzie z

2 odrębnych części — hotelowej
i gastronomicznej spiętych tzw.

łącznikiem.
Już wkrótce turyści z całego

kraju i goście zagraniczni będą
więc mogli liczyć na lepsze wa­
runki wypoczynku na ziemi

opolskiej.
Dobiega końca budowa zajaz­

du turystycznego pod Siedlcami,
obliczonego na 70 miejsc nocle­
gowych i 120 miejsc konsump­
cyjnych. Nieco mniejsze zajaz­
dy powstają w Łukowie i Miń­
sku Mazowieckim. Zostaną one

uruchomione na początku przy­
szłego roku.

Kolejnym ośrodkiem rekrea­
cyjno-wypoczynkowym i tury­
stycznym 'ziemi kaliskiej stał się
Bolesławiec. Ostatnio udostęp­
niono tu kompleks wypoczynko­
wy, składający się z nowoczes­
nych. domków campingowych,
boisk sportowych i przystani
wodnej wraz z kąpieliskiem na

Prośnie,

Katastrofalna
ulewa i gradobicie w Bułgarii

SOFIA
Katastrofalna — w ciągu os­

tatnich dwóch dni — ulewa z

piorunami i gradobiciem spowo­
dowała w Bułgarii śmierć 4 osób
i znaczne straty materialne,
przede wszystkim w uprawach
rolnych.

Krakowska Melpomena
jeszcze na wakacjach
-«

Stary Kazimierz powróci
do dawnej świetności — na

naszym zdjęciu prace remon­
towe budynków przy ulicy
Augustiańskiej 13 i 15. Sze­
rzej n tej pełnej niepowta­
rzalnego urokr dzielnicy pi-
szemy na stronie 7, (jb)

Fot. Michał Kaszowski

Kanikuła. Niby ma się ku
końcowi, ale jeszcze trwa. Ucz­
niowie wrócili, studenci jeszcze

Sadat-show
Osobliwe widowisko urządza

19 listopada br. prezydent Egip­
tu Anwar Sadat. Będzie to

„spektakl pokoju” u stóp pira­
mid dla 3 tysięcy gości. Dzień
nie został, wybrany przypadko­
wo; będzie to druga rocznica

podróży Sadata do Jerozolimy.
Przy okazji Egipt wyda ok. 60
milionów dolarów, gdyż tyle
będzie kosztowało wybudowanie
„Dar es Salaam” („Domu Po­
koju”), na który złożą się:
chrześcijański kościół, muzuł­
mański meczet i żydowska sy­
nagoga. Z tym, że najpierw
Izrael musi Egiptowi zwrócić
Synaj.

Na reżysera całej uroczysto­
ści • Sadat najął... Rogera Wadi­
ma, znanego francuskiego reży­
sera filmowego. Vadim z kolei
angażuje do spektaklu zespoły
tańca Izraela i Egiptu, piro­
techników do ogni sztucznych
i wielkie gwiazdy show-bizne­
su: Ornara Sharifa, Boba Hope
(amerykański komik) i Barba­
rę Streisand.

Uszczypliwi komentatorzy do­
dają, że w ten sposób izraelsko-

egipski spektakl w Camp Da-
vid będzie miał część artysty­
czną. (k)

nie, wymieniają się urlopowicze.
A muzy? W galeriach pustawo,
sennie, starym Krakowem za­
władnęła mtizyka. Melpomena
jeszcze na wakacjach... s'le. do
■sezonu rred/ugo. Robimy rajd
po krą.*--wsktetj teatrac"'..

W f-ubyyce „leatr' — gaze­
ty od paru .dni jadają «aos«e

Starego Teatru i „Bagatel:”, Na
afiszu dwu seea Teatru im. Mo­
drzejewskiej: „Egzamin”, „Queen
Mary”, „Z biegiem lat, z bie­
giem dni”. Co dzieje się ponad­
to? Dyrektor Gawlik w War­
szawie. Z dyrektorem Stani­
sławskim nie mam szczęścia się
skontaktować. Dowiaduję się, że
właściwie prób nie ma. a naj­
większe emocje to oczekiwanie
na „oficjalną” premierę „Queen
Mary”, w reżyserii Jerzego Biń-

czyckiego. W kasie Teatru Ka­
meralnego w czwartek o godz.
16.00 jest już tylko 25 biletów
na to. piąte z kolei, przedstawie-
n e. Sala ma busko 300 miejsc
jest upał i Sopot, w TV, A więc
nieźle. Żle też. bo biurą turysty­
czne mało zakupują biletów do
teatru. Dopiero od 1-go już
wszystko z góry sprzedane.

Telefony Teatrów im. Słowac­
kiego i Ludowego — milczą. Tu

wszyscy jeszcze na wakacjach.
Portier Teatru im. Słowackiego
—. p.. Franciszek .Skowroński w

upalne piątkowe południe jest
jedynym panem na tych włoś­
ciach. Czyta właśnie' „Kapłan­
ki, amazonki 1 czarownice” Żv-

lińskiej i od czasu do czasu

biera telefony informując
oczywiście teatr

czynny będzie we

startuje
w sobotę 15 Września

/Dokończenie na

od-
że

nieczynny,
wrześniu,

„Wujaszkiem Wanią”
Co pozą

str, 2)

I

DZlS, 25 sierpnia 19/9, godz.
— Pałac Krzysztofpry, Rynek

Główny 35, Lato Młodych Mu­
zyków — Trio Fortepianowe
Praskiej Akademii Muzycznej.

Godz. 20.30 — Kościół oo. Ber­
nardynów, ul. Bernardyńska 2

Cappella Cracoviensis i Zespół
Madrygalistów pod dyrekcją
Stanisława Gałońskiego, trzy
koncerty skrzypcowe i Magnifi-
cat Antonia Vivaldiego.

JUTRO. 26 sierpnia 1979. godz.
17 — Pałac Sztuki, pl, Szczepań­
ski 4, Lalo Młodych Muzyków
— Kwartet Wilanowski,
Fortepianowe PWSM
wie, Duet Sonatowy
Krakowie.

Godz. 20.30— sala
nii. ul.
kiestra Symfoniczna

>Jłądią i Telewizji w

pod dyrekcją Jacka Kasprzyka.
T ten zespól występuje na te­

gorocznym festiwalu po raz dru­
gi, tym razem prowadzony przez
młodego, ale szturmem zdobywa-

jącego publiczność i krytykę dy­
rygenta Jacka Kasprzyka Jako
solistę usłyszymy krakowskiego
altowiolistę Zdzisława Polorika.

Na program koncertu złożą
się dwa utwory; oparta na treś­
ci Byronowskiego poematu sym­
fonia „Harold w Italii” Hectora
Berlioza oraz „Alborada del Gra-
cioso” — Maurycego Ravela —

utwór, w którym jak i w innych
kompozycjach Ravela odnajdzie-
my liczne motywy muzyki hisz­
pańskiej. (e)

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem pod­
wyższonego ciśnienia.
Zachmurzenie. duże z

większymi przejaśnienia- I

mi i rozpogodzeniami. Ra- i
no miejscami mgły i’

zamglenia. W ciągu dnia słabe

ąpady deszczu Wiatry.ĄZ kie­
runków poludn iowo-zachod-

nich i zachodnich, prędkość •

3—6 m/sek.' Temperatura mak- I

symalna dniem 21—24, mini- j
malna nocą 13—10 st.

Trio
. w Krako-
PWSM w

Filharmo-

Zwierzyni.ecka 1 — Or-
Polskiego
Krakowie

W Tatrach

wieje halny
W Tatrach wieje halny wiatr.

Na .Kasprowym Wierchu, 24
bm, w godzinach południowych
prędkość wiatru w porywach do­
chodziła od 25 m/sek, Powodo­
wał on przerwy w ruchu kole j­
ki linowej.

Namiot Teatru STU
Na Stawach.
Fot. M . KASZOWSKI

na placu

I:
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Przed świętem
Bułgarskiej Republiki ludowej

24 BM. Z OKAZJI „Dnia
Górnik* Radzieckiego” w

cechowni kopalni „Jaworzno”
odbyła się uroczysta akademia.

ZARZĄD polskiego PEN-
klubu przyznał nagrodę dla
tłumacza literatury polskiej
na język obcy w br. — za ca-

lokształt pracy przekładowej
literatury polskiej na język
niemiecki, Karin Wolff z NRD.

W Domu Przyjaźni Polsko-

Bułgarskiej im. G. Dymitrowa
w Krakowie odbyła się wczoraj
konferencja • prasowa z okazji
zbliżającej się 35 rocznicy pow­
stania Ludowej Republiki Bułga­
rii oraz przygotowań do obcho­
dów 1300-lecia powstania pań­
stwa bułgarskiego.

Na konferencję przybyli przed­
stawiciele ambsady LRB w

Polsce z ministrem pełnomocnym
Georgi Georgijewem. Obecny
był również przew. Zarządu Głó­
wnego Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Bułgarskiej, rektor UJ

Mieczysław Hess i dyrektor Do­
mu Przyjaźni inż. Hari Bajrak-
tarow.

O rozwoju gospodarczym i spo­
łecznym państwa bułgarskiego
w minionym 35-leciu mówił mi­
nister G. Georgijew. Szcze­
gólny wzrost obserwuje się
w przemyśle, który przynosi o-

becnie 56 proc, dochodu narodo­
wego. Zdecydowany przełom na­
stąpił również w gospodarce
rolnej.

W bieżącym sezonie blisko 500

tys. Polaków odwiedziło Bułga­
rię, tj. ok. 100 tys. więcej niż
w ub. r. Z uwagi na występu­
jące trudności w obsłudze tak

licznej rzeszy turystów zadaniem
numer jeden jest obecnie w Buł­
garii lepsze wykorzystanie ist­
niejącej bazy w ciągu całego ro­
ku. - (aż)

Z KRAJU
24 BM. zakończyło w War­

szawie obrady międzynarodo­
we sympozjum nt. wpływu za­
nieczyszczeń przenoszonych
przez powietrze na roślinność.

Przyjęto dokument . końcowy,
w którym zwraca się uwagę
na zagrożenie środowiska
przez zanieczyszczanie atmo­
sfery.

Główny wysiłek skierować
na rmwói predukcii rynkowej i ekspnrtowei

Rada Ministrów omówiła perspektywy
wykonania zadań całorocznych

Z sali koncertowej

Wirtuozeria lutni i śpiewu

hpffl Maila
I sekretarzem KG PZPR

w Pcimiu
24 bm. odbyło się plenarne po­

siedzenie Komitetu Gminnego
PZPR w Pcimiu, poświęcone
rozwojowi kultury w gminie. W
czasie obrad, w których uczest­
niczył członek Sekretariatu KK,
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KK Bolesław Grzesiak,
podkreślono potrzebę rozwoju
zwłaszcza amatorskiego ruchu

kulturalnego, kultywowania ti a-

dycji ludowych,
funkcji- instytucji
na wsi.

Plenum, wybrało
sko I sekretarza
muńfa Mąjdę.

umacniania

działających

na stanowi-
KG — Zyg-

Nowy konsul naczelny
Konsulatu USA w Krakowie

Carl Bastiani
Przewodniczący Rady Narodo­

wej miasta Krakowa, Zastępca
członka Biura Politycznego KC
PZPR, I sekretarz Komitetu

Krakowskiego Partii Kazimierz
Barcikowski oraz prezydent mia­
sta Krakowa Edward Barszcz

przyjęli 24 bm. nowo mianowa­
nego konsula naczelnego Kon­
sulatu USA w Krakowie Carla
Bastiani.

Polska wystawa
w Taszkiencie

W piątek otwarto w Ta­
szkiencie wystawę „Polska —

kraj turystyki, kraj przyjaciół”,
zorganizowaną przez przedsta­
wicielstwo Po-lskiego Biura Pod­
róży „Orbis” w ZSRR.

Informująca o regionach tu­
rystycznych Polski ekspozycja
cieszy się dużym zainteresowa­
niem rpieszkańców stolicy Uzbe­
kistanu.

Czy można to-'^Państwowa Wyższa Szkoła M.u-
ie wyobrazić

muzykę. rene­
sansową — bez
lutni? Chociaż
lutnia, jako in­
strument struno­
wy służący bądź

do gry solowej, bądź do towa­
rzyszenia śpiewakowi — rodo-

i'jód 'stoój liczy pono już na kil­
ka tysięcy lat, a pochodzenie
swe wywodzi z krajów Bliskie­
go Wschodu to jednak szczy­
towej swojej popularności docze­
kała sie w Europie, w czasach
odrodzenie i wczesnego baroku.
— Na lutnię wtedy mnóstwo pi­
sano, przy lutni śpiewano, de­
klamowano. tańczono... Skoro
uciec nośimęcamy nasz obecny fe-
sthoal .„Muzyce w starym Kra­
kowie” — bez wieczoru lutnio­
wego obejść się nie mogło.

Ku żalowi melomanów od­
wołano przedwczorajszy. czwart. -

kowy rr-.ltal pieśnia-rski An­
drzeja Hiolskiego fńodobno kon­
cert. ten ma się odbyć w nnwńm
terminie: 30 bm. o nodz. 32.30 w

Sukiennięąć.h) -- tak, że dopie­
ro ipczora.j„,ro piątek spotkali sie

miłośnicy muzyki na kolejnej
imprezie festiicalSwej.. Był to

właśnie r— y>ę wnętrzach zabyt-
kowej syna.gpgc przy <•'. Szero-
kiej:—A!wecż6r lutni i śpiewu.

Duo- :L:ańcerty.śa.ce . ctwpmslif.
a:'śtriacki' lutnista 'Jur.oęn' H'lib-
r.chcr — i Omen-■kański iniewak
John Patrick ' Thomas. ■(znany
m. in. z występów' u> obsadzie
solowej na nremi.erze .„Raju, u-

tr-conęgo”. Pendereckiego).
Program wieczoru obej^hpwał

renesansową i weżesnobarokową
m.uzrikę włoska, .francuską, an-

oielska i liiszpańską (trochę mi

było żal, że. w, obszernym reper­
tuarze ani. jedmUm utworem, nie

była reyrezentouAna, muzyka
polska . owych czasów...'

Thomas: śpiewający kontfułe-
norową tećhyik.ą, mistrzowsko
włada głosem:, kunszt wokalny,

modulowanie barw
—

. wszystko to buło
, kameralnej próby,
wirtuozowsko panuje

instrumentem, gra

N
i

«w starym

.2
£

zyezna, jej pedagodzy i wycho­
wankowie. To dzięki nim istnie­
ją- festiwal w Stalowej Woli,
Spotkania w Baranowie, Ogólno­
polski Przegląd Studenckich Ze­
społów Kameralnych Muzyki
Współczesnej, koncerty grupy
„Centrum” itd. Inidatywie kie­
rownika katedry kameralistyki
naszej muzycznej uczelni prof,
Zbigniewa Szlezera zawjyecza-
nty też towarzyszące „Muzyce w

starym Krakowie” — „Lato Mło­
dych Muzyków”.

Inaugurował tegoroczne „La­
to” Kwartet Smyczków-: Wyższej
Szkoły Musucznej im. K. M. We­
bera w Dreźnie w składzie: Matt-
hias Meissner. Uwe Wegner, Gerd

Doering i Rainer Promnitz. Mło­
dzi drezdeńczucy wykazali wiel­
ką muzykalność i świetne wzaje­
mne zrozumienie. Potrafili każ­
demu.z wykonywanych utworów
nadać odrębny charakter, a wiec
Kwart,et smyczkowy a-moll op.
ł3 Mendelssohna buł w ich in­
terpretacji błyskotliwy i wirtu­
ozowski. Kwartet smyczkowy
D-dur on. 83 -nr 4 Szostakowicza
zagrano powściągliwie z podkre­
śleniem charakterystycznej dla

tego kompozytora nuty melan-
rhol**. i ironii zarazem i wresz­
cie Kicartet smyczkowy A-dur

op. 41 nr 3 Schumanna ujmował
melodyjnoś-id "iwreęż ; nie.śrin.r-

kich tematów. ANNA KURAS

Trzęsienie ziemi
Ł

BELGRAD
Na adriatyckim wybrzeżu Ju­

gosławii wystąpiło w piątek
trzęsienie ziemi o sile 5.3 stopnia
w skali Marcallego. Władze po­
informowały, że nie było znisz­
czeń ani ofiar.

Od kwietnia br. w rejonie
,tym zanotowano ponad 3600
wstrząsów podziemnych.

SZTOKHOLM
Szwedzkie obserwatorium woj­

skowe w Hagfors zarejestrowa­
ło w piątek wstrząsy podziemne
w Ameryce Środkowej.

Sytuacja w Iranie
TEHERAN
Agencja PARS poinformowa­

ła, że wojska irańskie odzyska­
ły po 3-dniowych walkach mia­
sto Sakkez zajęte przez rebe­
liantów kurdyjskich.

Agencja AFP pisze, powołując
się na źródła kurdyjskie w Ma-
habadzie, że rząd irański zamie­
rza nawiązać kontakty ż przy­
wódcami zdelegalizowanej w

tych dniach Kurdyjskiej Partii

Demokratycznej, aby ustalić
ewentualne warunki porozu­
mienia między kurdyjskimi
powstańcami a władzami cent­
ralnymi. Kurdowie jednak, jak
twierdzą wspomniane wyżej
źródła, uzależniają rozpoczęcie
rokowań od całkowitego wstrzy­
mania działań zbrojnych we

wszystkich trzech prowincjach
kurdyjskich, zwolnienia wszyst­
kich więźniów oraz anulowania

przez, rząd dekretu o delegaliza­
cji Kurdyjskiei Partii Demokra­
tycznej.

ekspręria,
ołosowneh.
nrzednie?

Hii.bschęr
nad , siąpfti
rlźiri«kiełn pięknym, w nrecyzii
idealne*. Znakomita to była
wczoraj para!

JERZY PARZYŃSKI

Miedąwńo. dwutygodnik „Ruch
Muzyczny” zamieścił cykl wy­

powiedzi młodych., kompozyto­
rów. Wszyscy unisono skarżyli
się: „nie mamy dostępu do e-

sirady) brak'nam- kontaktu ze

słuchaczem”. Ta sytuacja nie jest
charakterystyczna tylko dla

młodych twórców, tak mogą po­
wiedzieć również młodzi wyko­
nawcy. Napisano na ten temat

sporo, ale niewiele to zmieniło.
Chwalebnym wyjątkiem jest
Kraków, a, właściwie krakowska

♦ Międzynarodowa Organi­
zacja Pracy przekazała
ONZ-owskie.j Komisji Praw
Człowieka raport dotyczący7
eksploatacji około 50 tysięcy
dziewcząt w miastach północ­
no-wschodniej Brazylii. Dziew­
częta w wieku od 12 do 17 lat

są zmuszane do uprawiania
prostytucji. 20-latki uważane
sa już za zbyt \.stare”ś by je
zatrudniać w domach publicz­
nych.

• Z Limy nadchodzą, wiado­
mości, z których wynika, iż

policja peruwiańska jest już
na tropie snrawców napadu
stulecia. W uh. Donie działek

łupem bandytów padł furgon
bankowy przewożący pieniądze
wartości 700 tys. dolarów. -

Jak informuje rzecznik prasowy rządu, Rada Ministrów, na po­
siedzeniu 24 bm. dokonała oceny realizacji zadań społeczno-gos­
podarczych w lipcu oraz łącznie za 7 miesięcy bieżącego roku,
a na tej podstawie omówiła perspektywy wykonania zadań ca­
łorocznych.

Z przeprowadzonej analizy wy­
nika, żę w lipcu gospodarka

osiągnęła na ogół dobre wyniki,
wzrost produkcji osiągnięto w

w całym przemyśle. W porówna­
niu z lipcem roku ubiegłego,
wyniósł On 6,2 proc., w' tym w

produkcji przeznaczonej na ry­
nek— 8,4 proc., a w produkcji
eksportowej — 10 proc.

4b Pozytywne na ogół wyniki
lipca wpłynęły na poprawę dy­
namiki przemysłu-w całym okre­
sie 7-miesięcznym. Straty ponie­
sione w pierwszych miesiącach
roku są sukcesywnie, odrabiane,
chociaż nie wszędzie w jednako­
wym stopniu. Nie osiągnięto na

przykład planowej produkcji na­
wozów fosforowych, tkanin ba­
wełnianych, materiałów budo­
wlanych, zwłaszcza Cementu, a

także' napięru i tektury.
^(Duże trudności utrzymują

się w energetyce co komplikuje
realizację zadań w całej gospo­
darce. Przyczyną zakłóceń w do­
stawach energii, jest przede
wszystkim znaczną awaryjność
urządzeń energetycznych. Podję­
te przez resort i załogi energicz­
ne działania zmierzaią do prze­
zwyciężania utrudnień. Elek- I

łrownie gromadzą potrzebne za­
pasy węgla na zimę.

♦ Kolej i transport samocho-
’

dowy, pomimo poprawy w ich

działalności, co odzwierciedla się
, w lepszej rytmice przewozów

dziennych, a także w zmniejsze­
niu zwałów węgla przy kopal­
niach — nadal mają trudności z

w, konaniem planów' operatyw­
nych. Wiąże się to z prowadzo­
nymi na kolei pracami moder-

nizacyjrio-remontowymi, ale
także z wydłużeniem czasu obro­
tu wagonów i nadal niedosta­
teczną dyscypliną ładunkowa.
Pomoc udzielona przez rząd re­
sortowi komunikacji jak i kroki

podejmowane przez sam resort

dają już pewne wyniki.
# W rolnictwie trwają infen-

sywnF- prace żniwne. Skoszono

już i zebrano zboża z 93 proc,
powierzchni. Wobec spodziewa­
nych znacznie niższych zbiorów'
zbóż oraz zarysowujących się na­
pięć w bilansie paszowym ko­
nieczne jest zwiększenie zaso­
bów pasz własnych w rolnic­
twie. niedopuszczenie do strat

ziarna w okresie zbiorów, tran­
sportu i przechowywania, a tak- .

Iże należyte zagospodarowanie

Co słychać w teatrach?
(Dokończenie ze str. 1)

tym? Ano remont, to znaczy ma­
lowanie. Tyle, że niemrawo
idzie. Przedwczoraj było dwóch

malarzy przez dwie godziny,
wczoraj nikogo, dzisiaj jeden
Mieli robić coś w kabinie aku­
styka, nie robią. Fewnie wszy­
stko zwali, się na koniec, przer­
wy... ',c

W „Grotesce” też cisza. Dzwo­
nię do dyrektor Lenie-wicz do
domu: „...teatr nieczynny, ma­
ma jeszcze w Bułgarii, wraca w

najbliższych dniach”.

W Teatrze Kolejarza — cisza...

W końcu łapię, dyrektora Sta­
nisławskiego. „Oczywiście poza
spektaklami dzieje się!”. Złe i
dobre Jan Nowicki od ubiegłego
czwartku leży ■w szpitalu we

Włocławku. Od wtorku Zanussi
wznawia próby „Lot.u nad ku­
kułczym gniazd: m”. Zastępstwo
za Nowickiego będzie robił Le­
szek Pisko z. Będą ponadto in­
ne zastępstwa. A póki co, dan­
tejskie sceny w Warszawie,
gdzie 29. 30, 31 w Teatrze Studio'

grani będą krakowscy „Emi-

Zbrojne ataki izraelskie

na południowy Liban
BEJRUT
W piątek rano nastąpiła gwał­

towna eskalacja działań zbroj­
nych, prowadzonych przez Izra­
el i siły konserwatywne w po­
łudniowym Libanie.

Izraelczycy i oddziały milicji
konserwatywnej ponownie i nie­
zwykle intensywnie — jak pod­
kreślają korespondenci — os­
trzeliwali w piątek przybrzeż­
ne miasto Tyr. Co najmniej 5
osób zginęło a 20 zostało ran­
nych.

Ostrzał, który rozpętał się o

świcie zaskoczył większość, mie­
szkańców miasta, którzy nie

zdążyli schronie się do piwnic
ani uciec ,z bombardowanych
sektorów. Według. relacji
cyjnych, izraelskie działa

kiego zasięgu
też poważnie
30 domów w

nież klasztor i

arćybiskupstw
go i katolickiego.

Fo zbombardowaniu

artyleria Izraela i konserwaty­
stów irańskich skierowała na­
stępnie ostrzał na Nabatiję.

W godzinach popołudniowych
9 pocisków dużego kalibru zpad-
ło na wioski Krajeh i Ain Delb,
położone w odległości 6 km, od

Sajdy. Ostrzał trwał 40 minut.

Według dotychczasowych wiado-

mości, ofiar w ludziach nie było,
jednakże wśród mieszkańców

wybuchła panika.
Intensywne bombardowania

południowego Libanu, które od
wtorku spowodowały 12 ofiar
śmiertelnych, w tym troje dzie­
ci. wywołują poważne ■zaniepo­
kojenie przywódców libańskich.

agen-
riale-
bądż

około
rów-

zniszczyły,
uszkodziły
Tyrze, jak
siedziby obydwu

— prawosławne-

Tyru,

„KOLIBRY"
Z OKĘCIA

W centrum naukowo-produk­
cyjnym samolotów lekkich
„PZL-Okęcie” w Warszawie,
rozpoczęto produkcję nowego
typu samolotu „PZL 110-Koli-
ber” przeznaczonego dla' aero­
klubów i ośrodków szkolenio­
wych.

„Koliber” waży zaledwie 520

kg i—może zabierać jednorazo­
wo 4 osoby. Jego zasięg wyno­
si 700 km, prędkość przelotowa
170 km/godz.,

'

a maksymalna
wysokość na jaką może
wznieść — 3500 m,

Nowy samolot, powstał
współpracy z francuską firmą
„Socata” od której kupiono
prawo produkcji. Wszystkie
koszty z tego tytułu zostały juz
spłacone dostawami niektórych
elementów' i podzespołów'.

granci”. Bilety poszły w ciągu,
jednego dnia.

Teata „Bagatela”. Tu już roz­
ruch. Wieczorami leei „Tango"
Mrożka, przy prawie pełnej sa­
li (balkony są nieczynne) a na

warsztacie bajka dla dzieci , Cu­
da i dziwy” z. tekstem Tuwima
i z muzyką. Lesława Lica w ręź„.
Jana .Giintnerą. Premiera tuż, tuż
— 1 września. Wtedy też wejdą
w .próbz 2 jednoaktówki Wadiś-
lava Smocka — „Dziwne popo­
łudnie doktora Burkego” i .La­
birynt” w reż. Tadeusza Lisa. Z

dyrektorów udaje mi się złapać
Tadeusza Ryłkę. On także wcho­
dzi z próbami „Dyla Sowizdrza­
ła” — pierwszym własnym war­
sztatem reżyserskim.

Dyrektora Teatru STU —

Krzysztofa Jasińskiego -wywołu­
ję z próby. „Robota” leci tu od
rana do wieczora. Nie zobligowa­
ni co prawda żadnymi termina­
mi — intensywnie przygotowu­
ją się do dwóch premier: „Taj­
nej misji” wg Okudżawy i

..Wydrążonych ludzi” wg Ellio­
ta. Tymczasem od dwóch dni
stoi przy placu Na Stawach no

wy namiot STU — na razie na

oróby. wkrótce jako nowa sala

teatralną miasta. Scena stała
STU — w gmachu przy al. Kra­
sińskiego otwo, zv swe nod woje
po rcmo.- .cie, jesienla. Wi;c h-'
szcza spóźnione gratujecie dla

niedawnego laureata Nagrody
Państwowej i już zos+aie wzno­
wiona Próba z odtwórca r-ćw-
nei roli Franciszkiem Muła.

Jeszcze Teatr Muzyczny. T:
remont, a sezon rozpocznie się

”

września operetka ..Król wal­
ca” w sali przv ul. Lubicz, usz­
czuplonej o 200 . miejsc na wi­
downi. Opera rozpoczyna pracę
16 września nrzedstawieniem
..Wolnego strzelca”.

Teatralny Kraków zaprasza
jeszcze na studencka scene.

„Teatr 38” — działa. Prononuje
snektakl 'Oeatru Akademii Me­
dycznej „Którego nie było” we­

dług tekstów Rafała Wojaczka.
Jak widać, Melpomena już w

drodze - lata. Czekam’.'!
BARBARA NA.TKANIEC

zwiększonych zbiorów kukury­
dzy, traw i poplonów. Dodatko­
we możliwości zarysowują się w

związku z nieźle zapowiadają­
cymi się zbiorami ziemniaków.

Dużego znączenia nabiera rów­
nież sprawne zorganizowanie
i należyte zagospodarowanie
zwiększonej podaży warzyw, o-

woców i ziemniaków.

Rada Ministrów krytycznie
oceniła działalność na froncie in­
westycyjnym. W ciągu 7 miesię­
cy, planowe nakłady zrealizo­
wano w 46 proc. Jest to za­
awansowanie niższe niż w roku

ubiegłym. Nie wykonano planu
przekazywania obiektów do u-

żytku. Rząd zalecił ministers­
twom usunięcie przyczyn tych

opóźnień. Za szczególnie ważne
uznano zapewnienie realizacji
planowych zadań w budownic­
twie mieszkań i szpitali.

♦ Zarysowująca się poprawa
w handlu zagranicznym nie mo­
że przesłonić faktu, źe nieosią-
gnięcie planowych wpływów
z eksportu musiałoby; się odbić
na wielkości importu, a także
na sytuacji zaopatrzeniowej.
Czołowym zadaniem pozostaje
wzrost produkcji eksportowej.

Pewne opóźnienia wrozwoju
produkcji materialnej, przy jed­
noczesnym wzroście przychodów
pieniężnych ludności, oddziału­
ją na sytuację rynkowa, a nie-
wywiązywanie sie niektórych
producentów z zobowiązań wobec
handlu wewnętrznego
odcinkowe napięcia w

trzeniu w towary.
Rada Ministrów

resortom i całej administracji
gospodarczej nasilenie działań
dla rytmicznej realizacji zadań

bieżących oraz odrobienia zale­
głości na wszystkich odcinkach

produkcji materialnej. Niezbędne
jest poszukiwanie środków akty-,
wlzacji produkcji oraz podejmo­
wanie inicjatyw idących w. kie­
runku lepszego wykorzystania
zasobów pracy ludzkiej oraz su­
rowców i materiałów. Główny
wysiłek powinien być skierowa- •

ny na rozwój prodńkcji ryn­
kowej, eksportowej oraz części
zamiennych. Wydatna pomoc bę­
dzie nadal okazywana energety­
ce. Z drugiej strony, resorty li­
cząc się z realiami życia powin­
ny przygotować się do bardzo o-

szczędnej gospodarki energią i

paliwami.
Zobowiązano resorty do opra­

cowania programów działania w

okresie jesienno-zimowym, zwła­
szcza w zakresie oszczędności,
surowcowo-materiałowych oraz

paliw i energii..
Rada Ministrów podkreśliła:

konieczność ścisłego przestrzega­
nia przyjętych ustaleń, wskazu­
jąc na ich znaczenie dla wyko­
nania tegorocznego planu i stwo­
rzenia korzystnej bazy wyjściu-'.
wej do zadań roku przyszłego.
W tym celu zalecono resortom
wzmożenie bieżącej kontroli

podjętych decyzji ■i rzetelne
rozliczanie z ich realizacji.

zaostrza

zaopa-

zaleciła

*
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Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej w Krakowie

poszukuje niebezpiecznego przestępcy kryminalnego, RY­
SZARDA REWILAKA, s. Tadeusza i Cecylii, ur. 29. 06 . 1934 r.

w,Krakowie, zam. w Krakowie, przy ul. Spornej 4.

Rysopis poszukiwanego: Wzrost 177 cm. smukłej budowy
ciała, włosy ciemnoblond, twarz pociągła, czoło wysokie,
oczy niebieskie, brwi łukowate, nos średni szeroki, uszy‘duże
odstające. — nosił ciemne wąsy. Cecha charakterystyczna:
brak uzębienia w górnej szczęce.

Wszelkie informacje o miejscu pobytu Ryszardą Rewilaka
prosi się kierować do KW MO w Krakowie pl. Szczepański
nr 5, telefon: 253-86, bądź najbliższej jednostki Milicji Oby­
watelskiej.

Jednocześnie ostrzega się, że za udzielanie pomocy poszuki­
wanemu w ukrywaniu się grozi kara pozbawienia wolności
do lat 5,
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Mowę programy — jak się ich uczy?

Wielkie namiętności towarzyszyły powstawaniu programu
dziesięciolatki. Nie dotyczyły one pryncypiów. Nikt bowiem

nie kwestionował, że nauczyciel powinien być przede wszys­
tkim twórcą i przewodnikiem po świecie wartości, uczeń zaś

_ współtwórcą tego procesu. Podkreślano, że w nowoczesnej
szkole ograniczanie się do wykonywania poleceń administra­

cyjnych oznaczałoby wychowywanie biernego odbiorcy twier­
dzeń i dogmatów7, byłoby działaniem szkodliwym. Dyskuto­
wano natomiast nad tym, jak w nowej szkole zadania te

zrealizować. Sprawa jest bowiem niezwykle skomplikowana.

CORAZ WIĘCEJ WIEDZY

Oto
przykład: W ciągu

ostatnich lat znacz­
nie rozrósł się zasób

wiedzy przekazywa­
nej dzieciom. Dokła­

dano po prostu nowe działy do

programów szkolnych lub wpro­
wadzano nowe przedmioty, nie

bacząc na to, że efekty kształce­
nia coraz bardziej odbiegały od
oczekiwań. Absolwent takiej
szkoły ma co prawda dużą wie­
dzę encyklopedyczną, ale nie
umie się nią posługiwać. Specja­
liści musieli więc ułożyć takie

Rakiety
na Podhalu

Ponad stu pilotów samoloto­
wych, szybowników i spadochro­
niarzy, oraz blisko 400 modela­
rzy skupia w swych sekcjach
Aeroklub Podhalański w Nowym
Sączu. W ub. roku Aeroklub
zanotował w swych kronikach
m. in. mistrzostwo świata w ka­
tegorii . modeli rakiet zdobyte
przez Juliusza Jarończyka z Mu­
szyny. Nowosądeccy modelarze
zaliczani są.do krajowej czołów­
ki. Aeroklub będzie w br. gos­
podarzem m. in. międzynarodo­
wych zawodów modeli rakiet.

lak to zwykle u nas.,.

Polski, korektor mowy
nadal czeka na producenta

rzed trzema laty duże zain-

gż* teresowanie wzbudził wśrócl

, specjalistów leczenia zabu­
rzeni mowy i słuchu oryginalny
wynalazek konstruktora z Dzier­
żoniowa (woj. wałbrzyskie) An­
toniego Bochniarza. Wynalazek
w. postaci bardzo skutecznego w

działaniu korektora mowy pre­
zentowany był w ubiegłym roku
na Międzynarodowych Targach
•w Poznaniu, a także podczas
-konferencji naukowych w Lon­
dynie i w Paryżu, Logopeda z

Dzierżoniowa — konstruktor u-

rządzenia otrzymał dotychczas
kilkadziesiąt ofert z firnl me­
dycznych: z Francji, Wielkiej
Brytanii, B'elgii, Związku Ra­
dzieckiego, NRD, a także zamó­
wienia od ludzi z wielu krajów
Europy, którzy pragną prywat­
nie, na własny użytek nabyć
korektor mowy.

Niestety cenny wynalazek cią­
gle czeka w szufladzie na pro­
ducenta. Konstruktor z Dzierżo­
niowa poszukuje mecenasa, któ­
ry obejmie patronat nad produk­
cją seryjną korektora mowy, do­
prowadzi do jej uruchomienia i

rozwoju dla potrzeb naszej służ­
by zdrowia, a także na eksport.
Dotychczas trzy sztuki próbne
korektora mowy wykonały Za­
kłady Radiowe ,,Diora” w' Dzier­
żoniowie, które jednak, aby roz­
począć seryjną produkcję muszą
mieć zamówienie co najmniej ty­
siąca sztuk. Tymczasem CHZ

„Varinie.x” zamówiła serię prób­
ną... kilkunastu sztuk. Ostatnio
'ńodjąły się produkcji korekto­
rów mewy warsztaty szkolne
Technikum Radiochemicznego w

Dzierżoniowie — w czerwcu br.

wykonały ich kilkanaście sztuk,
które błyskawicznie znalazły
nabywców.

Polski korektor mowy rodem
z Dzierżoniowa jest urządzeniem
praktycznym, wielofunkcyjnym.
Przypomnijmy, że korektor mo­
wy pomaga skutecznie leczyć
Wadę wymowy jaką jest jąka-

programy, , zgodnie z którymi
uczeń' musi wiedzieć, i rozumieć..

Problem kolejny: szkoła nie

jest obecnie jedynym miejscem
kształcenia. Według ostatnich
badań znajduje się dopiero na

trzecim miejscu. Jest natomiast

tą placówką, w której wiedza

powinna być porządkowana i

systematyzowana. Trzeba więc
było tworząc nowe programy,
uwzględniać np. telewizję.

Inny kłopot w odnalezieniu

najprostszej drogi do skutecznej
realizacji zadań dziesięciolatki
tkwi w' tym, że niemal każdy
wybitny naukowiec ma tu

własną koncepcję. Nic dziwnego.
Wychowanie i kształcenie zale­
ży bowiem od tak wielkiej licz­
by czynników, że nie da się ich
dokładnie przewidzieć.

Nie było zresztą czasu na dłu­
gie dyskusje. Ostatnia, obowią­
zująca wersja programu po­
wstawała nawet w dużym
pośpiechu, przy czym nic bar­
dzo było wiadomo, jaki ma być
profil tzw. dwuletniej szkoły
specjalizacji kierunkowej po
dziesięciolatce.

Twórcy dziesięciolatki zadecy­
dowali więc, że wiedza zdobyta
w szkolę, powinna tworzyć
pewną całość. Spowodowało to

pewien niepokój: czy . oni sobie
z tym poradzą. Oni — to znaczy

nie się, nicdosłuch, zniekształca­
nie głosek itd. Zaletą urządzenia
jest możliwość dostosowania ko­
rektora do potrzeb indywidual­
nych pacjenta (można regulo­
wać w nim powstawanie tzw. e-

cha, a także odtwarzać dokona­
ne nagranie mowy). Korektor

mowy z pewnością mógłby zna­
leźć zastosowanie w wielu dzie­
dzinach — np. w pracy aktorów
do ćwiczeń głosu, w ćwiczeniach
wokalistów. Przypomnijmy, że

w Polsce potrzeby w zakresie
leczenia zaburzeń mowy są o-

gromne — np. jąkanie się jest
wadą stwierdzoną przeciętnie u.

ośmiu osób na 1000 obywateli.
Jak długo wynalazek z Dzier­

żoniowa czekać będzie na upo­
wszechnienie?

Coraz więcej za­
jazdów powstaje
przy drogach na

Śląsku Opolskim.
Oto jeden z nich

przy bardzo ru­
chliwej trasie
E-22 . Każdy t

rysia spotka
miłą obsługę
rozmaitość posił­
ków. a kierowca
możliwość odpo­
czynku ■i relak­
su. Na zdj.: za­
jazd przy trasie

Opole — Katowi­
ce „Pod Niedź­

wiedziem”.
CAF — Okoński
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dzieci i nauczyciele. W każdym
razie Instytut Programów Szkol­
nych bada na bieżąco, jakie wy­
niki uzyskują dzieci W' zrefor­
mowanej szkole i jak oceniają
nowy program nauczyciele.

CO MÓWIĄ BADANIA

Niedawno podsumowano dwa

rodzaje badań: dotyczących
programów trzech pierwszych
klas wprowadzonych
mentalnie

pierwszej
wszechnie.

realizacji
w pierwszych klasach wprowa­
dzono w 52 klasach 27 szkól.

Dotyczyły wyników nauczania

języka polskiego, matematyki.
pracy-t*chniki i środowiska śpo-
łeczno-ftreyrodniczego oraz wa­
runków realizacji programów
w opiniach nauczycieli.

Badania objęły zatem przed­
mioty trudne. Nauczyciele uzna;
li bowiem, że uczniowie mogą
mieć kłopoty z matematyką, ję­
zykiem polskim i pracą-techni­
ką. Oni sami natomiast niepew­
nie czuli się w takich przedmio­
tach jak: praca-technika (86
proc.), muzyka (77 proc.), wy­
chowanie plastyczne (45 proc.).
I nic w tym dziwnego, ponieważ
wykładanie przedmiotów „arty­
stycznych” wymaga od nauczy­
ciela całkiem nowych umiejęt­
ności (okazało się np., że wielu

spośród nich wie potrafi grać na

żadnym instrumencie). Jeżeli do

tych trudności dodamy niedo­
statki W wyposażeniu szkół,
opóźnienia w dostarczaniu pod­
ręczników i przewodników me­
todycznych, konieczność szyb­
kiego opanowania nowej termi­
nologii obawy nauczycieli sta­
ja się uzasadnione.

Bardzo dużo, wątpliwości do­
tyczyło zwłaszcza pracy-techni­
ki. .Nauczyciele uznali ten

przedmiot za trudny dla siebie
i uczniów nie dlatego, że jego
program opracowano na wy­
rost. Problemy polegają na tym,
że szkoły nie dysponują odpo­
wiednimi narzędziami i ma­
teriałami. Nie można ich kupić
bez rachunku, a sklepów wy­
stawiających rachunki jest bar­
dzo mało. Jak więc uczyć przed­
miotu, który wymaga od ucznia

przede wszystkim samodziel­
nych działań?

■Tak widać zastrzeżenia nie

dotyczą programu. Z badań też

wynika, że nowy program
znacznie lepiej (9(1 proc, nauczy­
cieli jest tego zdania) niż po­
przednie przygotowuje do życia
Testy i badania czynności prze­
konują. że dzieci opanowały
obowiązujący materiał doskona­
le. 95 procent uczniów dobrze

opanowało naukę czytania,
około HG — pisanie. Sprawdzia­
ny z matematyki dobrze wyko­
nało około 88 proc, dzieci, a ze

środowiska społeczno-przyrodni­
czego —■80 proc.

Warto podkreślić, że nie było
specjalnych różnic w opanowa-

ekspery-
w 19 szkołach i

wprowadzonej po-
Sondaże dotyczące

nowych programów

Nie zapo-
to muzy-

i rysunki,
zabaw z

niu programu przez dzieci uczą­
ce się w szkołach wiejskich i

miejskich. Naukowcy, którzy
prowadzili badania twierdzą, że

wynika to i z dobrego przygo­
towania nauczycieli, i z umiejęt­
ności, których nabyły dzieci

przedszkolach.
DZIECI SIĘ NIE MĘCZĄ

Badania Instytutu Programów
Szkolnych wykazały, żę

obawy czy uczniowie zdołają
przyswoić sobie program okaza­
ły się nieuzasadnione. Krytyko­
wane nadmierne zwiększenie
zajęć do 24 godzin tygodniowo
w pierwszej klasie — też dzie­
ciom nie zaszkodziło,
minaj my, że połowa
kowaąie, gimnastyka
ą więc dalszy ciąg
przedszkola.

Nauczyciele natomiast, aczkol­
wiek uznali nowy, program za

lepszy od poprzednich, wysuwa­
li wiele postulatów pod adre­
sem organizatorów dziesięciolat­
ki. Uwagi dotyczyły głównie do­
starczania w terminie i w odpo­
wiednich ilościach podręczni­
ków. pomocy naukowych i ma­
teriałów metodycznych. W

wielu wypowiedziach powtarza­
no również, że to nie 'programy
są przeładowane, ale klasy, w

których programy te trzeba
realizować.

BARBARA 2YŁKIEWICZ

Kupno samochodu

Dział Sprzedaży Samochodów przy ulicy Prandoty rozpo­
czyna pracę o godzinie 7. O tej godzinie na malutkim placy­
ku czeka juz kilku lub kilkunastu klientów. Niektórzy od­
wiedzają Dział Sprzedaży wcześniej, chcąc dowiedzieć się
czy będzie np. możliwy wybór koloru lub wariantu malucha.
Dowiadują się wtedy że: — nawet dzień naprzód nic da się
określić, ile będzie 600-ek i ile 650-ek — kolory będą praw­
dopodobnie takie, jakie widać przez siatkę w magazynie.

wy-

iedy pracownicy Działu

zaczynają przyjmować
od klientów upoważnie­
nia' odbioru i dowody
wpłat, przy ladzie robi

.się ciasno. Ten kto „zarejestru­
je się” wcześniej ma większy
wybór. Pierwszy klient mc-że

wybierać między maluchami z.

większym i mniejszym silni­
kiem, Może też zażyczyć sobie

wozu w takim kolorze, jaki fi­
guruje na oficjalnej liście

wieszonej , w poczekalni.
W <®jżo gorszej sytuacji

klient, który jest 10-y czy
w kolejce. Raz, że musi

kać aż poprzednicy wyjądą
piony mi samochodami

plac(I) i zrobią miejsce dla no­
wych pojazdów. Dwa. że w

praktyce nie będzie mógł wy­
brać ani typu ani koloru samo­
chodu. Nic więc dziwnego, że

często klienci odchodzą z ni-

Za rok węgiel z Bełchatowa
Przyszłość naszej energetyki w dużym stopniu zależna

będzie od węgla brunatnego. Już obecnie surowiec ten w

wielu krajach zabezpiecza, potrzeby paliwowe gospodarki na­
rodowej. Wzrastające zapotrzebowanie na energię powoduje
konieczność zagospodarowania złóż węglowych o coraz bar­
dziej skomplikowanych warunkach zalegania. Do tej grupy
zalicza si» właśnie złoże węgla brunatnego „Bełchatów”.
Kilka lat temu rozpoczęto tu budowę Zespołu Górniczo-Ener­
getycznego, w skład którego wchodzi kopalnia i elektrownia.

Węgiel z kopalni „Bełchatów”, o docelowym wydobyciu
38 — 40 min ton na rok, przeznaczony będzie dla elektrowni

Bełchatów I i II. Na terenie przyszłej kopalni zbieranie

nadkładu rozpoczęto w 1977 roku. Prace będą obecnie posu­
wać się znacznie szybciej, ponieważ w lipcu do dwóch olbrzy­
mich koparek produkcji zaehodnioniemicckicj dołączyła

' trzecia.
Realizacja tej czołowej inwestycji W naszej gospodarce

napotyka także na trudności. Najwięcej problemów sprawiają
opóźnienia w dostawie maszyn i urządzeń. Brakuje także

dostatecznej ilości sprzętu technologicznego, głównie spy­
charek.

czym, nie decydując się na ko­
lor, który im nie odpowiada.

Jeśli już mówimy o kolorach
samochodów to wypada stwier­
dzić że sytuacja ciągle jest da­
leka od ideału. Wysuwana już
była propozycja takiego systemu
sprzedaży, w którym klient na

kilka dni przed odbiorem okreś­
lałby — listownie — jaki kolor

(kolory?) mu odpowiada. Jak

dotąd nie doczekaliśmy się ta­
kiej wygody, natomiast nieza­
dowolonym z niewielkiej ilości
kolorów cio wyboru pracownicy
Polmozbytu mogą odpowiadać,
że „niedawno cały wybór spro­
wadzał się do jednego lub

c' vóch kolorów”.

Pozostawmy jednak kolor na

boku, bo jak twierdzą niektórzy
„na lakierze się nie jeździ”.

Jak zazwyczaj przychodzi się
po odbiór samochodu? Najczęś­
ciej spotykany model to właści­
ciel plus „przyjaciel”, dobrze

znający się na danej marce sa­
mochodu i ewentualnie przed­
stawicielka płci pięknej w oso­
bie żony czy córki. Trema właś­
cicieli jest proporcjonalna do

dotychczasowych kontaktów z

motoryzacją. Gdy te ostatnie są
bliskie zeru, podekscytowanie a

nawet zdenerwowanie jest nie

do ukrycia.
Nadjeżdża pracownik świeżo

umytym. ociekającym jeszcze
wodą maluchem. Błyskawiczny
podział ról, „Ona” ma zająć się
wyglądem zewnętrznym, lakie­
rem. wykończeniem drobiazgów.
„Oni” —- sprawami zasadniczy­
mi. Jeden siedzi za kierownicą
i manewruje dźwigniami, drugi
otwiera pokrywę silnika i wsłu­
chuje się w szum motoru. Polem

zmieniają się rolami.
Na placu nie ma żadnych wa­

runków do jazdy próbnej. Nie­
liczni tylko robią małe kółecz­
ko na jedynce. Skoro zaś nie

ma jazdy a jest trochę czasu,
wóz można naprawdę dokładnie

przeglądnąć.
Właśnie, ten czas. Średnio na

odbiór malucha trzeba liczyć te

3—4 godziny, choć zdarza się że

i więcej.
Nie wiem, jak przedstawia się

sprawa z innymi markami ale

. ttr;3

typu —

źle wy-
niedbale,

fiaty 126 p i syreny dostarcza­
ne są przez FSM do Polmozby-
tu w często niechlujnym sta­
nie.

Wystarczy porozmawiać z lu­
dźmi odbierającymi maluchy,
albo tylko przypatrzeć • się.
Szpetnie to wygląda, gdy nie

ząszpachlowane nierówności np.
w rynienkach przednich słup­
ków pokryje się farbą. In­
na sprawa, drzwi. Na 20—
30 maluchów codziennie opusz­
czających Polmozbyt przynaj­
mniej w połowie można zauwa­
żyć wadliwie wstawione drzwi.
Pół biedy, gdy w stacji obsłu­
gi uda się je ..poprawić” regu­
lując na zawiasach.

Dalej, liczne usterki

luzy prowadnic foteli,
regulowane sprzęgło,
nierówno założona wykładzina
podłogowa. Zdarzają się wady,
które obciążają nie tylko pro­
ducenta ale i mechaników, do-

fconywujących przeglądów zero­
wych po ściągnięciu wozów z

naczep transportowych. Przy­
kłady? Silnik niedomagający już
na placu sprzedaży, czy karo­
seria szczodrze spryskana czar­
ną substancją, którą pokrywa
się ...podwozia. A te „syrenki”,
w których przełączanie biegów
słyszalne jest z odległości kil­
kudziesięciu metrów?

Odbiorcy zauważają większość
usterek, ale niestety bio-rą wozy,
bo liczą, że wady których nie

zdołają usunąć we własnym za­
kresie, znikną po naprawie
gwarancyjnej. Jadą więc samo­
chody zupełnie nowe, do polmo-
zbytowskich stacji obsługi po­
większając tam tłok i tak już
niemały.

Nie wydaje się. aby fakt, że

fiat 126p jest niskokomforto-

wym, bardzo prostym pojazdem
mógł usprawiedliwić fuszerkę
na taśmie produkcyjnej i póź­
niej. I to tym bardziej, że fiat

126p choć prosty w budowie i

produkcji, nie jest wcale tani.

ALEKSANDER GŁUŚ
PS. Słyszałem anegdotę jako­

by nowe syreny 105 dostarczane

były klientom z wycieraczkami
fiatowskirni, dłuższymi, a więc
nie spełniającymi dobrze swego
zadania. Chodzą słuchy, że jedy­
nym rozsądnym wyjściem z tej
sytuacji jest własnoręczne za­
gięcie zbyt długich ramion wy­
cieraczek. Takie nastroszone

wycieraczki potrafią podobno
dodać syrenie bojowego wyglą­
du. ,
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Smutna rzeczywistość
krakowskich dyskotek
8 pohulać 8 wypić goriałeczkę H poderwać panienkę

I jednak w nich młn-

kuJtiiry wspólnej zaba-

w eheeni* działających
słucha bełkotu prezen-

Jłyskęteki —• problem niby śadtn
dzież uegy się kultury mpąypąąęj i

wy, ttozy się? Rączej mogłaby. ®o

dyskotekach raezej się pi.je, łńje i

terą.
O rozmowę na ten temat poprosiłam GRZEGORZA TU-

SJ.EWICZA — członka Krąjswej Rady Prezenterów, rzecz­
nika Państwowej Komisji Kwalifikacyjnej Ministerstw*

Kultury i Sztuki.

Czy
lubisz dyskotękę?

— Nie lubię dysko­
teki w formule, któ­
ra obowiązuje w ts.i
chwili, zę zubożałą'

muzyką. Nie-lubię klienteli,
która dań przychodzi i awantur

powce|owąnych głównie naduży­
waniem alkoholu, W cząs-ąch,
kiedy ja zaczynałem prowadzić
dyskotekę przychodziło się głó­
wnie dla muzyki,

-- A dzisiaj?
— A dzisiaj przycjiędzi

hulać, wypić gorząłeczkę,
wae panienkę.

■— W Krakowie jest 9

fikowanych prezenterów,
dyskotek?

— Razem ze studenckimi ofi­
cjalnie działa około 20 i więk­
szość tych, którzy je prowadzą
nie ma do tego uprawnień.

się po-
podęr-

ZWęrT-

A ile

Ta para dzieci w tradycyjnym
stroju młodej pary wzięła udział
w barwnym kerewedzie z okazji
święta muzyki ludowej w Kaustir
nen. najpopularniejszej imprezy

tego rndza.iu w Finlandii.
VCĄF — LEHTTKUYA

Hemingway poetą
Aż 88 wierszy...- Ernestą

Hemingwaya ukaże się je-
sienią w wydaniu książko­
wym w Stanach Zjednoczo­
nych. Aż połowa z nich była
dotąd nie znana. Zrozumiale

jest więc, że publikacji ocze­
kuje się w USA z dużym
zainteresowaniem, (k)

l

— Rrąęflądąłątw twoją notatki

służbowe, pisane pn inspekcjach
dyskotekach,

smutna.

knnkluz >a

dyskoteki
prcgrąmo-

w krakowskich

Konkluzją jest bardzo

— Oczywiście, żp .

jest smutna, W SZSP

przerzucono z działu

wago do działu administracyjno-
gastronomicznego. Nie ma wiec

już możliwości ingerencji pro­
gramowej. Sprawdza się tylko;
czy prezenter tost punktualnie i

czy się nie upija. Zresztą żebyś-
my nie ulecieli w obłoki: dys­
kotekowa ’ klientela nie yrymaga
dziś niczego, tylko, podkładu do

.tupania-w stylu .J . -Tąms Leone”..
To w większości ludzie, którzy
nie sieją, nie zbierają, a m.nia.

I oni rządza dyskotekom’ Oni
są zapr-yjaźniani z barmanamj

i brąmkąrzam’. Kierownictwo

restauracji czy klubu spełnia ich
żvc?enia. bo patrz? na ytotoć
zstowy tylko przez pryzmat o-

brofów.
-i Jlvskot?ka t" przecież biz­

nes, skorą więn klient prm»«TM
— To jest, biznes na całym

święcie, ale u nas większość pie­
niędzy trafią do prywatnych
kieszeni. Co sobotę i ntori-toto
w wójewćd-twę-h nrłudn.iow'-cł!
działa około TO dz:kich dysko­
tek. Tam nie nr-ęstrzega --to toż

żadnych nrzeptoów. Opowiadano
mi ostatnio o facnęie. któw toź-
rfeił po Polsce z ma snem tonom

a w walizce miał kilka «wtoto’
d-skotcko-wwh. Wynajmował od

chjona stodołę, bilety wycinał z

zos-ytu. Magnetofon hutoł, «w’»-
+ęł’-a m:gałv. a m tylko in­
kasował należność, Potępi prze­
nosił s:ę do następnej wsi. T je«to
nie obowiązywał podatek 21
nroc.. tak jak obowiązuje zagro­
dowych prezenterów, - Takich

przykłądApr jest mnóstwo. W ten

sposób 80 procent „dyskoteko­
wych ni«niedzv” wymyka się
wszelkiej, oficjalnej kontroli.

— Atmosferą i poziom dysko­
teki w dużej mierze zależą od

prezentera, A skoro większość
dyskotek prowadzoną jest przez
ludzi nie posiadajacvch kwalifi­
kacji trudno się dziwić, że nasze

dyskoteki są tak złe.
— Niestety miałem do.czynie­

nia z takimi chłopcami, Prowa­
dziłem kiedyś w wo.i, rzeszow­
skim półroczny kurs dla ludzi z

gminnych ośrodków kultury i

wiejskich klubów. Największym
problemem dla nich było napi­
sanie tekstu zapowiedzi kolej­
nego utworu. Na 20 uczestników

tylko dwóm odważyłem się wy­
dać zaświadczenie o Ukończeniu
kursu. Ale oni wszyscy oczywiś­
cie nadal prow»adzą dyskoteki w

swo-ich klubach i nikt nie przej­
muje się ich poziomem,

— Cę więc źrebić i dyskote­
kami prowadzonymi przez ludzi
nie posiadających uprawnień do

takiej działalnęści?
— Moja opinia jest jednozna­

czną. Zamknąć takie dyskoteki,
bo są po prostu okropne. T w ni­
czym nie przypominała prawdzi­
wej ideii dyskoteki. Są przecież
szafy grające, przy nich też się
dobrze bawi. Przestańmy wresz­
cie pod płaszczykiem dyskoteki
naciągać ludzi na bilety wstępu
> obowiązkowa konsumpcję. ,

— Co na to Krąjową Radą
Prezenterów?

— Walimy głową w mur...
— Jaki powinien byś prawdzi­

wy prezenter?
— Inteligentny, czujący muzy­

kę i zńa’ący ją,
rzucić swoją
któ-ą oczywiście musi posiadać;
Mający dobrv głos i znający ję­
zyk polski. T jeszcze jedno: do­
bry prezenter wie. że do każdego
wieo/cru trzeba się przygotować
Trzeba oprserr^-ć taktykę do-
b!era'-Ja utwór'!-,w, aby cały czas

■‘••■wato dobra zabawa.
— Gzy teęn można naueęye?
— Ludzi inteligentnych — tak.

Staram sie teraz z pomocą mo-

■ęh. przyfaciól . w- Dzielnicowym
Domu Kultury w Krowodrzy zor­
ganizować ogólnodostępny, solid­
ny kws przygotowawczy dla

przyszłych i — pożal sie Boże' —

■’becnvch preztoterów dyskotek.
.Wyłoży się tam materiał ohowią-
zuiący do egzaminu kwalifika­
cyjnego. organizowanego przez
Ministerstwo. .

— Czy 1o nnmoże krakowskim

dyskotekom?
— Gdyby miało nie pomóc nie

robiłbym tego.
— Na całym święcie występuje

specjalizacja dyskotek. A n nas...

—

.. .a u nas wszędzie grają to

Kr»k<5-
ze sta-
w kte-

stworzenia

samo, A powinna być w

wie np. jedna dyskoteka
rymi przebojami, druga,
rej gra się tylko czarną muzykę
soulową !td._ Byłaby to szansa do
wyspecjalizowania publiczności,
automatycznie do

swoistego klimatu każdej dys­
koteki. Do tego trzeba jednak
dwóch rzeczy: mieć prezentera
z prawdziwego zdarzenia i od­
rodzić wśród ludzi kult tańca.

— A może w ogóle nie mą me­
tody ną dobrą dyskotekę?

— Jest metodą. Dyskoteką —

to prezentacja nagrań z ząbąwą
a nie zabawą przy nagraniach,
Wbrew pozorom to nia to samo.

— Dziękuję za- rozmowę,

Rozmawiała:
EW A SMĘDER-B A ŁJEROWA

LUrc2YŃ

Rys. EDWARD LUTCZYN .

W przygotowaniach przebrano pól miliona zdjęć

potrafiący na-

hdywidualnpść.

Koncerty na promenadzie” to

najpopularniejszy letni cykl
Londy­

nie. Ich twórcą był sir Hen-y
Wood. który nawet w czasie H

wojny, nie zważając na spada­
jące na miasto hitlą#ow’skie
bomby! stawał za dyrygenckim
pulpitem i prowadził koncerty
Kiedy w 1941 roku zniszczona
została sala Queen’s Hallu, prze­
niósł się natychmiast do gma­
chu Albert Hallu i tam konty­
nuował swą hiuzyezną działal­
ność. Odtąd właśnie w Albert
Hallu odbywają się każdego ro­
ku — codziennie przez blisko

»ł
imprez muzycznych w

Ich twórcą był sir

iniiiiniiHiiiiiiiHiiimiiinnHimimiHiuimiiiiuinniinimiHmiiinninniiHiumiHimim'

nowojorski sukces

polskiej fotografiki
Międzynarodowym Centrum

Fotografii w Nowym Jorku
trwa wielka przeglądowa

wystawa fotografii polskiej,
największe tego typu przedsię­
wzięcie w historii tej dyscypli­
ny sztuki w naszym kraju. Wy­
stawa. ukazującą dorobek od

początków dagerotypii w I po­
łowie KIN wiek ii po dzień

dzisiejszy odniosła olbrzymi suk­
ces Bardzo często zwykło- się
pisać i mówić, że coś za grani- ■
■••ą odniosło wielki sukces, ale
twm razem nic nie jest przesa­
dzone- „Historia fotografii no

święcona jest głównie osiągnię­
ciom francuskim, angielskim i

amerykańskim, Ale „Fotografia
p-to-ką” f-nazya '.yysfąwv) pie­
czołowicie skomponowana z

wielu źródeł w Polsce, z pew-

nością podda tę historię weryfi­
kacji” — pisze w bardzo ob­
szernym artykule na temat eks­
pozycji na łamach znanego ty­
godnika „Newsweek” wybitny
amerykański twórca i krytyk
sztuki Douglas Davis,

Ta „odkrywcza" (jak ją na­
zywają Amerykanie) wystawa
przygotowywana była aż dwa
lata. Amerykański kurator W.

Ewing odwiedził Polskę z tej
okazji aż cztery razy, szperając
po muzeach, archiwach i zbio­
rach prywatnych z pomocą his­
toryką sztuki R. Bobrowskiego
i kuratora-konsultanta U. Czar­
toryskiej z Muzeum Narodowe­
go w Todzi. W sumie przebrano
p«5ł miliona zdjęć datujących się
od roku 1839!

Wielu polskich fotografików
„poprzez swoje zdjęcia pokazu­
je, że fotografia interesuje ich

jako narzędzie myśli — w od­
krywaniu idei a nie tylko w

prostym rejestrowaniu rzeczy­
wistości’’ — pisze Newsweek”
i w zakończeniu doda je, iż
. . szczególną przyjemnością w

nolskiej fotografice jest fakt, że

dokumentuje ona dusze — a tak­
że i świat —”-w działaniu”.

Nie pisalibyśmy może aż tyle
o wvstawie polskiej fotografii
w Nowym Jorku, ale skoro na

ostrym amerykańskim rynku
sztuki zaliczają ja do światowej
czołówki to trzeba to wydarze­
nie odpowiednio odnotować. . I
czekać aż może ta znakomita

wystawa zawita pewnego dnia
do Krakowa. (kwk)

dwą miesiące — owe słynne
koncerty promenadowe.

20 lipca zainaugurowany zo­
stał — III symfonią Gustawa

Mphlera w wykonaniu BBC

Sy.mphony Orchestra pod d

keja Jamesa Loughrana — 85-y
sezon koncertów na promena­
dzie. Następnego dnia na czele
London Sinfonietty stanął —

. niezwykle przez Brytyjczyków
ceniony - — Witold Lutosław^k’
i poprowadził własna kompozy­
cję ..Pąroles tissees” na tenor
i o-toestrę kameralną — nieśni.
do słów Jean Franeois Chabruna.

O tym. że Brytyjczycy wid?a
w Lutosławskim nie tylko wiel­
kiego kompozytora, ale i świet­
nego kapelmistrza. niechaj
świadczy fragment
ką—wdzieńpo
zamieścił dziennik
dian”: .Jak zawsze

skiego muzyka pod
cją była elegancka
doskonała”- (EB)

recenzji. ja\
koncercie —

„The Guar-
u Lutosław-

jego dyrek-
i technicznie

Perłą polskiego renesansu —

Kazimierz Dolny nąd Wisłą.
Miasto — jako zespół urba-

nistyęzno-krąjobrązowy sta­
nowi zabytek najwyższej
klasy, grupy „0” — jest w

programie każdej wycieczki,
Chętnie jest także odwiedza­
ny przez turystów indywi­
dualnych, Wszyscy podzi­
wiają wspaniałe renesanso­
we kamieniczki wokół Ryn­
ku. a pobliskie wzgórza :

wąwozy są miejscem space­
rów. Z lotu ptaka Kazimierz

wygląda nie mniej imponu­
jąco. Na zdj.: Rynek w Ka­
zimierzu otoczony renesan­

sowymi kamieniczkami.

CAP — LOKAJ

Na nowojorskiej wystawie „Fotografią polska” jedną z

sensacji stanowi fotogram Wacława Szpakowskiego „Auto­
portret" (p. zdjęcie). Autor, architekt i fotografik wykonał
go w roku 1912. Widzimy na nim autora siedzącego przy
stole konferencyjnym w „pięciu różnych wcieleniach” i

mówiącego „do siebie”. Oczywiście fotografik zastosował
trick za pomocą wymyślnego zestawu luster. Dzięki temu

pomysłowi zaciera się granica miedzy rzeczywistością a od­
biciem. Które „ja” jest „mną”? — pytał Szpakowski blisko

70 lat temu.

Po Nowym Jorku wystawa
prezentowana będzie w szeregu
miast amerykańskich. by na

koniec zawitać prawdopodob­
nie do Paryża, Prasa USA pod­
kreśla poza tym jej unikąto-
wośó, gdyż taka kolekcja skar­
bów polskiej fotografii może o-

puścić kraj w zasadzie tylko
raz,

Tak to jest; Amerykanom
trzeba coś „podsadzić pod nos”,
aby odkryli wielkie walory i

oryginalność odległej sztuki, Na

wystawie prezentowanych jest
230 fotogramów wszystkich wiel­
kich twórców polskiej fotogra­
fii. Krytyk „Newsweeka" wy­
mienia entuzjastycznie m in.
Scholtza, Szuberta, szczególnie
dobrze znanego Kriegera, słyn­
nego Bułhaka. Choynowsktogo,
Sempolińskiego — aż po naj­
nowszych: Dłubaka czy Lach-
Laehowicz.

Nie Amerykanie a Japończycy
« •

pożerają”
Kto spędza

przed ekranem
toczne wyobrażenia mówią,
Amerykanie, Tymcząsem —

prawda, Z danych opublikowa­
nych przez UNESCO wynika, że

najbardziej namiętnymi telewi­
dzami są Japończycy. Średnio
każdy człowiek spędza tam

przed telewizorem aż. 7 godzin
i 17 minut dziennie! Za Japoń­
czykami plasują się Kanadyjczy­
cy—6godzini11minut na

dzień.

Odliczając Japończykom te 7

godzin — zostąje im 17. Odlicz­
myjeszcze8napracęi8nasen
— zostaje jedna godzina! Mu­
szą zatem chyba telewizor nosić
z sobą, (k)

t?*

najwięcej czasu

telewizora? Po-
że

nie-
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nto jawi się wieś

związana x lite-
dla której 400 lat
karierę dworską

Kochanowskiego znajd uje
remoncie Dla zwiedzają^

dostępna j^st prowiznry
ekspozypja w kaplicy

dery. Odpowiadamy Taki to

morski wersal, Zawsze uśmiech­
nięty, dowcipny kpi. Zbigniew
Grzeliński proponuje: ,/Pokażę
wam Franie”. Błysk w oku red.

Zdjęcia autora

zaprezentują

Wyjścia
Kie rajowi,
14 sierpnia 1979 raczył

Bene dyktyńska
maszyn

rlyrekto-
Toruniii z.a-

na „Koper-

Pierwszego
Henrykowi
no Domini

się sprawdzić w wo.ienno-morskim
rzemiośle na ORP „Kopernik”.
Tegoż to śmiałka wolą naszą i z

łaskawym, przyzwoleniem Mał­
żonki Naszej, Cnotliwej Prozerpi-
nv, do łask naszych dopuścić ra­
czymy” Pieczęć okrągłą z Grod-
łem ORP „Kopernik”. Podpis
Neptus Marinum Rex.

uzna to Główny Księgowy?

na Morze

który An-

99

Zwodowany w 1970 roku dla Polskiej Marynarki Wojen­
nej <?RP „Kopernik” jest okrętem hydrograficznym. Matką
chrzestną — była Maria Szezerkawska, żona ówczesnego z-cy
dowódcy Polskiej Marynarki Wojennej ds, politycznych,
kontradmirała Władysława Szczerbowskiego. Okręt zyskał
miano „szczęśliwego okrętu’*, tak jak m/s „Batory”, który w

czasie wojny nosił ten sam przydomek, nadany mu przez
dzieci angielskie ewakuowane na jego pokładzie, „Kopernik”
zdobył trzykrotnie miano najlepszego okrętu marynarki wo­
jennej w swojej grupie. Dowodzi nim były oficer pierwsze­
go statku zbudowanego po wojnie w kraju — legendarnego
„Soldka” — komandor porucznik Franciszek Wróbel, roiłem
ze Starego Sącza.

Ładujemy się w porcie, obju­
czeni sprzętem na wysłany
po nas ze stojącego na re­

dzie „Kopernika" kuter. Zdąży­
łem zrobić parę zdjęć i już w,n-

dy okrętowe wciągają nas na po­
kład okrętu razem z kutrem.
Wiła nas zaokrętowana na ..Ko­
perniku” , grupa geofizyków
Przedsiębiorstwa Geofizyki Mor­
skiej i Lądowej Górnictwa Kaf­
lowego w Toruniu z jej szefem
inż. Zbigniewem Swięehem.
Kurtuazyjna wizyta u dowódcy
okrętu zamienia się po chwili
w sympatyczną rozmowę. Okręt
prawie „krakowski”, od dowód­
cy — na bosmanie sztabowym
—- szefie kuchni Andrzeju Stec­
kim skończywszy. Ten ostatni
na długo zę względu n,a walory
kuchni okrętowej pozostanie w

naszej pamięci.
Często słyszymy o pracach

wykonywanych przez wojsko na

rzecz gospodarki narodowej. O-

glądamy w telewizji wojska bu­
dujące magistrale kolejowe, sa­
perów budujących mosty, lotni­
ków transportujących pocztę,
skąpo dawkuje się nam widok

ciężkiej pracy marynarzy.

Wykorzystanie ORP „Kooerni-
ka” przez Przedsiębiorstwo Geo­
fizyki Morskiej i Lądowej Gór­
nictwa Naftowego przy współ­
pracy Polskiej Akademii Nauk
stawia nasz kraj w szeregu po­
tentatów światowych. Niew:ele

krajów dysponuje jednostkami
hydrograficznymi rzędu „Koper­

nika”, wyposażonymi w najno­
wocześniejszą aparaturę współ­
pracującą z systemem satelitar­
nym.

Wybieramy kotwicę i ■po
chwili za rufą widać
warkocz spienionej przez

śruby okrętu wody. Rozpoczęły
się badania zsynchronizowane z

zainteresowanymi krajami. Na

sygnał-radiowy odpalone zostaną
załadowane materiałem wybu­
chowym otwory na Nordkapie,
w krajach skandynawskich. NRD„.
Czechosłowacji i Związku Ra­
dzieckim, W Polsce gotowe są
do odpalania otwory w Bielsku
-Podlaskim i Górowie, Razem z

nami rejestrują wybuchy na lą­
dzie grupy geofizyczne Przed­
siębiorstwa Geofizyki Morskiej
i Lądowej Górnictwa Naftowe­
go i rozmieszczona na terenie

kraju aparaturą Polskiej Aka­
demii Nauk. Ośrodek Dyspozy­
cyjny mieści się w Łomży, z

którą mamy bezpośredni kon­
takt radiowy. Radio Sztokholm
informować nas będzie o odpa­
laniu każdego z otworów. Pra­
cujemy metoda refleksyjna, Na

okręcie zainstalowany jest s.v-

■te'm wzbudzania drgań Wyko­
rzystano tu system powietrzny
— tak zwane działka powietrz­
ne — oszczędzające środowisko

Dawniej wykonywano wzbudza­
nia przy nomocy ładunków dy­
namitu głusząc ryby Przy po­
mocy rozwiniętego z bębna ka­
bla — z zainstalowanymi na

n;m czujnikami rejestrować bę­
dziemy wybuchy otworów roz­
mieszczonych w całej Europie
Kabel wyposążonv w syst-m sta­
rowania holować możemy na

dowolnej głębokości, Pęben
przvpomina wielkością bebnv
zainstalowane na małych -lat­
kach zwanych kablowcami, Pod­
nośniki hydrauliczne na obu
burtach pozwalaja na dowolne

onerowanje kablem i aparatura
rejestrującą. Dokładna nozycię
okręm pokazuje non stop na

monitorze odbierany i nrzetwa-

rzanv przez ceni rum obliczenio­
we namiar z. krążących nad na­
mi satelitów.

ijające nas statki salutują
Okręt Rzeczypospolitej
Polskiej opuszczeniem ban­

Witolda Ślusarskiego. Długo już
jesteśmy w mor^u, i spragnieni
widoku kobiety Westety — Fra­
nia to archaiczna pralka elek­
tryczna. Szkoda Meso wy pro-si
na obiad. Jem przy kapitańskim
stole wysoko ceniąc sobie gest
..pierwszego po Bogu”. Podano
kawę i herbatę. Ktoś twierdzi,
że cukier psuje kawę, cytryna
herbatę, małżeństwo miłość. Nie

komentuję.
Sta je my na kotwicy. W cen­

trum obliczeniowym okrętu po­
mrukuje pracująca' aparatura,
monitory, setki migających lam­
pek. tablice sterownicze, migają­
ce cyfry. Najnowocześniejsza a-

paratrra na usługach .polskich
geofizyków zainstalowana na

polskim okręcie wojennym słur-

ży pokojowym badaniom. Na lą­
dzie zlokalizowali złoża mied

siarki, Lubelskie Zagłębie W

glowe. Teraz penetrują Bałtyk,
Co ukrywają przed nami jego
wody? W badaniach skorupy
ziemskiej nie można pozostawić
białych plam, nawet pod dnem
mórz. Dlatego „orze” „Koper­
nik” Bałtyk. Zapisy naszej „or­
ki” powędrują do centrum ob­
liczeniowego,
praca zespołu ludzi i

wykreśli przekrój geologiczny
dna Bałtyku.

Żegnani przez gościnną załogę
Kopernika” wracamy na brzeg.

Trzymamy się dzielnie dzierżąc
w rękach „paczki na drogę”. Nie

były potrzebne. Nikt nie zwrócił

Neptunowi dobrego okrętowego
pożegnalnego podwieczorku na

tańczącym na fali kutrze.

raków gościć będzie
dniach od 4 do 7 września
uczestników Międzynarodo­

wego Sympozjum Geofizyczne­
go. Przewodniczącym Komitetu

Organizacyjnego jest dyrektor
Krakowskiego Przedsiębim stwa

Geofizyki Górnictwa Naftowego
w Krakowie mgr inż. Krzysztof
Sojka Z?stępcv jego,
rówi PGMiLGN w

wdzieczamy pobyt
niku”.

Polscy geofizycy
na sympozjum dorobek dwóch

prężnych przedsiębiorstw geofi­
zyki górnictwa naftowego dy­
sponujących nowoczesnym
sprzętem i wspaniałą ofiarną
kadrą, z tradycją kraju, w któ­
rym zapalono pierwszą w świę­
cie lampę naftową, skonstruowa­
ną przez polskiego aptekarza,
Ignacego Lukasiewicza,

HENRYK KIERAJ

i Zamiast pieczątki na dele­
gacji przywiozłem dyplom wrę­
czony mi na pełnym morzu. „My,
Neptun, pierwszy, jedyny i ostat­
ni władca morza nadajmy, ów Akt

Drogowskaz z napisem Czar- i
nolas kieruje w boczną clro- I

gę z trasy Puławy — Radom.
Jeszcze kilka kilometrów nic naj­
lepszej drogi i
nierozerwalnie

raturą polską,
temu porzucił
największy przed rrijckiewuczem
poeta polski, Jan Kochanowski.

Z dala widoczny jest staro­
drzew dworskiego parku. Na
bramie jednak wita przybyszów
tablica informująca- że Muzeum
Jana
s;ę w

cych
c/na

wzniesionej kp czci noety nrzez

księżnę Teresę Jabłonowską w

połowie XIX wieku na terenie

parku.
Wchodzimy. W starym parku

nie ma inż lipy opiewanej przez
Jana Kochanowskiego, zginęła
w 1770 roku. Po dworze noety
zostało kilka głazów w funda­
mentach istniejącego w tym sa­
mym 'miejscu XIX-wiecznego

dworu i przechowywane z pie­
tyzmem, oryginalne żelazne
drzwi.

W budynku dworu trwa re­
mont. Po chwili poznajemy go­
spodarzy, — kustoszy tworzące­
go się od nowa muzeum Młode
małżeństwo Edward i Jolanta

Wendy. on polonista, ona studen­
tka historii przybyli do Czar
rola su przed rokiem, wybiera­
jąc go jako miejsce swojej

■pierwszej pracy Przyszło im za­
cząć od generalnego remontu i
tworzenia muzeum odnowa.

Pełna* gala’’ czarnoleskiej oks-

pozvcii przewidziana jest n,? rok

przyszły, gdy to obchodzić he-
fkiemv 450 rocznicę urodzin noe­
ty, Nim jednak w XIX-wiecz-

ńym dworku znajdzie sie eks­
pozycja prezentującą wnłvw
twórczości noety na literaturę
polską, eooke w której żvł. a

wreszcie próbę odtworzenia sty­
lowego wnętrza rabinetu pisa­
rza, podstawowym

'

problemem
jest wvpiiana stronów, instala­
cja elektryczna oraz naciośrue^

i nlanv pomieszczeń do prą-
naukowej. adzie znaiHnw?łr
się w fotokopiach, m:krnfi]

mach i f-k.svmile knmnjpt dzieł

pisarza. Młodzi muzealnicy z ko-r
nieczności sa ekspertami od
snraw budowlanych- jednak już
t^raz myślą głośno, które z pol­
skich muzeów zechca przekazać
Czarnolasowi w depozyt dzieła

związane z osoba Jana Kocha­
nowskiego. Edward Wendy z za­
pałem opowiada o swym nowym
nornyśle — pragnie by na nowo

•^krytych płazach po rezydencji
Kocli&mwskieffn. wyryte zo­
stały złote myśli poety, a ka­
ni en i e ułożone zostały na tere­
nie parku. Młodzi ludzie noka”

zują miejsce na klombie przed
dworem — tu w mipfc-ru . gdzie
rosła lipa stanie w roku przy­
szłym pomnik noety z róża —

symbolem noezji. autorstwa Ma­
riusza Weltera. Czarnolas —

osobliwe miejsce w którym do
dziś emanuje postać poety zau­
roczył kustoszy, ten nastrój ..ży­
wota snokojnepo” udziela się i

przybyszom (j. r.)
Fot. JADWIGA RUBIŚ

A ja radio chwalę
Zdenerwował

mnie mój
znajomy: - z panem to

nawet porozmawiać nie
ma o czym, Do kawiarni

pan nie chodzi, telewi­
zji nie ogląda, nie jest pan na

bieżąco! — zakrzyczal.
— Ależ skąd,.. — tłumaczy­

łem się nieśmiało. — Oglądam
telęwizję i do kawiarni czasem

zajrzę, tylko że rzadko, bo cza­
su nie mam.

— A na słuchanie radia to ma

pan czas! — krzyczał dalej.
— Tak, ale to inna sprawa —

próbowałem się bronić. Po pier­
wsze w radiu są fajne audycje,
ciekawe i mądre. I więcej ich
— mam wybór. Po drugie radio
mnie tak nie absorbuje jak tele­
wizja: mogę słuchać wiadomości

wykonując równocześnie inne

czynności tub muzyki, nawet od­
poczywając. A jak oglądać te­
lewizję z zamkniętymi oczami?
— rzekłem chytrze.

— Pan chyba ze mnie sobie

pokpiwa — powiedział podej­
rzliwie. A w ogóle to nie są żad­
ne argumenty. Większość osób

ogląda telewizję i nie narzeka.
A wie pan jakie piękne są kolo­
ry!

Szybko udałem się do domu i

włączyłem radio, Dla uspokoje­
nia. Ale w uszach wciąż słysza­
łem koronny argument mego
rozmówcy: Co pan opowiada.
Przecież w telewizji też poka­
zują muzykę i nawet poszcze­
gólne instrumenty widać.

Jestem załamany. Bezlitosna

statystyka podaje, że wprawdzie
telewizję ogląda tyle samo osób
co słucha radia ale telewizję o-

glądają częściej i więcej czasu jej
poświęcają. Gdzie nie spojrzeć

. ludzie siedzą przed telewizora­
mi i psują oczy. Krytycy re­
cenzują przeciętne programy a o

radiu prawie nikt. Ja już dłu­
gopis ńa ten temat wypisałem i

nic;
Przysięgam., Nie mara nic

przeciw telewizji, Ale radia mi
szkoda. Tych wielu ciekawych
informacji i dyskusji, słucho­
wisk, reportaży i koncertów,
które lecą w eter i nie wysłucha­
ne przez na.v ..gińą bezpowrotnie
(bo co nam podświadomości, że

niektóre taśmy zostają w archi­
wach?)*.

znowu, jak kiedyś, wspom­
nienie młodości (czy to możli­
we. by czas przeszły odciskał

tak wyraźne piętno na.człowie­
ku?). Okres zajmowania się
krótkofalarstwem. Wieczory i
noce spędzone ze słuchawkami
na uszach i mikrofonem w ręku.
Szum eteru, odgłos niewidzial­
nej a wyobrażałnej przestrzeni
a potem przebijający się przez
nią głos konkretnego czlęwięka
z dalekiego konkretnego kraju.
Człowieka, który po chwili roz­
mowy stawał się kimś bliskim,
niemal przyjacielem.

Telewizja gromadzi łudzi przy
telewizorach. Radio ludzi łączy
ze sobą. W obu przypadkach
mamy do czynienia z istnieniem

ludzkiej wspólnoty, z. tym, że

telewizyjna gromadą jest poję­
ciem bardziej fizycznym; po o-

glądnięciu programu widzowie

rozchodzą się. Razem odbierają i

przeżywają program, po jego za­
kończeniu wspólnota zanika. Z
radiem jest, zupełnie inaczej,
Radio jest ze swej natury sztuką
intymną. Oddziałuje na jed­
nostki. Słuchacze nawiązują więź
z nadawcą: spikerem, bohate­
rem audycji, aktorem, Ale indy­
widualnie i dlatego ten zwią­
zek j.est subtelniejszy i głębszy
zarazem. Radio jest sztuką trud­
niejszą. Wymaga współpracy,
działania słuchacza. Tu nic się
nie dostaje gotowego. Wyobraź­
nia musi uzupełnić brak obrazu,
słuch — ruchu, umysł — wszyst-
kiego, co do dźwięku musimy
sami sobie dodać, by rzecz zro­
zumieć. Każdy z nas w swej
wyobraźni może stworzyć wła­
sną ■wizję (!) rzeczywistości prze­
kazywanej przez radio, być
współtwórcą dzieła. Same pożyt­
ki.

Już
nawet TV, niegdysiejsza

konkurentka radia, sprawę
zrozumiała i reklamuje, w

swych zapowiedziach, ciekawsze

audycje. A my. co? My najwy­
żej' muzyki typu „relaks” —

.słuchamy! Dlatego upominam
się o miejsce dla radia w naszej
świadomości i czasie. Słuchajmy
go!

. A mój znajomy? A, niech mu

tam... Niech więdriię przed tym
swoim kolorowym ekranem.

MARIAN NOWY
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Ciasny ale własny

córce czy synowi
do

się
wydzielić
miejsce do

wspólnym
członków

należałoby tak prze-

li­

szko!;,',
przynaj-

dla niej
nauki w ;

dla pozo-

rodziny.

Tak krawiec kraje jak mu

materii staje. Jeśli mieszka­
nie jest małe i nie możemy
oddać jednego z pokoi na­
szej
czĘSzezająeym
postarajmy
mniej
(niego)

pokoju
stałych
Pokój
meblować, by kącik ucznia
znalazł się w pobliżu okna i

aby w jakiś sposób był, cho­
ciaż częściowo, od reszty po­
mieszczenia odizolowany. E-

fekt ten można uzyskać nie­
koniecznie przy pomocy
ścianki działowej, którą zre­

sztą, nie w każdym pokoju,
ze względu na jego kształt,
można „zainstalować”. Ale

gdyby np. przeznaczony do
nauki kącik oddzielić z jed­
nej strony od reszty pokoju
półką na książki (ostatecznie

nawszystko
^'SPÓŚOB

oczyścić łańcuszek

bransoletkę należy
celu przygotować
ćwierci litra wody,

oczyszczonej. Do roz-

należy wrzucić „pre-
mocno potrząsać nimi

co najmniej minutę,
wypłukać w czystej
i dokładnie wytrzeć.

guziki

szafą) ustawioną prostopadle
do ściany? Albo posłużyć się
barwnym parawanem, który
w każdej chwili można uło­
żyć i przywrócić pokojowi
poprzedni wygląd? Albo roz­
suwaną kotarą ze wzorzystej
tkaniny? Uczeń musi mieć

własne, dla niego wydzielo­
ne miejsce do nauki (tam bę­

dzie również przechowywał
wszystkie książki, zeszyty) a

nawet prowizoryczna zasłona

sprawi, że łatwiej będzie mu

się skupić nad zadaniem ma­
tematycznym czy podręczni­
kiem do historii.

Dla raźnia, wracającego
szkoły do domu w godzinach
przedpołudniowych najlepszą
porą do odrabiania lekcji są

godziny od 15-ej do 17-ej,
kiedy umysł nastolatka spra­
wnie pracuje, pamięć bez
trudu utrwala nowe treści,
objęte programem naucza­
nia. W tym czasie pozostali
domownicy nie muszą wpra­
wdzie chodzić na palcach lub

porozumiewać się z sobą sze­
ptem względnie milczeć jak
zaklęci, niemniej jakiś
względny spokój w pokoju
byłby wskazany. Najmniej
odpowiednią porą do nauki

są godziny wieczorne, wów­
czas uczeń jest już zmęczony,
nie potrafi skoncentrować się
a ponieważ robi się późno,
więc w pośpiechu odrabia

lekcje, najczęściej niedbale.

Nie czytajcie

W sztokholmskim zoo żyją miniaturowe malpeczki trzymane z uwagi na wielkość w... akwarium.
4 sierpnia urodziło się tam piąte malpiątko. Rodzina liczy teraz 7 sztuk, z których żadna nic

przekracza 12 cm wzrostu i 100 g wagi. Ich futerko jest zlocistobrązowc, a głos wydają cienki

niczym pisklęta. Na zdjęciu: mama Chica i jej najmłodsze dziecko. CAF — PRESSENS

J Reumatyzm faraona

Mumie egipskie są intere- ,

sujące nie tylko dla archeolo- ,

gów i historyków, ale także 1

dla medycyny. Grupa ame- r

rykańskich uczonych przeba- 1

dała kilkaset mumii w celu t

wykrycia śladów dawnych (
schorzeń. Prześwietlano mu- (
mię promieniami rentgena i f

2 w miarę możności dokony- /

ł wano oględzin lekarskich. 7

Okazało się, że stan zdrowia J
dawnych Egipcjan nie był

’

najlepszy. Mumia faraona r

Amenofisa II żyjącego w XV i

w. p .n .e. ujawniła, że władca
miał reumatyczne zmian.z
szkieletu. U Totmesa I (XVI 1

wiek p.n.e.) wykryto ślady
podagry. Znaleziono w in- ,

nych mumiach także wiele \

urazów mechanicznych — !,
złamań i uszkodzeń kości, r

Niektóre z nich były śmier- (
telne — inne zostały zagojo- (
ne.
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Swatka przy biurku
5S

Zony-skromne i wyrozumiałe
Pragnąc

względnie
do tego
roztwór z

5 dkg mydła oraz 5 gramów
sody
tworu

cjoza'”,
przez
wyjąć,
wodzie

Śrubki, gwoździki,
itp. drobiazgi najlepiej n-

łożyć według „ąsortymentn”
w szklanych słoikach. Nie

trzeba będzie, w razie po­
trzeby przewracać do góry

. nogami szuflad.
Bielizna w szafie nabierze

dniłego zapachu,.jeśli przeło-
ąymy ją kawałkami zwyk­
łej bibuły skropionej mocno

wodą kolońską.
Gdy klucz przekręca się

ciężko w zamku, należy na­
trzeć go lekko smalcem.

Płytki PCW
Podłogi z tworzyw sztucz­

nych (płytki PCW) powinny
być systematycznie czyszczo­
ne i konserwowane. Brud

zmywa się ciepłą wodą z

mydłem łub delikatnym pro­
szkiem do prania. Miejsca
bardzo zabrudzone można

czyścić szmatką zamoczoną w

benzynie, a następnie dobrze

wypastować, ale tylko spe­
cjalnym preparatem do pły­
tek PCW.

W podobny sposób można

czyścić winyleum, gumoleum .

czy ceraty podłogowe. Z tym
jednak, że

wane w

wzorzystej
tujące np.
pastować kremem parafino­
wym.

ceraty produko-
taśmach o często

powierzchni, imi-

parkiet najlepiej

w pociągu
Wracając pociągiem z

wczasów do Krakowa, a po­
dróż była długa, obserwowa­
liśmy kilka osób, jadących z

nami w przedziale, które ca­
łymi godzinami czytały ksią­
żki, czasopisma. Zjawisko
dość, powszechne, zwłaszcza .

na dłuższych .trasach kolejo­
wych, wiadomo, przy cieka­
wej lekturze czas szybciej
płynie. Jest tylko jedno, za­
sadnicze „ale”: nic tak nie

męczy oczu, jak wodzenie
wzrokiem po — trzęsącym się
w dłoniach — zadrukowanym
papierze.

Paniom, znającym tajniki
roboty na druta.ch lub szy­
dełkowanie, zwłaszcza tym,
które mają w tej czynności
wprawę i wykonują ją pra­
wie na pamięć, szczerze dora­
dzamy: weźcie w-^ podróży
włóczkę do ręki a nie nad­
werężajcie wzroku czyta­
niem w rozkołysanym wago­
nie nawet najbardziej pasjo­
nującego kryminału. Co do­
radzić panom? Chociażby ja­
kąś najprostszą grę w karty
z przygodnym towarzyszem
podróży..

Na marginesie:
® dodatni wpływ na wzrok

ma zieleń lasów, pól i łąk
@ zmierzch jest dla oczu

najbardziej męczącą porą
dnia.

Spośród 1,5 miliona osób samotnych w Polsce kilkanaście

tysięcy rocznie zgłasza się do biur matrymonialnych. Ile par
Zostało skojarzonych w ten sposób? Ścisłych danych brak,
gdyż nie ma obowiązku zawiadamiania o ślubie i nikt się
kontaktami z biurem specjalnie nie chwali. Najbardziej wia­
rygodny wydaje się tu szacunek „Jutrzenki”, że jedna trze­
cia par znajduje z urzędowej poręki partnera. To też niemało.

Jaka jest klientela tych biur?

Przewagę, co prawda ma­
lejącą na przestrzeni lat,
mają kobiety oraz, co wy­
daje się^ nieco zaskakujące,

osoby w wieku do lat 30. W każ­
dym razie mężczyźni są bardziej
w cenie, z wyjątkiem koszaliń­
skiego „Wesela” — jedynego
biura przeznaczonego dla środo­
wiska wiejskiego — gdzie łatwo

jest o chłopaka, a niepomiernie
trudniej o dziewczynę chętną do

pracy w gospodarstwie rolnym.
Do innych placówek, wiejscy
klienci zgłaszają się rzadko, oce­
niając zapewne, że szanse ich są
niewielkie w porównaniu z mie­
szczuchami. Poza tym, klientela
biur matrymonialnych rekrutuje
się ze wszystkich środowisk i za­
wodów. Wśród osób do lat 30

przeważają panny i kawalero­
wie. Po trzydziestce niemal już
dorównują im rozwodnicy, któ­
rzy po czterdziestce zyskują na­
wet często przewagę.

Co do poziomu wykształcenia
— dominują osoby ze szkołą
średnią, stanowiąc przeszło 50

procent klientów. Nierzadkie jest
również wykształcenie półwyż-
sze i wyższe. Znamienne, że
wśród kobiet jest co najmniej
10 proc, więcej posiadaczek ma­
tur i dyplomów niż w grupie
mężczyzn.

Wśród zawodów prym wiodą
zawody techniczne,^na poziomie
technika i inżyniera: robotnicy
występują stosunkowo rzadziej.

7. wyjątkiem placówek w typowo
robotniczych środowiskach jak
łódzka „Swatka”- W tych biu­
rach najczęściej powtarzają się
zawody górników. hutników,
mechaników, tokarzy, spawaczy
z wykształceniem podstawowym.
Wśród; kobiet . natomiast wszę­
dzie dominują pracownice umy­
słowe, urzędniczki, wiele jest
również nauczycielek, pielęgnia­
rek. Wygląda na to, że najrza­
dziej korzystają z pośrednictwa
matrymonialnego dziewczęta z

wykształceniem podstawowym.
Ciekawe — dlaczego?

Jakich partnerów poszukuje
się najczęściej? Jakie cechy
tej drugiej osoby są najwyżej

cenione na matrymonialnej gieł­
dzie? Oczekiwania są na ogół
bardzo do siebie podobne, nace­
chowane daleko posuniętym re­
alizmem. Po pierwsze ludzie

chcą się dobierać na zasadzie

zbliżonego wieku i poziomu wy­
kształcenia. U mężczyzn, jak słu­
sznie zauważa J. Sypniewska,
kierowniczka poznańskiego
„Małżeństwa”, renesans przeży­
wa „dziewczyna z dobrego do­
mu” — umiejąca się znaleźć, do-

matorka, spokojna, skromna i

wyrozumiała. Kobiety szukają
przede wszystkim męża bez na­
łogów. lubiącego dom, uczciwe­
go. solidnego. Osobiste walory
umysłowe, zainteresowania -ma­
ło się liczą u .obu płci. Mężczy­
znom posiadanie dziecka przez
kobietę najczęściej nie przeszka-

dza. Przeszkadza im natomiast

praca zawodowa kobiet. Zna­
mienne, że przeprowadzona nie­
dawno w „Jutrzence” ankieta

ujawniła znaczną rozbieżność

między obu płciami w odpowie­
dzi na pytanie: Czy żona po­
winna. pracować? Panie twier­
dziły, że tak. niezależnie od ma­
terialnej sytuacji rodziny, pano­
wie, że wyłącznie z uwagi na

jej potrzeby materialne. Widać

więc, że nowoczesna żona nie

cieszy się wśród płci brzydkiej
zbytnią estymą. Natomiast tylko
niewiele osób wspomina o spra­
wach materialnych. Z wymier-'
nych dóbr ceni się tylko miesz­
kanie. Niekiedy trafia się życze­
nie posiadania samochodu. Wa­
runek, aby kandydat czy kandy­
datka byli dobrze sytuowani,
należy do rzadkich. Faktem jest
jednak, że na Wybrzeżu wiel­
kim wzięciem cieszą się mary­
narze. Czy więc tylko urok
munduru sprawia, że dziewczy-
nv chcą czekać i tęsknić?

Pewne
jest, że nie wytrzymu­

je krytyki stereotyp jakoby
do biur matrymonialnych

zgłaszali się nieudacznicy życio­
wi czy ludzie ze szczególnymi
kompleksami. Przerzucam plik
anonimowych kwestionariuszy z

ankiety gdańskiej „Jutrzenki”.
Wynika z nich, że wiele osób
skontaktowało się z biurem idąc
za

za

na

zji
wiedniego człowieka. Współpra­
cujący stale z warszawską „Sy­
renką” psycholog podkreśla, że

jedynymi wyróżnikami psychicz­
nymi klienteli biura jest może

większa niż u innych nieśmia­
łość i silne poczucie osamotnie­
nia. Socjolog mgr Anna Odro-

bińska mówi inaczej: Nie spe­
cjalna nieśmiałość, ale aktywność
życiowa — jej zdaniem — popy­
cha ludzi do szukania niekon­
wencjonalnych dróg rozwiązy­
wania spraw osobistych. Mgr
Odrobińska jest autorką intere­
sującej, jedynej chyba u nas,

pracy socjologicznej na temat po­
średnictwa matrymonialnego.
Stwierdza w niej, że dobrze by­
łoby, aby traktowano je w spo­
łeczeństwie w bardziej natural­
ny sposób, poważnie i. bez uprze­
dzeń.

W każdym razie liczba ofert

matrymonialnych -zgłaszanych
do biur wzrasta. I istnieją ku
temu określone powody, takie

jak — feminizacja jednych za­
wodów i typowo męski charak­
ter drugich (wojskowi, maryna­
rze), powszechny brak czasu,

zamknięty i rodzinny charakter

naszego życia towarzyskiego.
Wreszcie — samotność, jaka
zwłaszcza w wielkim mieście

trapi współczesnego człowieka.
W małym, dla odmiany, trapi
go brak możliwości. Wygląda na

to, że biura matrymonialne to

usługi z zapewnioną przyszłoś­
cią. BOŻENA PAPIERNIK

J
celna moja urocza znajo­
ma, w dodatku znakomi­
ta gospodyni, opowiadała

mi, że do jej wiejskiej chaty,
z wielkim mozołem wyposa­
żonej, przerobionej/ upiększo­
nej itp., a położonej niezbyt
daleko od Krakowa, ńie.tyl-
ko w piękne Słoneczne dni,
lecz również wówczas, gdy
świat cały zaszargany jest de­
szczem, mżawką i mgłą, zjeż­
dżają tuziny miłych i' mniej
miłych gości, aby odetchnąć
świeżym powietrzem. Znajo­
ma jest osobą niezwykle go­
ścinną, więc natychmiast wy­
stępuje z jakimiś kanapecz-
kami, czarną kawą, owocami,
ciasteczkami. Nawet, jeśli ńie

jest to poczęstunek ,.na wiel­
ki dzwon” zawsze trzeba się
trochę nachodzić, aby wszy­
stko przygotować, a jeszcze
przedtem pomyśleć w Krako­
wie co też kupić i przywieźć
dla ewentualnych gości.

Nie narzeka jednak, bo by­
wa bardzo wesoło, można, so­
bie pogwarzyć, pójść w to­
warzystwie na piękny spacer,

urządzić jakąś 'atrakcyjną im-

2 IwbMką w Mawi
i goście znają

ob-ecnie bardzo
że do letnich

prezę. Zresztą
się na rzeczy.

Utarł się
miły zwyczaj,
domków na weekendy znajo­
mi przybywają z kobiałkami,
a tu nich: smażone kurczę,
szarlotka, pierożki z mięsem,
trochę jakiejś wędliny, którą
można aktualnie dostać. Wie­
le osób posuwa się tak dale­
ko. że przywożą ziemniaki, o-

gńrki, pomidory, jabłka czy
śliwki (bo ■— o dziwo —.tru­
dno o nie na wsi). A potem--

już w trakcie wypoczynku ha.

zielonej trawce — nie czekają
aż gospodyni poderwie się do

roboty, lecz z najmilszym u-

śmieclłem wyręczają ją, na­
krywając stół, podgrzewają
dania, a po zjedzonym posił-
,ku zmywają naczynia!

go:

ta-

za-

coś

To prawda. znam wiele ta­
kich osób. Są one najmilszy­
mi gośćmi, bowiem nie prze­
rywają gospodarzom odpo­
czynku, a nawet umilają
i urozmaicają.

Niestety zdarzają się i

cy, którzy nie tylko nie

dają sobie trudu, aby
przygotować na wspólne o-

biadowanie, lecz jeszcze ma­
ją (w duchu) pretensje, że o-

biad mało wykwintny, a go­
spodarze jacyś zgaszeni i nie­
co kwaśni. Nie kwapią się do

rozmowy, wyglądają nie na

wypoczętych lecż na zmęczo­
nych.

Różne są możliwości
chowania się wobec

którzy nie szanują
wypoczynku. Można ich u-

przejmie zapędzić do roboty,

za­
gości,

naszego

jeśli nie umieją gotować to

podsunąć im łopatę, aby to i

owo skopali, maszynkę, by
postrzygli nieco trawę, poka­
zać zarośniętą chwastami

grządkę, niech nad nią nieco

popracują zamiast rozciągać
się na leżaku i wdychać ma­
honiowe powietrze. Można też
stulić uszy i cały dzionek

przestać przy kocherze czy
też maszynce gazowej, pich-
cąc na niej różne przysmaki.

Niezależnie od poglądów
jakie kto ma na to zagadnie­
nie, niezależnie od tego czy

jest gościem bardziej czy

mniej zżytym zawsze trzeba

się zastanowić czy nasz przy­
jazd nie jest dla. kogoś spe­
cjalnie kłopotliwy. A jeśli na­
wet wydaje się nam, że to sa­
ma przyjemność dla posiada-

g-. .

przykładem znajomych lub
ich namową. Wiele z uwagi
brak czasu, cierpliwości, oka-
ku temu, aby poznać odpo-

i

luarunkach

skomplżko-
czym by

czy domku, pomyśleć: oni też

mają prawo do odpoczynku,
a urięc powinniśmy wszystko
tak urządzić, aby mieli rze­
czywiście nieco oddechu, a

nie od rana do wieczora kło­
potali się — w

najczęściej dość

wanyph — jak
nam dogodzić.

Powoli przyjmuje się oby­
czaj bezceremonialnego wee­
kendu. Skoro bowiem przy­
wożę ze sobą jedzenie, leżak

czy krzesełko, a, w dodatku

dobry humor, umiejętność
zbierania grzybów czy też za­
miłowanie do spacerów, chęć
pomocy w ogródku — na pe­
wno jestem mile widzianym
gościem. I w tym kierunku

powinni sterować wszyscy,
którzy sami nie mając chaty
na wsi, dysponując samocho­
dem, zjeżdżają- do znajomych
na zieloną trawkę.

P.S. To dotyczy także dzia­
łek i działkowiczów, którzy
tę samą rolę gospodarzy
spełniają W mieście.

MARIA KWIATKOWSKA

lii!

Prawdą leży

pośrodku
W broszurce pt. Dworstwo

obyczajów, z roku 1674 czytamy:
„Pacholę stół przychędoży, bia­
ły obrus pościele, prawdę w

środku położy”, bo prawdą
Wtedy zwano pleciony „Przy­
bór stołowy”, na którym misy
gorące stawiano. Wspomina o

niej Marcin Bielski, a Wacław

Potocki zabawia się dwuznacz­
nością słowa pisząc. „prawdę lu­
biąc... stawiać potraw na stole

starożytność broni, tę na obru­
sie, onę kładziono na stole”.

Ja rozpatrzę jedynie prawdę
stołową. Potrzeba na nią 4,5 m

liny, deskę o rozmiarach 13X18

cm, 1-2 gwoździ. Na deseczce ry­
sujemy trzy koła jedno w dru­
gim, w odstępach co 5 cm i wbi­
jamy gwoździe patrząc na ry­
sunek a. . Jeżeh lina się roz­
szczepia zabezpieczamy ją plas­
trem. Zaczynamy plecionkę od

przybicia końcówki liny — że­
by nam nie uciekała — w punk­
cie A. Dalej układamy ją po ze­
wnętrznej stronie gwoździ
idąc za strzałką. raz spodem raz

wierzchem powstających zakoli.

Okrążenia powtarzamy jeszcze
trzy razy.■

Gwóźdź z punk­
tu!'A wyjmuje­
my, końce Imy

przyklejamy
pod skrzyżowa­
niem, luki zszy­
wamy niewi­
dzialnie nitką,

aby trzymały
się płasko obok
siebie. Prawda,
że ładna ta pra­
wda?

ZENONA STRÓŻYK
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Masz piękne dzieło sztuki?
Pokaz je wszystkim
w Galerii Jednego Dzieła

Stary Kazimierz
powróci do dawnej świetności

B

lutego 1385 r. król Kazimierz
Wielki powołał do życia miasto

Kazimierz, przydzielając mu

hojne przywileje i nadając swo­
je imię. Nowe miasto miało ry­
nek, podobnie jak Kraków, a

rząd kramów na Wolnicy przy­
pominał Sukiennice. Katusz mu­
rowany stal tu tfuż od XV wieku.

Całość otoczono potężnymi mu-

27

Kurk»-

z naj-
w Pol-

DZIś O' GODZINIE:
* M — Kram pod Ptaszkami,

Sukiennice — gra krakowska

Szmelcpaka.
* 17—20

Rynek —

paka.
JUTRO

*12—
kania poetyćko-muzycan e.

* 15 — Kram pod ptaszkami,
Sukiennice — gra kapela regio­
nalna* z Paszczyny k'. Dębicy.

17—2(1 — Kawiarnia letnia,
Mały Rynek — gra kapela regio­
nalna z Paszczyny k. Dębicy.

Kawiiamia letnia, Mały
gra krakowska Sz-melc-

O GODZINIE:

Park .Wdana' — śpdl-

„Dzieci-dzieciom"

czyli konkurs rysunkowy...
odbędzie się jutro w Rynku

Głównym, co przypominamy,
jako że „Millenium” przygoto­
wało imprezę ciekawie, z nagro­
dami, występami i innymi
atrakcjami. Zatem' niedziela,
godz. 10—14 to czas malowania i

rysowania na płycie Rynku
przez krakowskie dzieci, dla
dzieci, które leczyć się będą w

Centrum Zdrowia Dziecka.

Przyjdźcie!

lami. Miasto miało własny wo­
dociąg z Krzemionek, własne ce­
chy, a nawet Bractwo
we.

Kazimierz był jedną
starszych .siedzib Żydów
sce, właśnie im zawdzięcza swój
niepowtarzalny urok, dziesiątki
zaułków, uliczek i placów. Tu

znajdują się obiekty kultu reli­
gijnego — przepiękne bóżnice..
Na cmentarzu Remuh założo­
nym w 1533 r. można spotkać
700 renesansowych kamiennych
nagrobków.

Wraz z upływem czasu — w

1796 roku Kazimierz stał się
częścią Krakowa, a dzisiaj po
tylu latach trudno wprost -sobie

wyobrazić, że wraz ze Strado-
miem stanowił ongiś peryferie
średniowiecznego miasta.

Przechodził różne koleje losu,
nie oszczędzały go klęski' żywio­
łowe i ludzie. Najboleśniejsze-
straty jego mieszkańcom zadała
ostatnia wojna. Niemniej w dal­
szym ciągu jest swoistą niepo­
wtarzalną enklawą, niezapom­
nianych wrażeń dostarcza jego
sylweta ze strzelistymi wieżami

kościołów, oglądana w blasku za­
chodzącego sierpniowego słońca.

Wiadomo już, że Kazimierz

powróci do dawnej świetności. W
Biurze Rozwoju Krakowa rozpo­
częto prace nad „Miejscowym
szczegółowym planem zagospo­
darowania przestrzennego Kazi­
mierza wraz ze Stradomiem”.
Trzeba tu ząznaczyć, że pierw­
sze koncepcje dotyczące losów
Kazimierza zrodziły się już
roku 1960 — pracował nad
mi zespół kierowany przez
chitekta Zbigniewa Soła we.

Zadanie odnowy Kazimierza

jest o wiele bardziej skompli­
kowane, niż Starego Miasta.

w

ni-
ar-

Tutaj obok obiektów i ciągów
architektonicznych o bezsprzecz­
nych wartościach kulturowych
i' historycznych znajdują się o-

biekty niezabytkowe, które z

czasem zostaną usunięte. Chodzi
tu o starą gazownię, . elektro­
wnię czy zajezdnię autobusową,
a także wiele baraków i ruder.
Powstałe w ten sposób wolne

miejsca muszą zostać wypełnio­
ne nową architekturą, , która

będzie harmonizować z budowla­
mi zabytkowymi.

Odnowiony Kazimierz będzie
pełnił ważną funkcję w układzie

urbanistycznym starego Krako­
wa, tutaj w dolinie Wisły znaj­
dzie się jedno z centrów kultu­
ry i wypoczynku, nie zabraknie
też miejsca dla rzemiosła, szcze­
gólnie artystycznego.

Ziljęcia: MICHAŁ

(jb>
KASZOWSKI

Kraków. Ile dzieł sztuki w sobie mieści? Nikt nie wie. Nie

wszyscy zdajemy sobie sprawę, że prywatne mieszkania —

to niejednokrotnie także galerie. Unaoczniła to m. in. Galeria

Jednego Dzieła Sztuki działająca od listopada 1977 r. w Klubie

„Pod Gruszką”. Krótki rys jej działalności potraktujcie
stwo jako zaproszenie na te nietypowe wieczory także w

chodzącym sezonie.

Wieczór taki —' prowadzony
przez Lidię Żukowską. — będą­
cy nietypowym wernisażem je­
dnego obrazu, daje bowiem in­
formację i o twórcy, i o dziele,
i o właścicielu, jako że są to

rzeczy z prywatnych zbiorów.

Oprócz fachowego wykładu red.

Jerzego Madeyskiego, spotkania
te połączone, są ze .wspomnienia­
mi o człowieku, jego przyjaciół,
rodziny, znajomych,, eksponuje
się bowiem tylko prace' twór­
ców nieżyjących.

Co było dotąd?. Rzecz całą’
rozpoczęła ekspozycja obrazu

Wyspiańskiego „Droga na Wa­
wel”, z prywatnej kolekcji Pio­
tra Hańczakowskiego,7 syna Kry­
styny, córki prof. UJ, niegdyś
premiera rządu, Juliana Nowa­
ka. Przyjaźnił się . on osobiście
z Wyspiańskim, niejednokrot­
nie ratując go z biedy właśnie

zakupami •obrazów,* którymi te­
raz w dużej ilości szczyci się ro­
dzina Hańczakówskieh. ■

Pań-
nad-

Wy-
„Dachy Krako-

Z różnych
stron miasta

Przed miesiącem pisaliśmy o

zegarze na wieży (róg ul, Dłu­
giej i Basztowej), który na dłuż­
szy czas zatrzymał się na godz. 12 .

Obecnie zauważyliśmy pewien
stęp: od kilku dni zegar
wskazuje godz. 13. (aż)

*

Niezbyt ładnie zachował,
wczoraj nasz redakcyjny sąsiad:
Dom Towarowy „Krakus” przy
ul. Wiślnej. W godzinach pracy z

kominów domu wydobywały się
istne kłęby czarnego dymu o od­
rażającej woni, świadczącej o pa­
leniu różnych rzeczy w rodzaju
tworzyw sztucznych czy gumy.

Przypominamy dyrekcji, że

Wietrze nad miastem

ścią wszystkich i że
nie go płaci się po

po-
ten

po-
jest wlasno-
za zatruwa-

prostu kary.
(k)

*

Mieszkanie w centrum Krako­
wa obok zalet ma leż swe ujem­
ne strony, zwłaszcza w sezonie
letnim. Otóż między godziną 2 a 3
z lokali nocnych w okolicy Ryn­
ku wysypuje się podochocony i

głośny tłumek „bywalców”. Za­
pominają oni, iż zabawa odbywa­
ła się wewnątrz lokalu i kontynu­
ują ją nadal, z tym. że już na

wąskich uliczkach, które są prze­
cież bardzo akustyczne. (aw)

Potem był obraz Leona

cz-ółkowskiego
wa” z prywatnej galerii Włady­
sława Godynia — ogrodnika z

Woli Duchackiej. który marzy
by utworzyć muzeum swoich
zbiorów, potem obraz nie nazwa­
ny Mieczysława Tadeusza Ja­
nikowskiego, abstrakcjonisty,
barwnej postaci znanej bardziej
w Paryżu niż w Polsce. Był to

wgląd w prywatną galerię mał­
żonki brata artysty.

Także nie nazwany obraz Je­
rzego Fedkowicza otrzymał paź­
dziernikowego wieczoru 78 r. na

kolejnym wernisażu miano —

„Dama wieczoru” a jest on

fragmentem znakomitego zbioru
dr Heleny -Szlapakowej. Frag­
menty pamiętników artysty czy­
tała wtedy T. Budzisz-Krzyża-
nowska.-

„Jasełka polskie czyli adora­
cja” — to dzieło Jacka Malczew­
skiego było bohaterem kolejne­
go spotkania, a na trzy dni, ja­
ko że tyle trwają ekspozycje,
wypożyczył gc ze swych znako­
mitych zbiorów pan Józef Woź-
niczko — właściciel znanego w

mieście sklepu ze świecami przy
ul. Sławkowskiej. Kronika Ga­
lerii Jednego Dzieła Sztuki od­
notowuje także ekspozycję „Dru-
ciarczyka” pędzla Horowitza,
artysty węgierskiego (rzecz ze

zbiorów pani Anny Godzickiej),
„Pani Broni” — słynnej modelki
lat dwudziestych utrwalonej w

obrazie przez Wincentego Wo-

dzinowskiego (ze zbiorów córki
— p. Wincentyny Wodzirtowskiejn.
Stopkowej), oraz nigdy publicz­
nie nie eksponowanej „Szarugi" <

Kacpra Żelechowskiego, które
to dzieło zdobi prywatny zbiór
red. Jacka Stwory. Jego ojciec
kupił kiedyś ten obraz od arty­
sty za dość duże pieniądze. Że­
lechowski che-iał potem... odku­
pić go. jednak bez skutku...

Galeria Jednego Dzieła — daje
szansę jednorazowego, niepowta-.
rzalnego kontaktu z tymi obra­
zami. A jednocześnie jest czymś
szalenie znamiennym dla Kra­
kowa. Każde przecież z ośmiu

spotkań, było otwarciem furtki
do zbiorów sztuki, którą groma­
dzą w tym mieście nie tylko
muzea. Te prywatne galerie ma­
ją swoje. historie, obrazy swoje
legendy, postacie właścicieli —

swoje życie, czasem tak bardzo
różne od zbieracze; pasji, która

je wzbogaca,.. Każda galeria —

warta byłaby osobnego odnoto­
wania. Jako cenny okruch wiel­
kiej kultury Krakowa,

rozmowy przy herbacie

ZAKLĘTE W METALU
Jest ich coraz mniej i jeśli tak dale£ pójdzie to w nieda­

lekiej przyszłości ślusarstwo artystyczne zaginie zupełnie,
a wymyślnie kowane kraty, zdobne żelaznymi różami, liśćmi

czy winnym gronem, piękne kinkiety, okucia bram przejdą
do historii. Wśród nielicznych ślusarzy-artysiów jest mistrz
JÓZEF FIC.

■wszystko jest kute ręcznie.
Niędy nie robię jednej i tej
samej .faktury. Nie darmo prze­
cież otrzymałem w ubiegłym
roku honorowy tytuł Mistrza
Rzemiosła Artystycznego od
ministra kultury i sztuki. Ta­
ki tytuł zobowiązuje.

Dziękuję za rozmowę.
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

— Swój zawód przejąłem po
ojcu. On nauczył mnie tej
pracy, fascynacji materiałem,
które pozornie niewdzięczny
w rękach fachowca daje się
ujarzmić i pozwala formować
w najrozmaitsze kształty. Oj­
ciec praktykował ślusarstwo
w wielu krajach, w Austrii,
Czechach i na Morawach. Te

podróże pozwalały na posze­
rzanie wiedzy, a także na

podpatrywanie innych w ich
kunszcie. Dawniej dobry ślu­
sarz musiał znać się i na ślu­
sarstwie i na kowalstwie, ró­
wnie sprawnie klepać kotły,
iak wykuwać ozdobne kraty,
lampy, latarnie. Jeszcze po
wojnie w moim warsztacie ro­
biłem dosłownie wszystko.

— A teraz jakie prace
wykonuje Pan najczęś­
ciej?

— Wszystkie, które zlecają
mi klienci. Mam pr swym
koncie wykonanie dolnej bra­
kującej części do posągu
Światowida i ogrodzenie do

jego pomieszczenia, wykony­
wałem szereg prac dla Mu­
zeum Przypkowskich w Ję­
drzejowie. a także kraty do
drzwi i dwie latarnie dla
Stronnictwa Demokratyczne­
go. Wykonywałem również

portale i kraty dla Krakow­
skiego Domu Kultury . .Pod
Baranami’*. Mam oczywiście
również sporo prywatnych
klientów. Ci ostatni zdają się
całkowicie na mnie, ja sam

rysuję projekt i sam go wy­
konuję.

— Podstawowym niaie-
riałenp, w jakim wykuwa
Pan swe cuda to żelazo,
czy tak?

— Nie tylko. Oprócz tełaao.
także mosiądz i miedź.

— A skąd ta rozmaitość
pomysłów artystycznych?

— Jeśli chodzi o motywy
roślinne, to „podglądam” przy­
rodę. A w ogóle to korzystam
z różnych książek, ilustracji,
no i z własnej wyobraźni.

—- Czy ma Pan komu
■przekazać swe dziedzic­

two?
— Pracuję w tym zawodzie

52 lata, wyszkoliłem w tym
czasie 22 uczniów. Mam świa­
dectwo nauczyciela szkół za­
wodowych. Niestety, szczegól­
nie ostatnio nie ma chętnych
do nauki. Przez 4 lata nie

zgłosił się do mnie żaden u-

czeń. Dopiero teraz ma

przyjść. Zobaczymy czy wy­
trwa.

.— Czy wszystkie pań­
skie wyroby to praca
rak?

— Tak. Nie iw.naję odlewów,
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Poniedziałek I

15.25 Progr. dnia. 15.30 NURT
— Nauki polit. 16 Obiektyw.
16-20 Dziennik. 16.30 Kino Zwie­
rzyńca. 17 „Termometr” — radź,
now. film. 17.20 Dzień dobry, w

kręgu rodziny. 17.50 Ekran

wspomnień — „Mam tu swój
dom” — pols. film fab. 19 Do­
branoc. 19.10 Siódemka.
Wieczór, z dziennikiem.
Teatr TY. E . Bober, G. Zalew­
ski „Prawo głosu” cz. 2 ..Po­
wrót”. 21.45 Dziennik. 22 Z wi­
zyta u J. Straussa — progr. e-

strad. TV NRD.

Poniedziałek II

16.55 Progr. dnia. 17 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 17 .30
Dzień wietnamski. 19.10 Kronika

(Kr.).. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Dzień wietnamski.

Wtorek I

9 Dla szkół: Język polski kl.
5—6 . 10 Progr. dla najmłodszych
— kl. 1 —3 . Czerwone, żółte, zie­
lone — Lewa strona. 1.5-25 Progr.
dnia. 15.30 Telewizyjny Klub Se-

19.30
20-15

niora. 16 Obiektyw. 16.20 Dzien­
nik. 16.30 Bractwo Żelaznej -Sze­
kli ■— Żeglarstwo morskie I#Dai’

Opola”. 16.50 Zanim zostaną do­
wódcami — rep. 17.25 Sonda.
1L55 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 18.25 „Viki syn Wikin­
gów” ~ ode. pt. „Czarodziejski
miecz karzełków” (ostatni) ser.

a nim. RFN. 18.50 Radzimy rol­
nikom. 19 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Twój współczesny —

..Kobieta z lancetem” — radź,
film fab. 22 .3,5 Dziennik. 22.50
Studio Sport.

Wtorek II

17.05 Progr. dnia. 17 .10 Słowa
za słowa — dorobek lit. w za­
kresie przekładu w 35-leciu
PRL. 17.35 Polskie konie arab­
skie w USA — film dok. 18 Po­
radnik dobrych obyczajów. 18 30

Progr. morski — Romantyczny
eksport. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
Wtorek melomana. 21 .15 24 go­
dziny. 21 -25 Spotkanie, z W. Gro­
mową — rec. wokalny. 21.45

(iimij
7
i

SOBOTA NIEDZIELA

25 26
19 Dzień Szakala. . Światowid

SIERPNIA

Ludwika

Luizy

SIERPNIA

Marii

Zefiryny

TEATRY
Sobota

Modrzejewskiej 19.15 Z biegiem
lat, z biegiem-dni, cz. II „Ach po­
wietrza! Tchu!”. Kameralny 19.15

Emigranci Bagatela 19.30 Tango.
Teatr 38 (Rynek Gł. 7) 19.30 Któ­
rego, nie było.

Niedziela
Modrzejewskiej 19.15 z biegiem

lat, z biegiem dni, cz. III „Co da­
lekie było — blisko”. Kameralny
19.15 Emigranci. Bagatela 19.30,
Tango. Teatr 38 19.30 Którego nie

było.

13 Awantura o Basię (poi. b.o.j,
16, 18. 20 Wierna żona. Mała sala
16.
13 Chłopiec z. burzy (austral. b.o.),
15.45. 18. 20.15 Orkiestra Klubu

Samotnych Serc Sierżanta Pep-
pera. Mała sala 15, 1715. 13.30 Za­
gubione dusze Kultura 10, 12, 14,
16, 20 Mistrz rewolweru, 18 Kto

wierzy w bociany (poi. 1. 15).
wiedza 17. 13. 21 Rewolwer Pyt-
hon 357, Mikro 16 19 O jeden
most za daleko. Związkowiec 11.15'

Bajki. 16 Przez Góry Skaliste, 18,
20.15 Rocky. Wisła 13. 16 Prorok,
złoto i Siedmiogrodzianie, 18. 20
San Babilla godzina 20 Maskotka

11, 12 Bajki. 15.30, 17.30. 19.30 Dick
I Jane. Pasaż 10, 11, 12. 13. 14. 15,
Przygody Bolka i Lolka, 16, 18, 20
Taksówkarz. Tęcza 17, 19 Czy za­
biła. Ugorek 14 Filipek (NRD b.o.).
15 Szkarłatny pirat. 17, 19.15 Pow­
rót człowieka zwanego Koniem.
Sfinks 11, 12 Bajki, 16, 18, 20 Joe
Yalachi.

WYSTAWY

■■IM fMJmpMWWOBWMt

(od 27 do 31 VIII 1979 r.)
Wieczór filmowy. 21 .55 „Film o-

powiada o sobie” — radź. film.

Środa I

9 Dla szkół: Fizyka, ki. 8. .12
Dla szkół: Muzyka, kl. 1. 14155

Progr. dnia- 15 NURT — Mate­
matyka, kl. 5. 15.30 Obiektyw.
15.50 Dziennik. 16 Kameleon —

progr. dla dzieci. 16.25 Dzień do­
bry,. w kręgu rodziny. 16.55 Stu­
dio Sport. 17 .45 Losowanie Ma­
łego i Express Lotka. 18.45 Dom
i my. 19 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 .Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 „Szminka do ust” —

wł.-franć. film fab. 21 .55 XYZ —

cz. 1 . 22 .25 Dziennik. 22.40 XYZ
— cz. 2.

CSRS. 18.30 „Z ziemi polskiej”
— Wygnańcy i żołnierze — film
dok. 19.10 Kronika (Kr-). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

Filmy dokumentalne: 1. Portret
malarza — dok. prod. rum. 2.
Portret rzeźbiarki — Erzsebet
Schaar — dok. prod. węg. 21

Wszystko już było — „Pomaluj
mój świat”. 21 .30 24 godziny
21.45 Film Latarni Czarnoksię­
skiej —

ballada
„Wojenna przyjaźń”

prod. węg.

Czwartek I

szkół: Historia, kl. 8 . 18

16.50 Progr. dnia. 16.55 „I gw?a-
zda spada w górę” — film fab.

Wieliczce (sob. niedz. 7—19). Dom

Polonii, Rynek Gł. 14: Złoty wiek

pola, nauki, kultury 1 sztuki (sob
10—16, niedz. niecz.), Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyży-
ny (sob. niedz. 10—14), KMPiK, pl.
Centralny.
S^ławikowskiej,
KMPiK Nowa
niedz. niecz.),
Rynek Gł. 27:

(sob. niedz. 12—19).

Malarstwo I. Rapf-
Czytelnia: 25 lat

Huta (sob.
Fotosalon,
Dziesięciu

10—20,,
KDK,

z KFA

KINA
MUZEA

DYŻURY

9 Dla
Dla szkół: Jęz. polski, kl. 7. 12 55
Dla szkół: Muzyka, kl. 1. 15.55

Progr. dnia. 16 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Czwartek
— mag. publ.-rozr. oraz

mai, druh słoni” pt. „Róg

TDC
„Tóo-

16.00 Tu Jedynka. 16.40 Transm.

o

. 16.45 Tu Jedynka,
z indyw. kplarskie-
MS amatorów. 18.00
•lndvw. kolarskiego

MS amatorów.

Bądź przezor-
18.35 Relacje . ze

ligi.,
ok.

19.30

obfitości” — film prod. ang.
17.30 Skarbiec. 17 .55 Dzień dobry,
w kręgu rodziny. 18.25 Obrońcj'
Wybrzeża — fep. wojs. -18.50 Ra­
dzimy rolnikom. 19 Dobranoc-
19J0 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 „Pętla na

szyj” ode, pt. „Zemsta” — film

krym. prod. franc. 21.15 Pegaz.
22 W minutę po premierze‘ —

„O żywioł”. 22.40 Dziennik. 22 .55
Studio Sport.

Czwartek II

17.10 Progr. dnia. 17 .15 Dom i

my. 17 .30 Klaps — przewodnik
kinomana. 17 .55 Progr. na dziś i

jutro — Źródła nadmiernego tu.

życia paliwa. 18.25 Studio Sport.
19.10 Kronika (Sr.) . 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.15 NURT
— Nauki polit. 20:45 NURT- —

Nauki polit. 21.15 24 godziny.
21.25 Teatr TV E. Bryll — „Rzecz,
listopadowa",

Piątek I
10 Dla szkół: —.kl. 4 — Za­

bytki Warszawy. 12 .55 Dla szkół:

Geografia, kl. 8. 15.15 Red.
szkolna zapowiada. 15.25 Progr.

dnia. 15.30 NURT r- Pedagog!,
ka. 16 Obiektyw progr. woj.
krak., krośń., nowosądec., przeJ
mys.. rzesz., tarn. 16.20 Dziennik,
16.30 Piątek z Pankracym. 16.55 -

Mag. motoryzacyjny. 17.2,5 10 mi-
nut — teleturniej. 17 .30 Dzień

dobry., w kręgu rodziny. 18 „Ak­
cja V” ode. pt. „Pilna przesył­
ka do Londynu”. 19 Dobranoc.
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Wieczór tele.
turniejów — Potyczki rodzinnej
21.50 Samotni w sojuszu. 22 .20
Dziennik. 22.35 Camerata.

Piętek II

17.20 Progr. dnia. 17.25 Azjaj
lyeka sztuka lud. — Snyeerstwj

.— ja’p. film dok. 17 .55 Studio

Sport. 18.25 Klub Jazzowy Stu,
dia Gama. 19-10 Kronika (Kftj,
19.30 Wieczór z dziennikiem,
20.15. Teatr wspomnień — K . K,
Baczyński — „Śpiew i pożogi'',
21.05 Poradnik zmotoryzowane,
go turysty. 21.15 24 godziny. 21.2.'j
„Czarny olileb” —- odę.
„Sztandary miasta” •— film Tli
frane. .1

Sobota
Kijów 15.45 SZCzęki-2 (USA 1. 15).

18, M Mistrz kierownicy ucieka

(USA l. 15). Uciecha 16 Lęk wy­
sokości. (USA 1. 15), 18. 20.15 Du­
bler (fr. 1. 12). Warszawa 16
Skradziona- kolekcja (pól. i 12),
18, 20 Buffalo Bill i Indianie

(USA l. 12). Wolność 15.30, .18, 20.30

Śmierć człowieka skorumpowane­
go (fr 1 18V Sztuka 15.45, 18. 20.15
Dzień Iluzjonu - Gangsterzy na

wesoło. Wanda 15.45 Gwiezdne woj­
ny (USA 1 12), 18. 20.15 Nie za­
znasz spokoju (poi. 1. 18). Ml.
Gwardia 14.45,' 17. 19.15 Mańdtngo
(wł; 1. 18).Wrzos (Zamojskiego 50)
15.45. 18. 20;15 Straceńcy (USA i

18). Świt (os. Teatralne 10) 16. 18.

20 Wierna żona
sals. 16. 19 Dzień
1. 151. światowid

7) 13.45 '18,
Samotnych
pera (U"',A
17.15, 19.30 Zagubione dusze (wł
1. 181. Kultura (Rynek Gl. 27) 14,
16. 20 Mistrz rewolweru (USA I.

15).
15). Wiedza (Rynek Gł. 27)
no letnie 17. 19. 21 Rewolwer Ryt-
h.on 357 (fr l. 15). Mikro (Dzier­
żyńskiego 5) 16. 19 O jeden most

za daleko (ans. 1. 13). Związko­
wiec (Grzegórzecka 71) 16 Przez
Górv Skaliste (USA h.o .ł. 18. 20.15
Rockw (USA I. 15). Wisła (Gazo­
wa 211 16 Prorok, złoto

grodz-ianie (rura 1. 125,
R=billa godzina 20 (wl.
skótka (Dzierżyńskiego
1.7 .30 Dick i Jane (USA
We władzy ojca (wł. 1 . 18). Pasaż

(Pasaż Bielaka) 15
ka i Lolka, 16. 18.

(USA 1, 18). Tęcza
19 Cza’ zabiła (fr.
(os. Ugorek) 15 Szkarłatny pirat
(USA l. 15), 17. 19.15 Powrót czlo-

y-ieka zwanego Koniem (USA
15). Sfinks (Ma i akowskiego 2)
18, -20 Joe v-’eohi Avl. I. 18).

Niedziela
Kiiów 15.45 Szczęki-2. 18,

Mistrz kierownicy ucieka.
cha 10. 12. 16 Lęk wysokości. 18.

Dubler.
16 Skradziona kolekcja.
Buffalo- Bill i Indianie.
10. 12 .30 15.30. 18. 20.30

(fr. 1. 18). Mała
Szakala (ang. -fr

(os Na Skarpie
Orkiestra Klubu

Sierżanta Pen­
is.

20.15
Serc

I 121. Mała sala

18 Odbicia światła /rzęch. I
ki-

Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (sob. niedz.

10—18), Wawel zaginiony (sob.
niedź. 10—15.30). Skarbiec 1 Zbro­
jownia .(sob. niedz. 10—18), Zamek
i Muzeum w Pieskowej Skale

(sob. niedz. 10—16), Muzeum Le­
nina, Topolowa 5: Lenin w Pol­
ice. Korespondencja do Lenina.

Święto Lipcowe w plakacie pols.
(sob. 10—17 . niedz: 10—15 wst. wol.) .

w Poroninie: I.eniri na Podhalu

(sob. niedz. 8—16 wst. wol.), w

Białym Dunajcu (sob. niedz. 9—
16 wst.. wol.) . Muzeum Historycz­
ne, św. Jana 12: Militaria, Zega­
ry (sob. niedz. 9—14). Krzysztofo-
ry, Rynek Gł. 35: Z dziejów 1 kul­
tury Krakowa (sob. niedz. 10—

14). Wieża Ratuszowa (sob. niedz.

9—14), Muzeum Narodowe — Od­
dalały, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa 1 rzeźby 1764—1900 (sob.
niedz. 10—16). Dom Matejki. Flo­
riańska 4-1: Portrety dzieci J. Ma­
leńki <sob. 10—16. • niedz. 9—15)
Tiwnrek J. Matciki w Krzesławi-

c»cb, ul. Kruczkowskiego 5 <sob
niecz. niedz. 10—17). Szołavskieh.
nl. Szczepański 9:. Pols. malar.śt. i
rzeźba do 1764 r. (sob. niedz. 10—

Pijarska 8:

Czartoryskich
9—15). A-rcheo-

3: Pradzieje
w

St?rożvtn

Małopolski. Bizantyjsko-

i Siedmio
18. 20 San
1. 18). Ma-

55) 15.30.
1. 15). 19.16

Przvffodv Bol-
20 Taksówkarz

(ul. Praska) 17.
I. 15). Ugorek

i

16.

20
Ucie-

10. 12 .15.
18. 20

Wolność
Śmierć

człowieka skorumpowanęgó. Sztu­
ka 10.15. 12.30 Mały Iluzjon. 15.45.
18. 20.15 Iluzjon — Gangsterzy na

■wesoło Wanda 10.
Gwiezdne wojny, .18.
zeznasz spokoju. Ml.
w unalną noc (USA
17. 15.15 Mandlngo. Wrzos 11, 12
w.e-jjr), 13 zagłada .Tabonii (j?n. 1.
12), 15.45. 18. 20.15 Straceńcy, świt1 li oraz

warszawa

15.30.

15.45
Nie

12.15.
20.15 .

Gwardia 12
1. 12). 14.45.

16). Czartoryskich,
Arcydzieła ze zb.
fsoh. 10—16, niedz.

logiczne. Poselska
Nowoi Huty. Mumie eginskie
świetle promieni ..X”.
1 średn.
ruskie malarstwo ścienne w Ka-
nlicv ^2xdetokrzvskiej na Wawelu.
L. Dziedzic — Pa-noram^ Krnkny? .

(sob. 14—18. niedz. 10—14*). Podzie­
mie kościoła św. Wojciecha w

Rvnku Gł.: Dzieje Rvnku Krak
<cOb. 9—16. niedz. 13—171. Etnogra­
ficzne. r>l. Wolnlea 1: Polska kul­
tura lud.. Dziecko wiejskie fsob
niedz. 10—15) Przyrodnicze, Sław­
kowska 17: Fauna Polski, Fauna
cnoki lodowcowej (sob. niedz.
10—13 wst. wo1:). Pawilon Wvsta-

wowy, r>1. Szczepański 3a: Pokole-
— Tendencje /sob. niedz. 11 —

Ark adv, pl. Szczepański 3a?

(sob. niedz. 11—18).
nrac

Duni-

niędz.
fbto-

Finlandia (sob.
Jana 3:

11—18.

pl

Sobota — Niedziela
Pogot. MO, tel. 97, Straż Poż.

tel. 98. Pogot. Ratupk.* Łazarza
14: wypadki tel. 99. zachorowania
i przewozy 238-33 . porady stoma­
tolog. w przypadkach nagłych
(20—7, niedz. 14—7). ambulatorium

okulistyczne
'

- - ■—
Podgórski 2:
Huta > 422-22,
Niepołomicach: 198, Tx>tnisko Ba­
lice 190-29. Dyżury szpitali:

Sobota
Chif. — Trynitarska 11, Chir.

dziec. L- Prądnicką 35. Laryng. —

Kopernika 23a, Okulist. — Wilko­
wice, ‘Urolog. — Prądnicką 35,
Neurologia oraz x Inńe oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 21, Chir.

dziec. — Prokocim. Larynr. —

Kopernika 23a, Okulist. — Witko-
wice. Urolog. — Prądnicką 35.

Neurologia oraz inne oddzlałv

szpitali wg rejonizacji. Drżurne
noradnie: internist.. pediatr.. ga­
binet zabiegowy (18—^1). zgłosze­
nia wizvt domowych <18—20). nie^-7
dochodzi stomato^fficzna (8—14Y
wizvtv domowe ($—131. dla śród­
mieścia: al. "Pokotu 4. tel. 181-80 .

183-nfi. dla Nowej Hutv. os . Ja-
tf’ellońskie bl. 1 . teł. 856-26. d,;i
Krowodrzv. ul Galla 24. +el. 721 -3S.
Hla Podgórza, ul. utrzeba 4; fol
618-55. G5A-99. Tnf. Służbv Tórowia*
fc»l. 205-11 (cała dobcl. Punkt T*’’
Anf.ecznei 107.95 (8—15. nied?

niecz.). Tnf. Toksyk., Kopernika 26
ł-M . 19<J-9O . Tnf. akcii ..W”, t®1
606-80 (R—17, niedz. niocz.) . Lek.

Spółdzielnia Pracy — wizvtv da­
niowe lekarzy chorób dzieci
<codz. i6v—23.30 . niedz. 8—23.30). oraz

lekarzy kardiologów
2" "o. niedz. niecz.).
225-6 .”
ul.
niat. *16—18).
mp.«*o
radria Lekarska
^radu 13. tel. /'sob.
ni^dz.
małżeńska
snv Ludów
Tnf. o T)oradnictw;p n^awno-

wych. -zaw. 1 in. 2.54-74. ‘

(8—16), Tel. Zaufania 371-87

Milicyjny Telef. Zaufania

(rpla ćłohp). Tpf, kolei,
241-82. 222-46. kr?i. 22^-33 .

Turyst.
wia 8. teł, 260-91, 204-71
biodz. 8—15). Tnf. Kult.. KDK "R
nok Gł 27. pok. 144 . TTI n..

*>44-02 (U-

(cala dohel. Rvnek
625-50. 657-57. Nowa
Poeot. Ratnnk. w

(cOdz. 16—
t«I. 005-76.

ośrodek Tnf. Inwalidów.
1 Mó'~ 5. Teł. 220-11 (n-.r, śr

Tow. Swiado-
■n„_

Stolin-
»—14

prrod-
pl. W->-

16—10'.

(16—
216-A1

7,3 cr.

inf.

,Typw9l-T<yur1®t”. ul. P*-
tel. 26Ą-91. 9A4-71 (7—51.

t*l
-18'. Tnf. n TTsinon<-h . Flo­

riańska 20., teł.' 271-30. *>28-90 (cod?
7—18. niedz. niecz.). *r/Mva Huty.
C5?. 7godv 7. teł. 4*7-31 (eedz
8— 18. nicHz. niecz.). Konior Dro-
eowa P7M, ul. V o wiory 3, tel.
755-75 i 748-92 (7—22).

5. teł.
yt rak.

Macierzyństwa, Młori’z.
iii. B/>h.

niecz.). Poradnia
i P<»ri7inr?.

8 (śr. piat..

nia

18).
Autoportret
RWA, Kanonicza 5: Wvst.
W.. \ Krzywoblookiego. W.

kowskiego, W. Kun z a (sob.
11—18). św. Anny 3: Wyst.
grafii J. Anito
10—18. niedz. 10—14). św.
Malarstwo J Biżka (sob.
niedz. niecz.), Pałac Sztuki,
Szczepański 4: Wszystkie dzieH pa
nasze (sob. niedz. 10—1$, KMPiK.
Mali' Rynek 4: Malarstwo K. Hai­
dera (sob. 11—19. niedz. 11—15),
Rydlówka, Tetmaiera 28 (sob.
niedz. 11 —14). KTF. ul. Boh. Sta­
lingradu 13: Venus 79 (sob. niedz.

9—21), KDK, Rynek Gł. 27: Rzeźba
w ceramice — Z. Korzona fsob.

14—13. niedz. niecz.). Kopalnia Se-
MUWIlWł ♦ TTrak. w

APTEKI
Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Rynek. Gł. 42, pj.
Wolności
wa Huta,
ryńskiego

7. Pstrowskiego 94,
Centrum A bl. 3,

24. Długa 38.

Niedziela
dzienne: jak wyżej.

No-
Wa-

Dyżury

RADIO
Sobota

Progr&m I
Wiadomości: .15, 19. 20. 21 .44. a

0.01. 1. 3, 4, 5.

z indyw. kolarskiego wyścigu
MS amatorów.
17.25 Transm. :

go wyścigu o

■Transni. ż

wyścigu o

18.25 Uwaga
ny na drodze,
snotkań piłk. ó mistrz. T

19.15 Z katowickiego studia,
19.20 Rei. ze spotkań piłk.
Uwaga — Bądź przezorny na dro­
dze. 19.40 Rei. ze spotkań piłk.
20.05 Rei. ze spotkań pPk. 20.13

Miedzynar. F^t. Pios. — Sopot 79
— Koncert finał. 22.05 d.c . trans,
z Sopotu.

Program II

17.00 7 archiwum jazzu. 17.20 O-
deiście — frag. pow. J. Reverzv.
17.40' Autoportret z grymasem —

ren. lit. 18.00 Muz. archiwum PR.

,18.25 Plebiscyt Studia Gama. 18.30
Echa. dnia. 18.40 Czas 1 ludzie
aud. kombatancka. 19.00 Matysia­
kowie. 19 30 M. Cal-las —

’

sopran
1 P. Kustewłcz śpiewała frae. z

one?. 20.00 Notatnik .kult. 20.15
Pianista rumuński R. I.upu .g*ra
utw. Beethovena, Schuberta !
Brahmsa. 21 .40 F> Rybicki — Con-
certo na fW i ork. 22 00 Badtoya-
riete. 23.00 Mistrz. itnl»rnretaeii
rnuz. dawn*1. 95.35 Co słychać w

świec-ie. 40 Muz.

Program III
17.05 Muz. poczta UKF.

Przedst. ka>n.'zespół Cano.

Polit. dla wszwstkich.

cert, jakiego nie hvło. 19
mieś. — M. Białoszewski.
Onera tvg. 19.50 Czyste
mojego życia

■Aa.
Ż2.O8 Gwiazda
Gdańsk 39
skich — ren.

«,®renada ork.

Mccj a miłości
23,05 Jam session w ^'ójce.

Program IV

16.50 Na rad. antenie wasze

ski nasze -wnioski (KR). 17 05 Blue­
sy Sonni»*go — słuch, wg J. Bald-
wina. 18.24 Pogoda (KR). 18.25 Za­
pomniane kultury. 19.00 Czy znasz

swoje prawo — Prawo nracv.

19.15 Lek. jęz niem. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo (KR). 26.15

"Progr. stereo muz. poważnej (KR).
21.10 Krai 1 Polonia. 22.30 Aud. z

cyklu: Twórcy nauki

tech.

Rozmaitoóci muz. 22 .00 Koncert

symt. 22.30 Poet. koncert *ycżeń. -

23,00 Piękno, chorału gregoriań­
skiego. 23.35 PuM. międzyuar. 23.40

■Muzyka.
Program III

9 Czyste radości mojego życia —

ode. pow. J. Sini-da. 9.10 zespół
Old Timers i solisci. 9 .30 Dedyko­
wanie daieciom — A. Krauze, 9.50
Jak cl się wiedzie, moja Hani-
si>u— gra zesp. No Smoking. 10 60
minut na godzinę. 11 Dyskoteka
pod gruszą. 12 Utracona reduta —

1 ode. aud. dok. J. Bilewicza. 12 .25

Muz, z sal koncert. 13.20 Przebo­
je z nowych płyt. 14.05 Peryskop.
14.30 Z muz. archiwum Pr. IIT. 15 Zo­
stałem sobą — rep. 15.20 Śniada­
nie w Ameryce nowa płyta Zesp.
Supertramp. 16 Teatrzyk Zielone
Oko — Prywatny detektyw słuch,
wg opow. J. Lulaa. 16.27 Kariera
tańca — walc. 17 Zapraszamy do

Trójki. 19 Kariera tańca — tan­
go. 19.35 Onera tyg. 19.50 Czyste
radości mojego życia — ode. pow.
J. Smida. 20 Jazz piano forte. 20.40
Ziemia — aud. poet. 21 Kariera
tańca — samba, 21.30 Z bliska 1
ż daleka — B. Gimpel. 22 .08 Gwia­
zda siedmiu wiecż. 22 .15 Gdańsk

-30 — Trzy drogi rep. dok. -22.35 Z
warsz. klubów jazz. 23 Zaklęcia
miłości — lud. poezja rum. 23.05
Wielkie gwiazdy starego kina.

23.3,5 Między dniem a snem.

1'1 ........ --'h
Program IV /y

8.30 Tylko dla dopósłych fe!

(KR). 8.40 H. M . Górecki —

symfonia (Stereo) (KR). 9 .00

spoda Świąteczna (KR). 9 .40 An\j
iorskie zesp. naszego reg. (Kił)
10.00 Niedz. spotkania ż muz. 11.0
Iza Mośzczeńska-Rzepeęka — aui
z cyklu: Kobiety różnych epok
11.20 Pols. chóry studenckie, ll.j
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12 .0
Porywacz — słuch, wg pow. Ś
Dickensa. 13.00 Na piastowskie
szlakach. 13.30 Koncert z gwiazd
— G. Harrison. 14.10 Mieszczański

uciechy. 14 .40 Muz. z jednej płyj
ty (KR) — Stereo. 15.00 Uroczysk!
Faustyna — śłuch.- E. Szumańskiej
15.36 L. Spohr — Podwójny kwaj
fet smyezk. a-moll op. 56 . 16.(|
Studio Wawel (Stereo) (KR). 17.0

Wyniki Lajkonika (KR). 17.10 Po
lecam książkę (KR). 17.20 Koncei

życzeń (^ 'ł 18.00 Radiolatarnia
18.2-5 D. u Icz —•TrzytańJ
fafttast. 18.30. Między fantazją
nauka — Międzygwiezdny — słuc!
A. Króla. 19.00 W. Landowska

Klawesynist-ka stulecia. 19.50 Mu
XVI w. 20.30 Beethoven na?

współcz. Dni muz. Beethovena '

Poznaniu transm koncertu (Sti
re’o). 21 .50 Preludia Rachmaniril
wa gra S. Richter. 22 .00 Krak, a)

. tualności sport. (KR). 22 .10 (
En esc u — Kompozytor, skrzypel

‘

pianista I dyrygent.

18.25 ’ Kon-
Pisarz

19 35
radości

— ode. now. J . Smi-
nami..2« Baw sie razem z

siedmiu wiecz. 22 .15
C3le życie Karniń-
dok. 2-> .85 Błękitna
G. Millera.

— lud. noezla
23 Za­

nim.

'tro­

1 nowej
22.50 T'”-z«,boie Prokofiewa.

Niedziela

Program I

Muz., z rad. studiów. 8 .45 Re-

grupv Vbx. 9 .00 Tnf. soor.

’V.;’.i . 10.05 Z albu-
10.?0 Gdzie jest Fi-

11.00
na-

12.45
Tnf.
Ga-

15.00

8.20
rital
9 05 Rad. Mag. Wo's.
mu nols uios. "U..-
lozof — słuch. T. Zimec-kieffo.
Niedz.. koncert OTRT z taśm

desłanych przez radio NRD.
r»ols. muz. popularna. 1238
dla kierowców. 13.00 Studio
ma. 14 .30 W Jezioranach.
Koncert życzeń. 16;O5 Gdańsk, go­
dzina Ynsv]on — słuch. K. Rodo­
wicza. 16,'M) Muz. film. T Berlina.

. 13.00 Kom
dla kiei*ow
wczoral I
o śoorcde

•>1.05 Wróżbv
Z r>łvt

16.50 Muz. film.
StudkT M’<xJvrh.
Snort. 18.05 'Inf.

18.07 Przeboje
19.1,5 Przv muz.

Koncert żvczeń.
— ni’?. 22. CO

17.15
'r^t.

cÓW.
dziś..
20.00
z gwiazd
Zesp. "Weatbęr Report. 22.20 Moja
oud. muz. 9.8.05 inf. soort. 23.15 Re­
wia pios. *3.45 Big BanH b. Richa.

Program II
7.35 Koncert poranny. 8 00 Niedz.

spotkania — progr. lit.-muz 12.05
Poranek muz. z nagr. pod dyr C

Ahbado. . 13,00 Wesel? pana
żaka — słuch, wg sztuki
Waszkiewicza. 14 .35 Muz. lud.
munii.'
słuch.

Nagr
chonin. z

Podwieczorek
18.00 Poznajemv płyty Pols.
srań. 18.35 Felieton publ.
18.45 P Hindemith — Klein? ’

mermusik Op. 24 nr 2, 19.00
łM S. V?rtan. 19.20 Studio ’

29.C0 Wielcy artyści estrady
baretu. Wojsko’ — s+ratesi®

» — obronność. 21,15* Pios. żołn. 21 .30

Bal-

,T. 1-
. Hu-

15.00 Trudne lala — ode.
C. Chlebowskiego. 15.3Ó

rad. mieś. 1« no Koncert

nagr. S. Richtera. 16.30

przv mikrofonie
. Na­
kraj

K snę
R cui-
Młod

I ka-

Sobota I
12.45 Progr. dnia. 12 .50 Studiio

Sport. 13.20 Radzimy' rolnikom.

13.30 Studio Sport. 13.40 Obiektyw.
14.00 Studio Sport. 14 .20 Dziennik.

Studio
amató-

15.10

Spot-
16.05 Studio

amato-

16.15
Studio
amato-

17.30
film.

14.30 Mag. lotniczy. 15.00

Sport — Indyw. wyścigi
rów — MS w kolarstwie.

Sz.anujmy wspomn lenia —

kanie z violinklem.
Soort — Indy w. wyścigi :

rów — MŚ w kolarstwie.

Mag. motoryzacyjny. 16.46
Soort — Indyw. wyścigi
rów

_

w kolarstwie.
. . Otwarty krąg” — czech.
fab. 19.00 Dobranoc. 19.10 Siódem­
ka.. 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Wczoraj, dziś 1 jutro” —

wl. -franc. film f.ab. 22 .30 Dziennik.
22.45 Studio Sport — Montreal —

Puchar Świata w lekkiej atletyce.

Sobota II
15.50 Program dnia. 15.55 Studio

Soort. 16.45 „07 zeloś
ode. ot. „Wisior”.
TP. 17.35 Panorama
18.05 Ponolndnie wiedzy

’ fentazl’
— Radiestezją czyli różdżkfcrsiwó.
18.10 Czv kot. zawsze soada na

cztery łapy. 18.20 A. Słodowy w

domowym .warsztacie. 18 25 Na no-

era-ntczu ryzyka — ren. 18.30
SAM-v przed Muzeum Techniki.
19.10 Kronika (KRY. 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.30 „Ja. Bedrzich
Smetana” — cz. 1 — film biogr.
TV CSRS. 21.05 Malarstwo, mala­
rze, malowanie film dok. 21 .40

Bedrzich Smetana” cz, 2.

22,25 , NaiważnieVszv dz.ień życia”
■film TP - ode pt. „Teiefwń”,

Niedziela I
7.00 TTR — Zajęcia wak’. 7.20

TTR — Zajęcia wak. 7 .40 Nowo­
czesność w domu I zagrodzie. 8.10

Emerytury dla rolników — Porad­
nia. 8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada. 8.55 Progr. dnia. 9.00 Tele-
ranek — oraz kino TeWankn „De­
tektywi na w°k?cjaeh” — ode. pt.
„Zasadzka”: 10 20
F,kran wspómni<=ń
nols. r...............

Ren.
PZPR

grupą
nrac.

Sześciu
wanie Dużego Lotka.

kierrj 1 węglem. 15.40 „Na bezdro­
żach Amazonii” ode. nt. „Historia
iednego szczepu’”. 16.00 Telewizyj­
ny koncert życzeń. 16.40 Czanaj.ew
— radź film fab.
Soort — Kolarskie
zawodowców, 19.00
19.30 Wieczór z dziennikiem. 20.15
„Jan Krzysztof” ode. film. " TV

się” —

film fab.
folkloru.

cjaeh”
Antena. 10.45
- „Złoto” -

film fan. 12.20 Dziennik. 12.35
ze spotkania T s^kr.

tow. Edwarda Gierka

przodujących roi n ikńw
rolnictwa. 14.10

Kontynentów. 15.00
15.15

KC
7
i

Klub
T zico-
Piór-

19.15 Studio
MS — wyścig

Wieczorynka.

franc. 21 .15 3 Festiwal Interwizl
— Sopot 79. 23.35 Studio Sport. |
Montreal — Puchar Świata w lęk
kiej atletyce.

'

Niedziela II
8.55 Progr. dnia. 9.00 Teatr.T'

— „Prawo głosu”. 10.40 W kres
kultur 1 obyczajów — Wędróy
ki po Gruzji. 11 .30 Progr. wojs. ■
Warszawskie skrzydła na bojowy:
kursie 12.00 Studio Sport — M'
skwa 80 12.30 Dzień autorski S

Brejdyganta. 12.35 Wyspy szej'
śliwę — telew. film

„Zakręt” — fr. fi'lmu
S. Brejdyganta. 13.40

Brejdyganta — prof.
13.50 Fragmenty ?,
lewizyjnych w reź. St. Brejdyga'
ta: „Uclekla mi przepióreczki
wg. St. Żeromskiego, oraz „M'
de a”; — w reż. i z udziałem $
Brejdyganta. 14.45 Sumienie

spektakl wg Dostojewskiego. Sc
nariusz 1 reżyseria: St. Breid'

gant.' 16.20 „Homer i orchidea”

fragmenty spekt. T. Gajcego
reż. Wandy Laskowskiej w w

konaniu m. in. St. Brejdygan.
16.30 Gość St. "Brejdyganta:
Wieczorkowski oraz fragm. sne

'

tak 11 1 zagadek ld’L 17.05 Gość f

Brejdyganta — Daniel Olbrychsl
17.20 „Co za tymi drzwiami”

prem. widowiska telew. Scen,
reż. — St.. Brejdygant. 17.55
St. Brejdyganta — J. Maksym-iu
18.05 Gość St. Brejdyganta
St. Treuguftt. _

diusz — rep. pracy nad
i fragm. fflrnii. 19.10 1 sierpnia
fragm. wid. z placu Teatr ak

gow
Wieczór

gowlsko
„Pchlim

— nasz

transm.

Studio Soort
char Swiada w lekkiej atletyce

UWAGA:

Za zmiany w ostatniej ch"

wprowadzone w programie te

rów. kin. radia i. telewizji — •

, cl akcja nie bierze odpowiedzi
noścl.

fab. 13.
fab. w re

Gość- S

J. Bossa -

spektakli 1

ją, KU

wid. z placu
też. St. Brejdyganta. 1?

z dziennikiem. 20.15 Ti
różności — rep. o war

targu”. 20.30 BeethÓT
wsnółcz. — bea-pośred'
z Filh. w Poznaniu. 21

Montreal — ?

'iiiiiiitliimmtiiiftiłmmMi*

WYDAWCA? Krak. V7vd. Pra’
we RSW „Prasa — Książka
Ruch” ul. Wiślna 2.

DRUK; Prasowe
Hczne RSW „Prasa
Ruch”. Kraków, ul.

DZIENNIK Robotniczej S?
dzielni Wydawniczej „Prasa
Książka — Kuch”, ul. Wiślna •

Zakłady $
— Książka
Wielopole 1
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Ostatni wieczór w „Piwnicy11 Czy pan się ubiera w

Odbył się w minioną so-1 nurtu muzyki jazzowej, oparte-
botę. Grał „Ertra Bali” |

z gościnnie występują­
cym saksofonistą Januszem Mu­
niakiem.

O inicjatywie krakowskiego
PSJ-U, pozwalającej w czasie .

chudych w imprezy wakacyj­
nych dni słuchać jazzu w najlep­
szym krajowym wydaniu — pi­
saliśmy już wielokrotnie. Im

dłużej trwała, tym większym
się cieszyła powodzeniem. Ostat­
nie koncerty zapełniły niewiel­
ką salkę piwniczną w stu pro­
centach, Gdybyś tak wcześniej,'
wzdychał Grzegorz Tusiewicz;
prowadzący przez czas cały „Pi­
wnicę”, Niestety, możliwości fi­
nansowe PSJ są ograniczone, zaś
koncerty piwniczne mocno defi­
cytowe. Po przekroczeniu stu ty­
sięcy dofinansowania, skończyły
się możliwości kontynuowania
akcji. Na szczęście wkrótce ru­
szą studenckie kluby, w których
stale gości jazz.

Na koncert zespołu „Ertra
Bali” czekałem z ciekawością,
wiedząc, że grupa zorganizowana
przez niestrudzonego Jarka
Śmietanę składa się z bardzo
młodych wiekiem i stażem mu­
zyków, którzy z miesiąca na

miesiąc krystalizują swój wspól­
ny muzyczny język.

Co przede wszystkim rzuca się
w oczy w grze obecnego „Ertra
Ballu”? Chyba niezwykła swo­
bodą, brak skrępowania kon­
wencją. Zespól zupełnie, jalc się
zdaje, odszedł od fascynacji jazż-
rockiem, dochodząc do głównego

go na solidnym, pulsującym (bez
wyszukanych figur) sercu rytmu
oraz swobodnej improwizacji.
,.EB” gra obecnie więcej niż kie­
dykolwiek standardów jazzo­
wych, zaś własne kompozycje

■traktuje w sposób szkicowy, wy­
magający nasycenia indywidual­
nymi pomysłami improwizato-
rów.

Ale też jest to grupa muzyków
pełnych zaskakującej wprost wy­
obraźni improwizatorskiej. O wa­
lorach warsztatu gitarzysty Jar­
ka Śmietany pisano już wielo­
krotnie. Tym razem wydało mi

się, że muzyk ten gra jakby
oszczędniej, mniej epatuje wir­
tuozowską techniką, lecz stara

się tworzyć nastroje. Widoczne
to było już na ostatniej płycie
„Ertra Bałtu”. Może to ozna­
ka nowego okresu w artystycz­
nym życiu Śmietany? A może
nieco wpływu trębacza, i fluegol-
hornisty Adama Kawończyka?
Muzyk ten, stanowczo zbyt mało

popularny — wydaje mi się naj­
cenniejszą zdobyczą nowego
„Ertra Ballu”. Z tego muzyka
jazz polski mieć będzie wiele ra­
dości.

Podobnie jak z perkusisty Ma­
riana Bronikowskiego. Młody
ten muzyk gra a nie bębni, po­
trafi słuchać a nie hałasować.
Do tego zaczyna tworzyć; wła­
sny system współuczestniczenia
w grze zespołu, nie starcza mu

funkcja maszynki rytmicznej
czy taktomierza. Bronikowski

brutalnymi ciosami w talerze
burzy spokój — lecz nie tworzy
chaosu.

Muzycy ci zwrócili mą uwagę
w sobotę. Nie znaczy to, by pia­
nista Wojciech Groborz (jakbym
widział młodego Karolaka) i ba­
sista Antoni Dębski odbiegali po­
ziomem od grupy. To także peł­
nowartościowi, dojrzali muzycy
— mniej tylko eksponujący swe

walory.
Osobną sprawą jest Janusz

Muniak. Nie od dziś uważam go
za pierwszego saksofonistę pol­
skiego jazzu. Grając z „Ertra
Ballem” Muniak wywarł zdttje
się wpływ na przyśpieszone doj­
rzewanie tej młodej grupy, da­
jąc zaraźliwy przykład swobo­
dy. Ale jednocześnie potrafił
„wpasować” swą gorącą impro­
wizację w nieco bardziej wyro-
zumowany jazz zespołu Śmieta­
ny; słyszeliśmy więc dość spój­
ną, dobrze rozumiejącą się gru­
pę, nie solistę z towarzystwem.

Sobotni koncert był piękny.
Godny finał udanej jazzowej
„Piwnicy”.

JAN JAKI

Czy
stać nas-na to. aby w

pogoni za światową modą
utrzymywać miejsce w

czołówce?
W odpowiedzi Jan Tekielak.

zastępca kierownika do spraw
produkcji krakowskiego oddziału
„Vistuli” w Myślenicach zapra­
sza do hali produkcyjnej i naj­
lepiej chyba zaopatrzonych w

modne wykroje magazynów wo­
jewództwa, Tym razem wszyst­
ko dla panów, ponieważ od
trzech lat myślenicka „Vistula”
— szyje dla zagranicznych ele­
gantów ponad 123 tysięcy, prosto
z żurnala ubrań. Kierownik Te-
kielak ponad trzydzieści lat pra­
cuje. na styku klient, moda, pro­
dukcja. Dzisiaj — mówi — u nas

jak i na całym świeci* o powo­
dzeniu towaru decyduje wyłącz­
nie jego atrakcyjność.

Powtarzam pytanie, czy zatem

możemy i potrafimy być atrak­
cyjni w swoich handlowych o-

fertach.
— Ależ oczywiście. Modne

wzory trafiają na nasze warsz­
taty prawie natychmiast z desek

h»ńdlowy
Tekielaka

zakłady z

i takim jak

S.tP.

Seweryn Garwaski
(ekonomista)

Mój najdreiszy i Jedyny Prawdziwy Przyjaciel 'odszedł
ode mnie nagle i na zawsze w Gdyni, dnia 18 sierpnia 1319

roku, pozostawiając mnie' w bezgranicznej rozpaczy i

smutku.
Nabożeństwo żałobne, odprawione zostanie przy zwło­

kach w kaplicy na cmentarzu Rakowickim W Krakowie,
w poniedziałek 27 sierpnia o godr. 11, po czym nastąpi od­
prowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku

ŻONA Z RODZINĄ

zagranicznych dyktatorów mody.
Chodzi tu o modny styl, a nie

ekstrawagancje. Wszystkie te

wzory są natychmiast realizowa­
ne. Rocznie ponad 18 typów. Od­
jeżdżają na zachód Europy, a

stamtąd do dziesiątków krajów
świata. Bowiem amerykańska
firma KRAFT-Europa z Siedzibą
przedstawicielstwa w Holandii

podpisała z nami już drugi ro­
czny kontrakt na dostawy mę­
skiej odzieży.

— To znaczy, że. wygraliście
w sporej międzynarodowej kon­
kurencji? Wzorcowy
uśmiech kierownika

łagodnieje.
— Przecież dobre

doświadczoną załogą
nasze uzbrojeniem technicznym
są wyłączni* po to, aby być naj­
lepszymi. Niestety drobiazgi u-

trudniają nam lepsze handlowa­
nie.

Szyjemy — mówi kierownik —

z dostarczonych wzorów. Nieste­
ty nie zawsze możemy . spełnić
■wszystkie żądania zamawiające­
go. Dlatego niektóre niezbe.dne
dodatki dostarcza kupujący (gu­
ziki. podszewki, wieszaki), mate­
riały są nasze. Najbardziej opła­
ca się robić wyłącznie z krajo­
wego materiału. Inaczej relacje
kosztów do zysku nie zawsze są
wysokie. A dodatki liczy do­
stawca bardzo drogo. A bez nich
ubrania nie kupi.

Mamy też sporo kłopotów z

jakością dostarczanych nam ma­
teriałów. Trzeba pamiętać, że na

całym handlowym święcie panu­
je w tej chwili pościg Za udo­
wadnianiem gorszej . jakości z

najbardziej błahych przyczyn.
Milimetr złego obszycia, najdrob­
niejsza skaza. Przecież obniżenie

jakości, to zmiana ceny na niż­
szą. Odrzucenie produkcji, ka­
ry pieniężne i inne handlowi;
restrykcje. Tymczasem kaliski

plusz doskonale nadaje się na za­
słony, gorzej na ubrania. W łódz­
kim sztruksie znaleźć można po­
nad dziesięć procent skaz, a w

bielskiej kracie nierówne dłu­
gości wzorów.

Produkujemy również na ry­
nek krajowy, nieco mniej, bo

taką mamy specyfikę, ale tsz

sporo bo ponad 116 tysiąc- sztuk.
A poza tym nie dopuszczamy do

tego, aby nam odrzucono towar.

Przeprowadzamy Solidną własną
kontrolę jakościową.

I nie mieliśmy jeszcze do tej
pory — tu dyskretnie kierownik

odpukał w nie malowany konfe­
rencyjny stół — żadnej rekla­
macji.

Czy pan się ubiera w „Vistiili”?
— pytam na koniec nicdyskret-

sp<?d rozchy­
liłojego

kolorowa

nie widząc jak
lającej się marynarki
rozmówcy rozbłysła
zagraniczna metka. — Oczywiś­
cie, to przecież podstawowy wy­
móg reklamy. A metka, dodaj*,
przysłana przez zagranicznego
odbiorcę. Na nasze wyroby, obok

polskiego znaku firmy. Panu tez

się radzę u nas ubrać — mówi
— patrząc na moje dawno „wy­
szło” z mody sztruksowe ub­
ranko. Teraz, redaktorze, nosi

się len z naloćikiem' jedwabiu.
Dopasowaną do figury marynar­
kę, kamizelkę niezależnie cd pó­
ry roku i spodnie od kolan ró­
wne. (ge)

KURSY języków obcych:
ANGIELSKIEGO 0 FRANCUSKIE­
GO O NIEMIECKIEGO O ROSYJ­
SKIEGO O SERBSKO-rHORWAC-
KIEGO O SZWEDZKIEGO <> CZE­
SKIEGO

oraz KURSY JĘZYKÓW: angielskiego,
niemieckiego, francuskiego i rosyjskiego —

przygotowujące do egzaminu państwowe­
go _ organizuje TOWARZYSTWO WIE­
DZY POWSZECHNEJ.

Zgłoszenia codziennie z wyjątkiem sobót
w godzinach 10—14 oraz 16—18, w sie­
dzibie TWP w Krakowie, ul. Basztowa 15.

K-5997

CZELADNIKA piekar­
skiego, przyjmie piekar­
nia, Jan Kowalik. Kra­
ków. Wallek Walewskiego
14. Mieszkanie zapewnio­
ne. g-97692

Nauko

WPISY na kursy _ pisania
na maszynie — półroczne
i roczne — z biurowością.,
i korespondencją oraz

'roczny kurs sekretarek
przyjmuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszyni­
stek,,—. Oddział w Krako­
wie,' ul. Wrzesińska 5/6.
tek 174-87, w godz. 9—13 i
16—3 9 oraz Zespół Szkół
. Ekonomicznych w Tar­
nowie, ul. Bema 9/11. tel.
90—76.

MMMMMMM*

KURSY
SPAWANIA elektryczne­
go i gazowego — stopnia

podstawowego — oraz

PALACZY centralnego
ogrzewania i kotłów

wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3$‘

tel. 639-41, w godz. 8—17 .

. K-5523

Sprzedaż Lokale

Praca

PANIĄ do dwuletniej
dziewczynki przyjmę od
zaraz. Adres: Cisak. ul.
Na Błonie 3A/40, os. Wi­
dok, g-97737

PRZYJMĘ pomoc do 7-
letniego chłopca na 1—2

godz. dziennie. Zgłosze­
nia: Nadwiślańska^ 17/19
m. 13. g-97818

UCZNIÓW i czeladników
zatrudni zaraz — zakład
malarski, Edward Macioł,
Kraków, ul. Krowoder­
skich Zuchów 26/24. godz.
18—20. g-97813

ELEKTRYKA i ślusarza

emerytowanego przyjmie
na dobrych war.unkach

zakład usługowy .Z. Grod-

ny, tel. 848-30 — wieczo­
rem. g-97735

KURSY
MASZYNÓP1ŚMA

>44 STENOGRAFII

444 BIUROWOŚCI
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41, w godz. 8—17^
K-5638"

PIANINO stylowe —

sprzedam. Telefon 172-00 .

g-97005

FIATA 126p — r . 1977

sprzedam. Tel. 462-03
g-97839

ZUK A-ll górnozaworo-
wy — sprzedam. Jan
Chećko, ul. Modrzewskie­
go 25/13. godz. 16—21 .

g-98000

FIATA 125p_ .

— : l'Ok ,197.1
sprzedam. Tel. 232-73.

g-97777

POSZUKUJĘ na pół roku
garsoniery superkomfór-
towej w śródmieściu,
chętnie ,z telefonem. —

Oferty 97820 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PILNIE kupię M-2, M-3
własnościowe. Tel. 208-51.

GARSONIERA M-2 do
wynajęcia. Tel. 387-21.

POSZUKUJĘ mieszkania.
Tel. 711-77 godz. 17—- 20 lub
oferty 98149 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE w KRAKOWIE,
ul. ZAKOPIAŃSKA 62

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

organizują

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dla młodocianych dochodzących,

Młodzież, w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy
w zawodzie ślusarz i tokarz - proszona jest o zgło­
szenie się do Działu Kadr i Szkolenia Krakowskich
Zakładów Sodowych w Krakowie, ul Zakopiańska
nr 62 — parter, pokój nr 6.

W zakładzie zorganizowane jest Podstawowe Studium

Zawodowe, umożliwiające ukończenie szkoły podsta­
wowej oraz przyuczenie do zawodu w okresie 12

miesięcy. ,

Ponadto zakład gwarantuje bezpłatne śniadania rege­
neracyjne i odpłatne obiady oraz inne< świadczenia

przysługujące pracownikom KZS.

Hufiec rozpoczyna działalność w dniu 1 IX 1979 r.

Zgłaszając się do Hufca należy:
'A przedłożyć ostatnie świadectwo szkolne
A wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty ,

rodziców do wglądu
’A oraz trzy zdjęcia.

K-5656

KURSY
A ZAOCZNE

(nauka w niedziele):
A ROCZNY KURS KEL­

NERSKI,
A KIEROWNIKÓW ZA­

KŁADÓW GASTRONO­
MICZNYCH, BUFETO­
WYCH

organizuje:

Zakład Doskonalenia
Zawodowego. Wpisy —

Kraków, ul. Dietla 38 —

tel. 639-41, w godz? 8—17 .

K-3550

MMMMMM***

FIATA 125 p — 1500 rok
1973 — sprzedam. Tel,
714-98. "

g-97806

SYRENĘ 105, rok pro
dukcji 1975 w b. dobrem
stanie — sprzedam. 1c'.
164-29. ■ g-98 .3

FIATA 126 p. rok 1975 -

sprzedam. Ul . Na Koz­
łowce 31/37, po 17.

g-97997

FIATA 125 p, 1974 —

sprzedam. Tel. 705-66 lub
706-40 w. 14. godz. 18—19,
bez sobót i świat.

g-97776

FIATA 132 p, 1600, rok
prod. 1974 — sprzedam.
Tel, 232-91. g-98070

DOGI szczeniaki — sprze­
dam, Azory, Stachiewi-
cza 35a/38. g-98026

Matrymonialne

AMERYKANIN polskiego
pochodzenia,, pozna mło­
dą, ładną pannę ,,Mary­
się ze wsi’’, spokojnego
charakteru, bardzo deli­
katną. Cel matrymonial­
ny. Wyjazd do USA.

Oferty z aktualnymi zdję­
ciami mile- widziane dla
98158' ,,Prasa” Kraków —

W iślna 2.

VW-1300 — sprzedam lub
zamienię na Fiata 126 p.
Tel. 417-59. g-97607

PEUGEOT — 403 — com­
bi— sprzedam. Tel.
603-45. g-97703

SYRENĘ „Bosto”, nową
— sprzedam. Tel. 376-58
po 20. g-97717

Kupno

FIATA 129, po remoncie
— sprzedam tanio. Kra­
ków, ul. Jana 11/6.

ZAŚTAVĘ 1100 p, rok pro­
dukcji 1977 — sprzedam.
Tel. 806-40. g-36930

ZDECYDOWANIE kupię
pierścionek z brylantem.
Tel. 443-10. g-93019

KUPIĘ reportaże „Monte
Cassino” Wańkowicza. —

Oferty 97949 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2,

SYRENĘ 104 — tanio

sprzedam, Tel. 463-46.

FIATA 125 p — 1500. rok
1974 — sprzedam. Tel.

337-96 lub oferty „Prasa”
Kraków, Wiślna 2 dla nr

97756.

KURSY PRZYGdTOWUJACE
DO EGZAMINÓW:

<> eksternistycznych z zakresu liceum
ogólnokształcącego

O wstępnych na wyższe uczelnie

organizuje
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECH­
NEJ. — Wpisy przyjmowane są. codziennie
w godzinach 10—14, z wyjątkiem sobót
oraz w poniedziałki i piątki od 15.30 do 17
w lokalu TWP w Krakowie, ul. Basztowa
nr 15.

K-6000

SPRZEDAM pilnie w Kra­
kowie mieszkanie własno­
ściowe (pekaowskie). su-

perkomfortowe. 3 -pokojo-
we, 60 m2. duża loggia,
I piętro. Poważne oferty
kierować: „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2 dla nr

97796.

ABSOLWENT AGH Do­
szukuje samodzielnego
nokoju lub garsoniery w

f kolicy ul. Zapolskiej.
Oferty 98115 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DUŻE mieszkanie włas­
nościowe. kolo Nowej Po­
litechniki — sprzedam.
Oferty 97774 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2

POSZUK UJĘ mieszkania
2-pokojowego w Krako­
wie lub na peryferiach.
Oferty 97493 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

JEDNOOSOBOWY pokój
wynajmę studentce. Kra­
ków — Azory, Stachie-
wicza 29/27. g-97522

ZAMIENIĘ mieszkanie
M-2, os. Bieżanów — na

więks7*. na korzystnych,
warunkach. Oferty 97547
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KURSY POLICŚALNE
na tytuł TECHNIKA - EKONOMISTY

w specjalnościach:
ekonomika i organizacja przedsię­
biorstw O ekonomika i organizacja
budownictwa 0 ekonomika pracy,
płac i spraw’ socjalnych O obśł -ga
ruchu turystycznego O hotelarstwo

organizuje
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECH- I

NEJ. — Wpisy przyjmowane są do końca ,. ,

września br. codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godzinach 10-— 14 oraz w poniedziałki
i piątki w godzinach 15.30—17, w siedzibie
TWP w Krakowie, ul. Basztowa 15.

Informacje: telefon 213-83.
K-6003

KUPUJ lub wynajmę gar­
sonierę lub uokój z kuch­
nią. Tel. 260-37.

g-97312 !

GARSONIERĄ własnoś­
ciową — kunią. Oferty
97894 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

Nieruchomości

PILNIE sprzedam domek
z lokalizacją na warsztat

(brak piętra). Wieliczka.
Grottgera 35. g-97992

KRAKÓW śródmieście,
dzielnica willowa —

sprzedam pół willi kom­
fortowej, wolne 5 izb,
ogród. Oferty 97748 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

CHATĘ z 20-arową dział­
ką. w Krakowie — sprze­
dam. Oferty 98097 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Zguby

UCZCIWEGO znalazcę
złotego kolczyka z brą­
zowym kamieniem, zsu-

bionego w rejonie ulic:
Piastowska. Podchorążych
w dniu 15 sierpnia bi*.

proszę o zwrot za nagro­
dą pod adresem: Kraków,
Tokarskiego. 2/420 (wie­
czorem). g-98fi32

Różne

FRYZJERKA Jadzia z za­
kładu przy ul. Marka 16
zawiadamia swoje klient­
ki. że obecnie pracuje
zakładzie pi. Mariacki

9 Ip. g-97903

TAPETOWANIE miesz­
kań. Kubik. Tel. 415-63.

g-98231

PR HOTEL „ORBIS - CRACOYIA” w KRAKOWIE

zatrudni
w podległych hotelach: „Cracoda”. „Holiday h.n”,
„Francuski”:

< KOBIETY w charakterze: pokojowych, pra­
sowaczek, bufetowych — oraz

4|k MĘŻCZYZN w charakterze: magazynierów
branży spożywczej, kierowców, robotników

porządkowych
KONSERWATORÓW do pionu technicz­
nego jak: elektryków, hydraulików, murarzy

♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA zakładu gastro­
nomicznego, referenta zaopatrzenia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych - Kraków, al. Puszkina 1,
pokój nr 2.

K-5980



CIWMW NA PIERWSZA WYGRANĄ HUTNIKÓW

Strzelecki pojedynek Kmiecik - Fait
ozMa meczu Wisły z GKS em?

Atrakcje sportowego weekendu

SZÓSTA seria rozgrywek piłkarskiej ekstraklasy przynie­
sie w Krakowie spotkanie zajmującego szóste miejsce kato­
wickiego GKS-u z 12-ą w tabeli Wisłą.
Poziom reprezentowany przez

nasze pierwszoligowe zespoły nie
jest zachwycający, spodziewane
efekty nowych taryfikatorów za

grę nie przynoszą jak ną razie
widzom . oczekiwanych korzy­
ści — wzrostu zaciętości, więk­
szej ilości bramek itp. Dzisiej­
szego meczu oczekujemy więc z

miernym zainteresowaniem, nie
spodziewając się widowiska, któ­
re by dramaturgią i wysokim po­
ziomem mogło przyprawić ó moc­
niejsze bicie serca.

Być może w ramach zawodów

obejrzymy jednak coś ciekawe­
go. Mam tu na myśli strzelecki

pojedynek Kazimierza Kmiecika
t Hubertem Faitem. Krakowia­
nin, trzykrotny król strzelców,
ma na swym koncie w tym se­
zonie 4 celne trafienia i goni li­
dera klasyfikacji strzeleckiej —■
Chojnackiego z Lecha, który
zdobył już 5 bramek. Ale.z ko­
lei Kmiecika goni Fait, mający
trzy zdobyte gole na swym kon­
cie. Ilości niezbyt to imponują­
ce, ale przy ogólnej anemii
strzeleckiej naszych piłkarzy,
nawet trzy czy cztery zdobyte w

pięciu meczach bramki pozwa­
lają na ubieganie się o prymat w

klasyfikacji strzelców. Cóż, na

bezrybiu i rak ryba — mówi
przysłowie.

W szóstej kolejce najciekawiej
rapowiadają się mecze w So­
snowcu i we Wrocławiu. Na sta-
iionie Ludowym Zagłębie po-
iejmuje lidera tabeli — Lecha i
■v wypadku zwycięstwa ma

szanse nawet na objęcie przodo­
wnictwa ligi, natomiast w stoli­
cy Dolnego Śląska, dobrze spisu-

jąćy się podepieceni Oresta Len-

czyka grać będą z broniącym
tytułu — Ruchem. Chorzowianie
mieli fatalną passę i trudno li­
czyć by we Wrocławiu zdołali
uzyskać pierwsze w tym sezonie
zwycięstwo. Choć kto wie — w

naszej lidze doprawdy nie ma

rzeczy niemożliwych.
A oto program kolejki: Wisła

— GKS, Szombierki — Widzew,
Zagłębie — Łeęh, Odra — Stal,
Legia — Górnik, Śląsk — Ruch,
ŁKS — Polonia i Arka — Zawi­
sza.

W drugiej lidze rozegrana zo­
stanie 4 seria gier. Hutnik po­
dejmuje świdnicką A vię. Oby­
dwa zespoły są w identycznej
sytuacji: żaden nie zdobył je­
szcze ani jednego punktu w roz­
grywkach, świdniczanie są o ty­
le lepsi,-. ,że . strzelili rywalom
trzy bramki, podczas gdy. konto
bramkowych, zdobyczy hutni­
ków jest całkowicie czyste. Trzy
kolejne, próby podopiecznych A.
Brożyniaka były niepomyślne,
czekamy.wraz z kibicami Hutni­
ka na pierwsze zwycięstwo dru­
żyny i przełamanie fatalnej pas­
sy.

Craoewia pojechała do Jastrzę­
bia na mecz z tamtejszym Gór­
nikiem. Gospodarze są niżej od
krakowian w tabeli, ale będą
grać na własnym boisku więc
należy liczyć się z ich zwycię­
stwem. Przypominam, iż przed
tygodniem Hutnik został w Ja­
strzębiu rozgromiony 3:0. (jl)

NADCHODZĄCY weekend będzie ogromnie interesują­
cy dla naszych kibiców, w wielu bowiem punktach świata

rozgrywane będą ciekawe zawody z udziałem polskich re­
prezentantów. Najwyższe rangą są bez wątpienia kolar­
skie mistrzostwa świata rozgrywane w Holandii, jako że

sport to u nas bardzo popularny i w przeszłości przyno­
szący sporo sukcesów.

Nie tylko zresztą w. dawnych la­
tach bo i teraz, w holenderskiej
imprezie polscy kolarze zdobyli

iKRAKOWSKIC
SBOISKACH
^PIEKARSKICH

HE CZW ARTEK piłkarze krakowskiej klasy wojewódz­
kiej rozegrali kolejną serię gier. Nadal znakomicie spisuje się
Skaw inka (niedawny trzecioligowiec), chociaż w czwartko­
wym meczu była bardzo bliską porażki.

W lidze MW

JUTRO rozegrana sóstahlfe
trzecia kolejka -spotkań IV gru­
py ligi międzywojewódzkiej. Ki­
bice krakowscy obejrzą dwa
mecze bowiem Garbarnia gości
Stal z Sanoka, natomiast Proko-
cim gra na własnym boisku ze

Stalą. Rzeszów'. Obie nasze dru­
żyny zgromadziły dotychczas po
trzy punkty i mają realne szan­
se objąć nawet przodownictwo
ponieważ lider — Karpaty Kro­
sno w tym tygodniu pauzuje.
Zawodników trzeciego zespołu z

Krakowa — Wawelu, oczekuje
wyjazdowy pojedynek w Miel­
cu. z rezerwą pierwszoligowej
.Stali. Najciekawiej zapowiada
się natomiast spotkanie w Tar­
nowie zajmujących drugą i trze­
cią pozycję w tabeli Błękitnych
i Sandccji. Pozostałe pary w

nadchodzącej kolejce tworzą:
Glinik Gorlice — Czuwaj .Prze­
myśl, Czarni Jasło — Unia Tar­
nów oraz Polna Przemyśl — Wi­
słoka Dębica. (js)

I

j Dokąd .DÓidziemy ?

PIŁKA NOZNA
Go-łz. 17.00 Boisko Wisły:

Wisłą — GKS Katowice
(I liga)
TENIS

Gódz. 17.00 Korty
Nadwiślanu:

Międzynarodowe
mistrzostwa ZS Start

' STRZELECTWO
Godz. S.00 Strzelnica

Wawelu:
Centralne z»wodv T,OK

■PIŁKA. RĘCZNA
CW®8. ĄTJin Boisk«'Kr’akuża:
MKS Krakus "•—■Bratysława
(mecz towarzyski juniorek)

Jeszcze na 30 min. przed koń­
cowym gwizdkiem Kabel — go­
spodarz spotkania prowadził 3:0,
Potem jednak, na skutek kontu­
zji bramkarza krakowian, tre­
ner Brzoskwinia musiał doko­
nać jego zmiany. Skawinka na­
tychmiast to wykorzystała, bez
przerwy atakowała i wywalczy­
ła zwycięstwo. W ciągu niespeł­
na 28 miruć zawodnicy tej dru­
żyny *

razy umieścili piłkę w

siatce gospodarzy i rezultatem
3:4 zakończyło się to spotkanie.
Gole dla Kabla uzyskali- Kisiel,
Żurek i Zgłobik. dla Skawinki
Nowak — 3 i Kowalik. Trzeci
mecz pod rząd wygrała również
rezerwa Wisły. W ostatnim snot-
kaniu podopieczni trenera Che-
micza wysoko pokonali Zwierzy­
nieckiego na jego boisku 4:0
(0:0). Bramki dla zwycięzców
strzelili: Pietruszka, Suder,
Cenckiewicz, Plewniak. Niespo­
dzianką był również remis w

Dobczycach Raby, która dotych­
czas nie wygrała jeszcze meczu,
z doskonale spisującą sie Gości-
bią Sułkowice 2:2 (1:1). Zdobyw­
cami bramek dla. gospodarzy by-

li Drozdowicz i Węglarz, dlą go­
ści Bargiel i Profit, W innych
spotkaniach padly wyniki: Gar­
barnia II — Prądniczanka 2:0
(1:0), dla zwycięzców gole strze­
lili: Grzesio i Pulchny, Gręba-
łowianka — Czarni 1:0 (1:0).
Zdobywcą jedynej bramki był
Laśkiewicz, Słomniczanka —

Cracoria II 0:0, Czarnocbowice
— Borek 1:1 (1:1), gola dla go­
ści uzyskał Macała, Clepardia —

Hutnik II 0:3 (0:1), bramki da
zwycięzców zdobyli Molenda,
Maciejowski Bielawski.

Godz. 16.30 Boisko Hutnika:
Hutnik — Avia Świdnik

(II liga)
Godz. 11.00 Boisko Korony:

Korona — Stal Sanok
(liga międzywojewódzka)

Godz. 17.00 Boiskp
Prokocimia:

Prokociwi — Stal Rzeszów
(liga międzywojewódzka)

TENIS
Godz. 9.00 Korty Nadwiślanu

• Mistrzostwa Startu
STRZELECTWO

Godz. .9.00 Strzelnica
Wawelu:

Centralne zaworis' LOK
PIŁKA RĘCZNA

Góds. 11.00 Boisko Cracoyii:
Reprezentacja Krakowa —

Bratysława
(mecz juniorek)

Nci strzelnicy
WCZORAJ na strzelnicy Wa­

welu rozpoczęły się centralne
zawody strzeleckie LOK. Na
otwarcie imprezy przybyli m.

in.: prezes ZW LOK. członek
Egzekutywy KK PZPR Stani­
sław Gąciarz, wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak i przed­
stawiciel ZG LOK płk Kazi­
mierz Konarski. W pierwszym
dniu rozegrano kilka konkuren­
cji; W pistolecie dowolnym ju­
niorów zwyciężył Andrzej Ja­
rocki (Szczecin) — 516 pkt, dru­
żynowo Katowice przed Szcze-
cinem, w tej samej konkurencji
wśród seniorów wygrał Janusz
Kozik (Katowice) — 539 pkt,
drużynowo' triumfował Płock

przed Katowicami. Psk 30-J-30
seniorek przyniósł sukces Iwo­
nie Kierskiej (Szczecin) — 562

pkt, drużyna Szczecina zwycię­
żyła zespołowo.

TABELA

1. Skawinka 3612—3
•_ł Wisła II 3611-4
3. Gościbia 356—2
4. Cracovia II 354—1
5. Hutnik II 245—0
6. Garbarnia 11 333—2
7. Prądniczanka 333—3
8. Słomniczanka 331—2
9. Grębałowianka 3 2 4—6

10. Czarni 322—5
11. Zwierzyniecki 324—9
12. Raba 314—6
13. Borek 313—5
14. Kabel 314—7
15. Czarnochówice 2 1 1—5
16. Clepardia 311—8

SAN DIEGO. Podczas zapa­
śniczych mistrzostw świata

złoty medal w wadze 68 kg
zdobył Andrzej Supron. Pozo­
stali Polacy uplasowali się:
Piotr Michalik (57 kg) na 5.

pozycji, Jan Dołgowicz (82 kg)
ha 6 miejscu, Roman Bierła

(100 kg) na 5 pozycji.
LINZ. Podczas mistrzostw

świata w strzelaniu do sylwet­
ki biegnącego dzika tytuł mi­
strzowski zdobył Tibor Bodnar

(Węgry)
ZE ŚWIATA

MELBOURNE, Do dalszych
walk podczas szermierczych
mistrzostw świata zakwalifiko­
wali się . w turnieju szpado­
wym Leszek Swornowski i

Andrzej Lis.
BUENOS AIRES. Po remisie

w ostatnim meczu, eliminacyj­
nym z Brazylią 2:2 piłkarze
Argentyny odpadli z dalszych
rozgrywek o mistrzostwo A-

meryki Południowej.

już jeden medal — srebrny w

wyścigu drużynowym na dys­
tansie 100 km. Z tym większym
zaciekawieniem obserwować bę­
dziemy walkę polskiej szóstki —

Jankiewicza, Krawczyka, Poża-
ka, Sujki, Szczepkowskiego i

Szurkowskiego z koalicją zagra­
nicznych rywali. Polscy zawod­
nicy i ich opiekunowie są dobrej
myśli, z wielkimi nadziejami o-

czekują wyścigu także kibice.
Dobre wieści docierają z

San Diego w Kalifornii, gdzie
toczą swe walki zapaśnicy ucze­
stniczący w mistrzostwach świa­
ta. Świetne recenzje otrzymuje
Andrzej Supron, startujący w

wadze do 68 kg nasz reprezen­
tant stylu klasycznego. Gromi on

rywala po rywalu, m. in. zdecy­
dowanie zwyciężył świetnego
Rosjanina — Alijewa, podobnie
rozprawił się z Rumunem —

Rusu i Węgrem — Gaalą. Świet­
ne walki przyniosły mu złoty
medal.

Miłośników „królowej sportu”
najbardziej interesuje rozpoczy­
nający się dzisiaj w Montrealu
lekkoatletyczny Puchar Świata.
To już drugie tego typu zawody,
urządzone w dwa lata po inau­
guracyjnych, które spotkały się
z wielkim zainteresowaniem i u-

znaniem. W Pucharze startują
po trzy najsilniejsze lekkoatle­
tyczne reprezentacje krajowe (w
obydwóch przypadkach — NRD,
ZSRR i USA) oraz reprezentacje
kontynentów złożone z najlep­
szych zawodniczek i zawodni­
ków: Ameryki, Europy, Azji, A-

fryki i Oceanii. Polska jwt dość
licznie reprezentowana w- eki­
pie naszego kontynentu. Z pań
zobaczymy na starcie Grażynę
Rabsżtynównę, faworytkę biegu
na 100 m ppl i Irenę Szewińską
występującą na dystansie 400 m,

skoku w

atrakcji
przypo-

a ż panów — Mariana Woro-nma,
który pobiegnie na 100 i 200 m-

oraz w sztafecie 4X100 m wiąz
z Duneckim, Licznerskim i

Brunnerem, dalej Ryszarda Pod­
lasa w sztafecie 4X400 m, Ja­
na. Pustego na 110 m ppł, Jacka
Wszołę w skoku wzwyż i Grze­
gorza Cybulskiego w

dal.
Kończymy przegląd.

sportowego weekendu
mnieniem, że w Japonii rozpo­
czynają się zawody piłkarski-
juniorów, turniej Coca-Coli
(sponsora imprezy), będące nie­
oficjalnymi mistrzostwami świa­
ta. Wśród 16 zespołów jest tam

także polska drużyna Startująca
w grupie z Indonezją, Jugosła­
wią i Argentyną. Dwa pierwsze
zespoły z grupy eliminacyjnej
awansują dalej. Czy podopiecz­
ni H. Apostela zdołają wywal­
czyć prawo dalszych gier? Tru­
dno się tego spodziewać,' rywale
a szczególnie Argentyna i Jugo­
sławia są bardzo mocni. Dość
wspomnieć, że argentyńską eki­
pę prowadzi Cesar Luis Menotti
i ma w swym teamie m. in. sła­
wnego Diego Maradonę — asa a-

tutowego pierwszej reprezenta­
cji, oraz że Jugosławia to aktu­
alny triumfator turnieju junio­
rów UEFA.

W oczekiwaniu na wieści ze

stadionów świata zapraszam
Czytelników na nasze rekreacyj­
ne imprezy „Bieg pozdrowię”,
lub „Nie siedź w domu, idź na

wycieczkę”. Pogoda piękna, war­
to się trochę poruszać.' (iang)

TStek
MAŁY LOTEK płaci: I loso­

wanie — piątki — 135.719 zł,
czwórki 1.020 zł, trójki — 56 zł,
II losowanie — piątki — 121.268
zł, czwórki 1.196 zł, trójki —

88 zł.
ENPRESS LOTEK płaci: piątki .

— 810.418 zł, czwórki —1.605 zł,
trójki — 65 zł.

Ś. Cos - gwiazda cz$ miar?
TFZY fantastyczne rekordy świata (w biegach na 300 i

1500 ni oiaz na 1 milę) spowodował}, że o ich autorze, 22-
-letnim Angliku SEBASTIANIE COE mówi cały sportowy
świat. Trudno jednak juz dzisiaj powiedzieć, czy lekkoatle­
tyka ma nowego „króla”. Historia zna wicie przypadków
rekordzistów, którzy nie potwierdzali swoich ogromnych
możliwości w poważnych startach podczas Igrzysk Olimpij­
skich czy mistrzostw świata.
Wśród lekkoatletów byli . to

m. in. biegacze: Australijczyk
Ron Clark i Amerykanin Jim
Ryun. Podobnie jak Coe wiel­
kie wyniki osiągali na mityn­
gach, niejednokrotnie wyreżyse­
rowanych dla nich. Niewyklu­
czone, że Anglik zerwie z tą
tradycją i będzie zdobywał rów­
nież medale olimpijskie i MŚ-.
Sam twierdzi, iż jest biegaczem
„taktycznym” i walkę rozstrzy­
ga na finiszowych metrach. Po­
twierdzenie jego słów stanowił
napewnobiegna800mwfi-

Widząc wyraz twarzy starego kolegi Jobert prze­
rwał, Nie dopuszczając jednak Delalande’* do. głosu
wyjaśnił:

— W środowisku przestępczym dla. nikogo, nie. jest
tajemnicą, że mordercą jest Sineey. Musiał. go sprząt­
nąć po zakończeniu skoku...

.— Dlaczego?
— Co do tego, -dania są podzielone. Dla. niektórych

Andre Torrens gdy sobie podpił, stawał się niebez­
piecznym gadułą, I w tym tkwiłby powód jego śmier­
ci. Dla innych, Sineey sprzątnął go, aby .nie dzielić się
forsą z rozprutego przedtem sejfu... Ja bym opowia­
dał się za tym drugim powodem.

— Dlaczego?
— Przezwisko „Sęp” wywodzi się z tego okresu. Przez

długi czas ferajna stroniła od niego... Na krótko przed
swoim aresztowaniem działał w pojedynkę, z wyjąt­
kiem dwóch — trzech przypadków.

Delalande przytaknął ruchem głowy. Żadna z tych
dwóch informacji Joberta nie miała większego znacze­
nia. A co gorsza wszystko komplikowały. Samotnik.
Zwierzyna najbardziej trudna do złowienia. Wobec

przestępców działających w pojedynkę policjanci by­
wali często bezradni,

— Sytuacja nie jest zbyt pocieszające.
Jobert wiedział o tym .i to go gnębiło.

— Zwróciłem się do Benguiniego z Kryminalnej o

dostarczenie mi bieżących informacji- o wszystkich
przypadkach morderstw', dokonanych na rzezimiesz­
kach w okolicy Paryża.

— Sądzisz, że znów mógłby sprzątnąć którego* ze

swich wspólników?
— Nigdy nic nie wiadomo... Ponieważ chcę dobrać

się do jego skóry, niczego nie mogę pominąć.
Delalande cicho 'się zaśmiał. Z ironią ■spojrzał na

Joberta i zażartował:,'
— Nie na próżno nazywają, ciebie .„Klefeacsey”t

Ja<.ques 'Kisscr J

Tłum. Jadwiga Ziętowska
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(c) Libralrie Plon, 1974

Ustawiwszy samochód wzdłuż chodnika przy zbiegu
ulic Dijan i Bercy, Bruno Sineey czatował na wyjście
kasjerów hurtowni win. Według wskazówek, dostarczo­
nych mu przez kolesia z Centralnego Więzienia, faceci
powinni targać S00—340 tysięcy franków.

Regularnie każdego popołudnia o godzinie 1.7, kasjer
w towarzystwie kolegi-konwojenta powinien zanosić

pieniądze do jednego z pobliskich banków. Ale do któ­
rego? Tego nie był w stanie powiedzieć mu informa­
tor skoku. Gliny przymknęły kolesia, za włamanie do
jubilera, na kilka miesięcy przed przygotowaniem na­
padu.

Oczy Sinceya, ukryte za ciemnymi szkłami okula­
rów, zabłysły.

Dwaj mężczyźni, którzy właśnie nadchodzili,’ odpowia­
dali rysopisowi podanemu przez jego kumpla w wię­
zieniu.

Jeden z nich, niski, tęgi, niósł dwie duże torby skó­
rzane. Drugi młodszy, o atletycznej budowie, trzymał
stale prawą rękę w kieszeni swojej marynarki.

Dwaj mężczyźni nie przeczuwając, że są obserwo-
wani, wsiedli . bez pośpiechu do citroena 2 CV. Na u-

stach Sinceya pojawił się okrutny uśmieszek. Zapuścił
motor i czekał ze startem, aż samochód konwojentów
ruszy z miejsca. Gangster zręcznie włączył się w ruch
na jezdni.: Za samochodem, który śledził,, przepuścił
grzęd siebie dwa inne wozr

Konwojenci jechali do banku ulicą Bercy, a następ­
nie bulwarem Reuilly, W czasie całego przejazdu Sin-
cey na próżno szukał jakiegoś, mało ruchliwego zakąt­
ka, odpowiedniego dla dokonania napadu. Okazało się
to niemożliwe.

Konwojenci nie mogli marzyć o lepszym zabezpie­
czeniu niż to, które zapewnił im ogromny ruch na

trasie przejazdu...
Sineey gwałtownym ruchem kierownicy skręcił ku

chodnikowi. Bacznie przyglądał się jak kasjer i jego
konwojent wysiadają. W tym miejscu również napad
wydawał się praktycznie niemożliwy. Właśnie przed
wejściem do banku umundurowany policjant regulo­
wał ruchem. Nie ociągając się gangster ruszył z miej­
sca. Jak na pierwszy raz zaobserwował dość dużo. Od
razu zrozumiał, że do przeprowadzenia akcji potrzebni
mu byli dwaj wspólnicy.

*

Minęły dwa tygodnie. Regularnie w każdy piątek
gangster czatował na swoje ofiary. Jak przypuszczał,
za każdym razem kasjer i konwojent odbywali tę samą

drogę.
Pewnej soboty ubrany z krzykliwą elegancją po­

szedł rozejrzeć się po lokalach tanecznych na. przed­
mieściu. Przy odrobinie szczęścia mógłby znaleźć dwóch

młodych złodziejaszków gotowych na wszystko. Długo
się nad tym zastanawiał. Mógł szybko zwerbować
dwóch bandziorów wyspecjalizowanych w napadach
z bronią w ręku, ale to nie odpowiadało zakończeniu,
jakie planował. Do tego nadawałoby się dwóch mło­
dych opryszków, którzy by zupełnie go .nie znali.

Tancbuda „Rumba” w pobliżu Porte de Versailles
była czwartą, którą odwiedził. W zadymionej sąli,
gdzie dzięki lustrom ilość tańczących par wydawała się
być większa, Sineey. oparty o kontuar obok parkietu
tanecznego, opróżniał swoją szklaneczkę Cutty-Sark.

[Ciąg dalszy nastąpi) O

nale Pucharu Europy w Tury­
nie, gdzie zwyciężył, uzyskując
„zaledwie” 1.47,3 min.

Skąd więc wzięły się rekordy?
Na wszelkiego rodzaju zawo­
dach nie punktowanych, czoło­
wi zawodnicy atakujący rekor­
dy korzystają z pomocy tzw.

zajęcy. czyli biegaczy, którzy
na początku dyktują bardzo o-

stre tempo i po przebiegnięciu
określonego dystansu schodzą z

bieżni. Nie inaczej było w cza­
sie biegów Anglika. Np. w Zu­
rychu 15.08. br., kiedy ustana­
wiał rekord na 1500 m (S.32,02
min.) na pierwszych 400 m zmie­
rzono mu

równania
1974 r. -

—- 56,6) i

czas 54,26 sek. (dla po-
Tąnzańczyk Bayi w

54,5, a Ryun w 1967 r

te sekundy zadecy do­
wały właśnie o poprawieniu
wyniku Bayi. ■

Ale tr.udnc odmówić biegaczo­
wi z Sheffield ogromnego talen­
tu. Na średnch dystansach re­
kordów nie pobija się na co

dzień. Poprzednicy Coe dość dłu­
go przewodzili najlepszym w hi­
storii (Kubańczyk Juantorena
na 800 m od 1977 roku, Bayi na

1500 m od’ 1974, a Nowozeland­
czyk Walker na 1 milę od 1975).
W bieżącym sezonie wyniki Coe
znacznie przewyższają osiągnię­
cia najgroźniejszych rywali. Na
800 ’ “hn plasują się za nim

(1.42,33 min.) Maina (Kenia)
1.44,24, Wuehlbeck (RFN) 1.44,65
i Robinson (USA) 1.44,7, a na

1500 m jego rodak Ovett —

3.34,5, Nyiambui (Tanzania)
3.35,8, Gonzales (Francja) 3.36,2.
Warto podkreślić, że sukcesy
sportowe nie przeszkodziły Se­
bastianowi Coe ukończyć w tym
roku wyższych studiów (jest ab­
solwentem' ekonomii Loughbo-
rough Ujiiyersity of Technology).

Jego rezygnacja ze startu w

Pucharze świata sprawiła za­
wód organizatorom, bowiem bieg
i,n 3d‘J m vz którym weźmie
udział Kenijczyk Maina, miał
być ozdobą światowego szczytu
lekkoatletycznego; (3®)


